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JA N  W A L E W S K I

Przepraszamy naszych czytel* 
ników za powyższy tytuł, tak 
nie licujący z charakterem i pro* 
miennością Święta Zmartwych* 
wstania. Chcemy się jednak po* 
służyć w pewnym stopniu pra* 
wem kontrastu...

O d czasu do czasu jakaś po* 
nura błyskawica oświetli na chwi 
lę życie Odrodzonej Polski i z 
tajemnych, przeklętych zaka* 
marków wychodzą na publiczną 
widownię upiory. Dobrze jest 
przyjrzeć się im w pełni wiosen* 
nego słońca, by obnażyć do cna 
ich szkodliwe, często zbrodnicze 
działanie. Jedną z takich ponu* 
rych błyskawic był ukończony 
niedawno proces redaktorów 
„Dziennika W ileńskiego", Cy* 
wińskiego i Zwierzyńskiego, o* 
skarżonych za zniewągę pamięci 
W ielkiego M arszalka Józefa Pił* 
sudskiego- Sam fakt, iż taki pro* 
ces w ogóle mógł mieć miejsce, 
jest przecież czymś monstrual* 
nym, świadczącym o zwyrodnie* 
niu i zgniliźnie moralnej, żarów* 
no oszczercy, jak i środowiska, 
w którym przebywał. Pokolenie 
zaplutych, nikczemnych karłów, 
pomniejszycieli własnego Pań* 
stw'a i największych wartości 
narodowych — wciąż jeszcze plą* 
cze się na peryferiach polskiego 
życia, w obrzydliwych jego za* 
ułkach. Jakże trafnie Sąd Okrę* 
gowy w W arszawie w motywach 
swego w yroku określił Cywiń* 
skiego: mały, cyniczny i obłudny 
człowiek, zdolny do chwytu 
tchórzliwego i wybiegu podstę* 
pnego...

T ak  — środowisko, z którego 
wyszedł Cywiński, nie jest po* 
litycznym obozem, stronnictwem, 
czy ugrupowaniem. Endecja jest 
psycho,zą, jest ciężką i groźną 
chorobą w rodzaju trądu psy* 
chicznego, z którego trzeba le* 
czyć wszelkimi dostępnymi środ­
kami zarówno przywódców, jak 
i ich nieszczęsnych wyznawców, 
wśród których przecież znajdują 
się uczciwi Polacy.

*

Ten trąd zaraża. Exemplum. 
W incenty W itos. G dy  tylko o* 
tarł się on przez głośny pakt 
lanckoroński o endecję — z Wi* 
tosa, premiera rządu obrony na*

rodowej w roku 1920, mającego 
chlubne karty  w swej działalno* 
ści — pozostało wspomnienie. 
Dziś W itos nr. 2 uciekł z dwo* 
ma towarzyszami za granicę 
iprzed prawomocnym wyrokiem 
sądowym. On, który w całej 
swej poprzedniej; działalności do* 
magał się poszanowania prawa. 
Chce być obecnie wyższy ponad 
prawo, łamiąc je. Jest w tym ja* 
kiś okrutny paradoks, gdyż wła­
śnie polski chlop^ z którego się 
W itos wywodzi — ma w sobie 
głęboko zakorzenione poczucie 
prawa. W ielką krzywdę moralną 
polskiemu chłopu czynią ci wszy* 
scy, którzy nie mówiąc mu praw* 
dy — usiłują z W itosa i jego 
dwóch kompanów uczynić emi* 
grantów politycznych, którym 
Rzeczpospolita wyrządza jakąś 
specjalną krzywdę. To nie są e* 
migranci — lecz zwykli ucieki* 
nierzy przed skutkam i prawo* 
mocnego wyroku. Tyle razy Wi* 
tos * premier czy W itos przy* 
wódca ludow y — występował 
przeciwko niesłusznym przywile* 
jom, a dziś żąda ich dla siebie? 
Domagał się sprawiedliwego i 
równego traktowania obywateli, 
a dziś chce być inaczej, traktowa* 
ny aniżeli Barlicki, Dubois, Pra* 
gier czy M astek — którzy lo* 
jalnie poddali się wyrokowi są- 
dowodem?! A  w czymże tu p. 
W incenty W itos jest inny od 
nich? Dlaczego to do niego je* 
dnego nie ma się stosować pra­
w a? W obec m ajestatu Rzeczy­
pospolitej i Jej praw wszyscy 
jesteśmy i musimy być równi.

W  obronie zagrożonych pod* 
staw moralnych i prawnych poi* 
skiego chłopa trzeba gorąco pro­
testować przeciwko działalności

tych przywódców ludowych, któ* 
rzy pragną W itosa przedstawić 
polskiemu ludowi w postaci mę* 
czennika. M amy głęboką cześć 
dla polskiego chłopa, jego trudu 
i ciężkiej pracy, dla jego ofiar 
z krwi i mienia, składanych na 
ołtarzu Ojczyzny.

Chcemy polskiego chłopa jak 
najserdeczniej i najmocniej zwią* 
zać z własnym, polskim  Pań* 
stwem; chcemy — by był w nim 
u ś wi a do m i o n ym „ odpowiedział* 
nym współgospodarzem, gdyż 
na nim przecież Państwo w pier­
wszym rzędzie oprzeć się musi. 
Lecz droga do tego nie prowadzi 
przez gloryfikację uciekiniera, 
przez anarchizowanie życia, 
przez teror anarchizowanie ży* 
cia, przez terror i dziki strajk 
rolny. T u trzeba uczciwie i szcze* 
rze powiedzieć polskiemu chło* 
pu, jeśli się go istotnie szanuje i 
jeśli chce się go rzetelnie przy* 
gotować do tej wielkiej w Pań­
stwie roli, jaką mu historia i lo* 
gika życia wyznacza.

Zwłaszcza, kiedy ,p. W itos 
uznał dla siebie za wskazane u- 
ciec do tego kraju, którego rząd 
prześladuje i bezlitośnie tępi 
chłopa polskiego, od wieków na 
swej polskiej ojcowiźnie osia* 
dłego.

*

Do galerji upiorów trzeba za* 
liczyć i p. Korfantego. Skazany 
wyrokiem Sądu M arszałkowskie­
go za czyny natury bynajmniej 
nie politycznej — korzysta on 
dziś również z gościnności cze* 
skiej. Komuniści czescy, zaciekli 
w swej nienawiści do wszystkie* 
go co polskie na Śląsku Zaol- 
zańskim — mają go w swej; spec* 
jalnej estymie- Oni — i czescy

'komuniści. Prasa jednych i dru* 
gich z lubością i jakże często po­
wołuje się na katowicką Polonię, 
panakorfanitowy organ.

To już pachnie z daleka i na 
cały regulator obcą agenturą.

*

Obraz ten nie byłby komple* 
tny, gdybyśmy nie wspomnieli o 
niektórych działaczach czy pu* 
blicystach socjalistycznych, któ- 
rzyby pragnęli, aby nasza polity* 
ka zagraniczna była prowadzona 
w pierwszym rzędzie w myśl in­
teresów M iędzynarodówki, lub 
o tych, którzy przegniłe doktry* 
ny pseudo * demokratyczne u- 
siłują nam za wzór stawiać. 
Przekreśliliśmy te usiłowania raz 
na zawsze w dniach Majowego 
Przewrotu. Nie tylko dla isto* 
tnych, żywotnych interesów Pań­
stwa, lecz także dla dobra praw* 
dziwej, rzetelnej demokracji, 
która nie może mieć nic wspólne* 
go ze słabością rządów w Pol­
sce i doktrynalnym  warchol- 
stwem społecznych mas.

*

Nie piszemy tych uwag z ja* 
kąś „partyjną"' lubością, by ko­
muś dokuczyć. Przeciwnie — 
gorycz i żal dyktują nam słowa 
powyższe.

Pragniemy bowiem z głębi 
serca, by upiory znikły wreszcie 
z polskiej widowni. N ie znikną 
jednak rychło, gdy się o n:ch 
wstydliwie milczy.

Za wielkie rzeczy wchodzą w 
grę, by  nie stawiać tych spraw 
po męsku, otwarcie, prawdziwie. 
Czas szybko leci. G dy  te nasze 
rozważania rzucimy na ekran 
polskiej rzeczywistości i aktual* 
nej międzynarodowej sytuacji, 
to w każdym z nas powstaje 
instynktownie jakiś ogromny, 
wewnętrzny krzyk za jaknajszyb* 
szern tworzeniem polskiej siły i 
potęgi.

Ładu i porządku. Zgodnej 
pracy i kierowanego wysiłku. 
Nadążyć, nadążyć za innymi!

Jeśli jakiekolwiek upiory sta­
ją na drodze zjednoczenia naro* 
ru, zatorywują gościniec — wio* 
dący do Potęgi Polski — to 
trzeba je usunąć.

Takie jest prawo życia.

Najlepsze życzenia
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HEJ,  RAMIĘ DO RAMIENIA!

T adeusz D y b c zy ń sk i:  „ W  po p rzek
S y b iru “ — p ow ieść  p o d różn icza . W yd . 
II, il. W acław  S iem ią tkow ski — Pań= 
s tw o w e  W y d . K sią żek  S zk o ln ych , 
L w ów , str. 311.

Książka ta, „pośw ięcona” m łodzie­
ży harcerskiej, dręczonej i więzionej 
u św itu niepodległości -przez w rogą 
p-rzemioc za gorącą i ofiarną miłość d-o 
Po lsk i” doczekała się szybko drugie­
go w ydania. Opasuje ona przygody 
grom adki m łodzieży harcerskiej obo j­
ga płci, wywiezionej w r. 1915 przez 
M oskali z  W arszaw y do K raju  Na~ 
rymsfciego na Syberii. M imo ciężkich 
przejść, m łodzież ta ducha nie traci 
i odw ażnie staw ia czoło rozlicznym  
udrękom  i przykrościom  d ługotrw a­
łej kaźni i męczącej pod róży  etapem 
w głą-b Azjii. W  pod róży  tej spoty­
kają wiele śladów  męczeństwa po lsk ie ­
go swych poprzedników , k tó rzy  od 
k ilku  pokoleń  kośćmi swymi znaczyli 
ślad  w ygnańczy Polski w  niewoli.

G rom adka harcerska dostaje się 
wreszcie do  zapadłego osiedla Kar- 
gasok nad  brzegam i rzeki O bi u  p ro ­
gu groźnej tajgi sylbirsfciej.

Stam tąd w ydostaje się -przy pom o­
cy dw óch dorosłych  pirzyijaiciół-Po- 
laków , k tó rzy  konstruu ją  tajem niczą 
łódź-m o-torów kę-hydroplan, aparat ty ­
pu „fantazje Juliusza Venne’g o ” . Łódź 
ta nie po trzebu je  żadnego paliw a, w y­
starcza jej sprężone pow ietrze. (?) 
Skoro  przełkn iem y ten  pom ysł — da­
lej w szystko rozw ijać się będzie dla 
nas logicznie i fantastyczna, tysiąic- 
w iorstow a p o d łó ż  na półno-ciny za­
chód k u  brzegom  O ceanu L odow ate­
go już -nas nie zadziwi.

A u to r, piszący językiem  żywym i w 
sposób nader zajm ujący, zna dobrze 
k ra j, k tó ry  opisuje i po trafi zacieka­
wić nim czytelnika. P raw dopodobnie 
p rzy rodn ik  z w ykształcenia i  zam iło­
wania, podaje szczegółow e opilsy flo ­
ry a zwłaszcza fauny  sybiirskiej, m ó­
wi wiele o ludach, obszary  te za­
m ieszkujących, o klim acie -i wyglądzie 
pejzażu syberyjskiego.

B arbara Ż ulińska c. R .: „D la ciebie  
P olsko“ — obrazki z  życ ia  T adeusza  
Ż uliń sk iego  (R om ana B arsk iego) — 
P aństw . W y d . K sią żek  S zk o ln ych  — 
str. 82.

Siostra o bracie! O  biracie-bohate- 
-rze... O  tym., którego w ybrał zaraz na 
początku w alk strzeledko-1 egionoiwych 
K om endant Piłsudski spośród  swych 
ad iu tan tów  i w ysłał n a  ciężki poste­
runek: do zajętej przez Roisjan W ar­
szaw y, by  tam prow adził tw ardą i 
nieustępliw ą pracę konsp iracy jną  i na 
czele tajnej bojów ki P. O. W . w alczył 
dyw ersyjnie na  tyłach w roga. Jak  
w iadom o, Żulińsiki — bratanek  stra­
conego na stoikach C ytadeli w arszaw ­
skiej członka R ządu Na-rodoweigo z 
r. 1863 — -zadanie swe spełnił chlub­
nie i pod  pseudonim em  „Roman B ar­
ski.” działał ro k  cały pod  bolkiem 
M oskali, Ustawicznie tro p io n y  i szpie­
gow any.

G dy  wreszcie N iem cy w kroczyli 
d o  W arszaw y, Zulińslki ustawia p ierw ­
szą w artę  póllsikich żołnierzy  przed 
pałacem  „nam iestnikow skim ” (dziś 
Prezydium  R ady M inistrów ) a -następ­
nie, na czele sform ow anego przez 
siebie z Peow iaków  bata lionu  w ar­
szawskiego, w yrusza do miejsca po sto ­
ju  I B rygady, by  w kilka mie-sięicy 
potem  zginąć bohatersko od  kuli 
w roga.

Tein żyw ot rycerski w p ięknej b ro ­
szurze opisała z -sentymentem siostra 
jego, k tó ra  służbie Bożej poświęciła 
m łode lata, -dodając pełen czaru opis 
dom u rodzinnego Ż u Lińskich, w  k tó ­
rym  gorącym  płom ieniem  gorzały tra ­
dycje ipowstańaze.

P iękną tę książeczkę, w ydaną z  p ie­
tyzm em przez Pańistw. W ydaw nictw o 
Książek Szkolnych iwe Lwowie, zdobią 
ciekawe i mało znane fotografie oraz 
artystycznie skom ponow ana Winieta 
ty tu łow a.

(n) Jak  w iadom o w u b . tygoidni-u 
odby ł się na  Sląisku zjazd  -działaczy 
wiejskich w ojew ództw a śląskiego-, na 
■którym szef O bozu  Zjednoczenia N a ­
rodow ego, gein. Skw-arazyńskii wyity- 
dzyl trzy  zasadnicze p u n k ty  program u 
wiejskiego O. Z. N .

„K onieczne -dla przyszłości Państwa 
Polskiego zjednoczenie n a rodu  p o l­
skiego, aby było  skuteczne i da ło  pań ­
stw u sliłę, oprzeć się m usi na  najszer­
szych w arstw ach pracow niczych, na 
masach ludu  po lsk iego”...

Reform a ro lna, podniesienie k u ltu ­
ry  ro lnej, organizacja zb y tu  p ro d u k ­
tów  ro lnych , a przc-de wszystkim  za­
gadnienie rozładow ania przeludnienia 
Wsi — oto zasadnicze dtapy programiu 
pracy ina wsi.

„N ajw ażniejszym  bodaj — m ów ił 
gen. Skw arczyński — problem em  o- 
gólno-poteklim jest rozładow anie prze­
ludnienia wsi. Jest tio zw iązane z o- 
gólnym  problem em  rozładow an ia  bez­
robocia w  Polsce, a Więc uprzem ysło­
w ienia całej Polski. Pociągnie to za 
sobą -rozładowanie p rze ludn ien ia  wsi, 
odp ływ  nadm iaru  ludności ze wsi do 
miast i  ośrodków  przem ysłow ych, 
przejście do innych zaw odów , do  za­
w odów  nierolniczych. O debranie z 
rąlk obcych hand lu , drobnego- rzem io­
sła, w ykw alifikow anie dobrych  sił fa­
chow ych rolniczych -i rzem ieślniczych
— oto zasadnicze p u n k ty  program u
O. Z. N . w  stosunku  d o  wisi”.

W  ten sposób coraiz w yraźniej w y­
łania się po tężny  o-bóz p racy , pracy 
konkretnej i realnej, przebudow ujący  
struk turę  goBpodairczo-społeazną P o l­
ski i pozw alający niezaw odnie oprzeć 
by t i przyszłość Państw a na barlkadh 
m ilionów  zorganizow anych, do praicy 
we w łaściwy ispoisób przygotow anych, 
p rzy  właściwych stojących w arsztatach, 
wierzących i tw órczych iu-dzi p racy.

N ależy  zaznaczyć, że bo-daj na jży ­
wiej zareagow ały na  haisła fconisolidaidji 
n a rodu  — rzesze pracow nicze. Orne 
bowiem w sposób  szczególnie dob it­
n y  odczuw ają na  sobie skutki ro zp ro ­
szenia, rozbicia i w ew nętrznych w alk 
m iędzy poszczególnym i organizacjam i.

W ielokrotnie na naszych łamach 
zajm ow aliśm y się zagadnieniam i do­
tyczącymi sytuacji zoirganizowainego 
świata pracy, jego tw órczości, m ożli­
wości i konieczności. P rzy  każdej je ­
dnak  sprawie napotykaliśm y się zaw ­
sze jako  na  silną i pow ażną przesz­
kodę — na fak t rozbicia, roz-proszko- 
wania zorganizow anego św iata p racy
— życia zaw odow ego. W skazyw ali­
śmy, że w przew ażającej części nie p o ­
ważne, ideow e różnice, n ie  zasadni­
cze pog lądy  dzielą te -organizacje, lecz 
przew ażnie drobne uprzedzenia, nie­
chęci i ambicje.

Co więcji, stw ierdzaliśm y, że w ła­
śnie źbliżone dlo siebie ideow o orga­
nizacje w łaśnie z siobą naij-cięższe to ­
czą boje, -podczas gdy  w spólny ich d 
niew ątpliw y a groźny  'przeciwnik ko­
rzysta z ich w odzenia -się wzajem nego 
za łb y  i penetru je , in tryguje, osłabia 
ich kolum ny. To w odzenie się za  łby  
nie daje najprzyjem niejszego w idow i­
ska: przesuw a w  niewłaściwym kierun­
ku  p ion organizacyjny, zaciera  w e­
w nętrzną treść, 'Osłabia siłę atrakcyj­
ną, podryw a zaufanie do  organizacji w 
ogóle. W łaściwie zadania w ychow aw ­
cze i szkolące, oraz o b ro n n e  i zdo ­
bywcze w stosunku  to  t. zw. świata 
kapitału  ustępują miejsca faktycznym  
intrygom , podchodom  i -rozgrywkom.

Toteż na pew no z g łęboką ulgą rze­
te lna -opinia pracow nicza pow iła p ró ­
bę konso lidacji na  tym  odcinku. Jalk 
już w iadom o — -u szefa O. Z. N ., gen. 
Skwa-rczyńlskiego, -o-dbyla się w spólna 
konferencja trzech central zaw odo­
w ych: C H .Z.Z ., Z.P.Z.Z., Z .Z.P. -  
której celem było  om ówienie spraw y 
konsolidacji i w spółpracy tych urga- 
nizacyj z solbą.

d d  daw na zresztą  w ielu -przywód­
ców ruch-u zaw odow ego doszło już 
d o  p rzekonan ia , że cele przyśw iecają­
ce ich organizacjom  są na pewne 
w spólne, lecz jakiś dziw nie silny duch 
n ieporozum ienia, czasem w archolstw a 
nie pozw alał na w zbudzenie zaufania 
w zajem nego i w ytw orzenia pom iędzy 
nim i atm osfery szczerości.

A  przecież j'ast rzeczą oczywistą, że 
bez skonsolidow ania, p rzy  Obecnej

m ozajce na  froncie pracy niem ożliwe 
jest osiągnięcie talkiego -udziału w 
przebiegu i rozw oju  procesów  gospo­
darczych w  Państwie, o-raiz w układzie 
s-to-suinków społecznych i politycznych, 
jak i odpow iadać m ógłby sile i zna- 
.ozeni-u św iata p racy . Również i ob ro ­
na interesów  m aterialnych przedstaw ia 
w w ypadku  -rozbicia duże trudności 
i -komplikuje postępow anie. N ie jeist 
wreszcie możliwe uzyskanie przez o r­
ganizacje i  u trzym anie w łaściwego p io ­
nu pracy oraz właściwego a najsku­
teczniej do celu- prow adzącego kierun­
ku m arszu.

Mie-j-my -nadzieję, że w oparciu o z a ­
łożenia ideow e O . Z  .N. — to pierw­
sze porozum ienie oirganizaicylj pra-cow- 
miozyćh będzie -trwałe i  -coraz głębsze. 
Potrzeba tego  dl-a Państw a i dla świa­
ta pracy.

W i e ś  p o l s k a
w pierwszym szeregu służby dla Państwa

Stu delegatów  Kółełk Rotniazydh sa­
m orządu gospodarczego-, spółdziel-ozio- 
ści, Kół G ospodyń  W iejskich i m ło­
dzieży ludow ej p rzyby ło  dlnia 9 bm. 
na Z am ek Królewski- w  W arszawie, 
aby  Panu- Plre-zydentowi R zeczypo­
spolitej- złożyć podziękow anie za 
głębokie m yśli, zaw arte w przem ów ie­
n iu  radiow ym  z dnia 19 marca br., 
a -odnoszące się do życia wsi.

Z  powod-U -chwilowej niedyspozycji 
Pana Prezydenta, przy jął delegację z 
Jago upow ażnienia M arszałek Śmigły - 
Rydz, do którego rąk  prezes Ceintr. 
T ow arzystw a O rganizacji i  K ółek Rol- 
ozych, sen. MalSlki złożył aidireis z de­
k laracją  -programową wsi pólskibj i 
jej postuidaiaimi. A dres tan im. iin. -za­
wiera następujące ważkie słowa: 

...„Panie Prezydencie! Pragniem y Ci 
-oświadczyć, że sprawa po tęgi i w iel­
kości naszego Państw o oraz jego s i­
ły  obronnej, opartej n a  rzetelnej p ra ­
cy-, dzielnych -umysłach i charawte- 
-rach o-bywateli — leży naim na sercu 
i ijelst wyty-cziną naszej działalności.

Jesteśm y gotow i, gdyby  przyszła 
po trzeba , oddać za ojczyznę w szyst­
ko , co m am y do- dania w raz  z dan i­
ną k-rwi i życia".

D rugi przedstaw iciel delegacji, ro l­
n ik Szczepan C iekot z pow iatu  sie- 
dle-dkiego w przem ów ieniu -swoim 
podkreślił ofiarność wsi na rzecz ar­
mii, k tó rą  serce chłopskie darzą m i­
łością i przyw iązaniem .

N a te przem ów ienie M arszałek 
Sm igły-Rydz odpow iedział następu ją­
cymi słow y:

„Szanowni Państwo! Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej byłby rad, gdy­
by m ógł Was sam osobiście przyjąć. 
Niestety, z pow odu chwilowej niedy­
spozycji nie może tego uczynić. Na 
Jego życzenie, ja mam zaszczyt re-

Coraz lepiej z Litwą
Stosunki w zajem ne m iędzy P o l­

ską a Litwą układa-ją się -c-oraz le­
piej.

Prelm-ier litew ski iks. M ironas złożył 
w sejmie ko-wieńskim oświadczenie, 
w którym  stw ierdziw szy naw iązanie 
stosunków  dyplom atycznych m iędzy 
obom a państw am i, pow iedział, że rząd  
litewski ma eaimiiair — jeśliby  sobie 
teigo Polska życzyła •— dostosow ać 
te stosunki praktyczne do now ej sy ­
tuacji, idąc tą samą d rogą  co z inny­
mi państw am i, k tóre loj-almie w spół­
pracuj ąc z Litwą w ytw orzyły  p o  temu 
odpow iednie w arunki. R ealizacja je ­
go będzie m ogła mieć dodatnie na­
stępstw a nie ty lko dla stosunków  l i­
tew sko-polskich, lecz także dla wzmo-- 
cnieinia gw arancji poikoju w  tej czę­
ści E uropy, a utrzym anie poko ju  p o ­
zostaje nadal podstaw ow ą zasadą p o ­
lityki litewskiej.

O św iadczenie prem iera Litwy jest 
niejako odpow iedzią na  expoise min. 
Becka, k tó ry  w  Senacie, mówił, że 
Polska przyjm ie z zadow oleniem  Fa-kit, 
jeśli uda się u łożyć  nasze stosunki 
sąsiedzkie na zasadzie wzajem nej ży­
czliwości.

prezentować Go przed Wami w tej 
chwili.

P. Prezydent w dniu 19 marca b. r. 
dal dobitny wyraz swym myślom i 
poglądom na zagadnienia, poruszone 
przez Pana, Panie Senatorze. G łębo­
kim pragnieniem P. Prezydenta jest, 
by Polska w swym dążeniu do potęgi 
nie zmarnowała, ani nie straciła żad­
nego elementu swej siły, by, prze­
ciwnie, wykorzystując je, harmonijnie 
je rozwijała i łączyła. D latego też P. 
Prezydent ze szczerym uznaniem w i­
ta każdy twórczy wysiłek podejmowa­
ny w  imię dobra wspólnej nam ojczy­
zny — wysiłek, który chce i potrafi 
łączyć i wiązać dobro obywatela z do­
brem Państwa. W szelka pod tym ha­
słem tworząca się i powstająca nowa 
wartość materialna, kulturalna i ideo- 
owa wsi, stanowiącej wszak tak ol­
brzymią część Polski, jest równocześ­
nie zwiększeniem bogactw i siły ca­
łej Polski.

P. Prezydent, jako Pierwszy i N aj­
wyższy Gospodarz tej ziemi, cieszy 
się każdym wzbogaceniem, każdym  
zwiększeniem sił, każdym pom noże­
niem je zasobności.

Teraz pozw olę sobie w kilku sło­
wach podziękować w  imieniu włas­
nym za dar dla sił zbrojnych Pań­
stwa. Dziękuję serdecznie polskiej 
wsi, która niełylko daje nam dziel­
nego, świetnego żołnierza, ale rów­
nież w tej formie potrafi zamanifesto­
wać, że ma serce dla ważkiej idei, jaką 
jest obrona Państwa, i że potrafi zro­
zumieć wagę tej idei.”

*
N a  zakończenie audiencji Pan, M ar­

szałek p rzy jął z rąk obecnych przed­
stawicieli poszczególnych organiza­
cji spraw ozdanie z ich działalności, 
przeznaczone dila Pana P rezydenta.

W  dw ugłosie pow yższym  są oznaki 
dobrej w oli p o  obu  stronach, co 
istotnie w yjdzie na pożytek  siprawie 
poko-j-u na w schodzie Euroipy.

M iędzy W arszaw ą a Ko-wneim na­
wiązano ibointakt pow ietrzny. Pierw ­
szy p ró b n y  lo t aeroplanem  trw ał .pół­
torej godziny.

G rupa  handlow ców  litewskich z ło ­
żyła podanie w -ministerstwie spraw  
w ew nętrznych -o zezwolenie na  w y­
jazd  do Po-lis-ki, celem zw idzenia w ięk­
szych ośrodków  przem ysłow ych, -na­
w iązania bezpośrednich  sto-sunków z 
firmami pilskimi i  uruchom ienia n o r­
malnej działalności handlow ej m iędzy 
obu  krajam i.

D yrek to r M iędzynarodow ym  T ar­
gów Poznańskich, p. Krzyżamowicz 
zatrzym aw szy się w  drodze p o w ro t­
nej z Tairgów Fińskich w Flelsinka-dh 
w K ownie, zaprosił reprezentantów  Li­
tw y do Poznania na tegoroczne Targi.

U niw ersytet W ito lda W ielkiego w 
Ko-wnie ma ogłosić konkurs na  p o ­
wieść, osnutą na tle stosunków  p o l­
sko-! iteiwskich.



C z e c h o s ł o w a c j a  n a  r o z d r o ż u
Przemówienie posła Walewskiego przez radio w dniu 9.IV.38

O statnie w ydarzenia zagraniczne wy­
w ołały  nie ty lko  u -nas, ale — bez 
przesady rzec m ożna — i w  całej Eu­
ropie specjalne zainteresow anie ew o­
lucją, dokonyw ującą się w  C zecho­
słowacji.

Już sama analiza awylkłej m apy ge­
ograficznej w ykazuje, że C zechosło­
wacja na  skutek  „Anischlussu” została 
z trzech s tro n  otoczona przez Rzeszę 
N iemiecką. G ładkie przeprow adzenie 
wcielania A ustrii do- Niemiec, spoko j­
ne, by  n ie  pow iedzieć, o-bojętne usto­
sunkow anie -się m ocarstw  do pow yż­
szego faktu  dokonane-go, odbiło  się 
głośnym  echem zwłaszcza w śród trzy 
i p ó ł milionowej m asy N iem ców  su­
deckich, k tó rzy  -dla państw a -czeskiego 
stanow ili zawsze trudny  d-o zgryzienia 
orzech.

Ludność niemiecka w Gze-chosło- 
wacj-i, zwłaszcza ta, k tó ra  zam ieszkuje 
Kraj Sude-cki, n a  wieść o Ans-chilussie 
zareagow ała zlikw idow aniem  stron­
nictw  ugodow ych i zjednoczyła w szy­
stkie siły niemieckie w sudacko-nie- 
miedkiej partii pod  przew odnictw em  
znanego politycznego działacza H en- 
leina.

Akltywizim niem iecki, na którym  
rząd i społeczeństwio- czeskie tak -wiele 
budow ali, o czym św iadczy -niedawne 
choćby przem ów ienie czeskiego pre­
miera H odży , m iał służyć do w yka­
zania św iatu, że Cze-si w ykonu ją  prze­
cież obow iązki swoje w obec obcoję­
zycznych sw ych -obywateli. O tóż alk- 
tywizm niem iecki przestał de facto ist­
nieć. M inistrow ie niem ieckiej n a ro ­
dowości-, zasiadający dotychczas w 
rządzie praskim , — dem onstracyjnie 
op-uścili gabinet.

Przypom nieć tu  trzeba, że jesz-cze w 
roku  1935 w trakcie ówczesnych w y­
borów  do parlalm-entiu opozycyjna par­
tia sude-ćko-iniemie-cka skup iła  na sw o­
ją listę dw-ie trzecie głosów  ludno ­
ści niem ieckiej. O strzeżenie to  w ów ­
czas zosta ło  -przez Czechów  zbagateli­
zow ane. Sądzili, że po trafią  p rze ła ­
mać opó-r niem iecki, że zniszczą par­
tię H enleina. Jako  narzędzie do wal­
ki z -nim miały służyć resztki partyj 
alktywi-stycznych, k tórym  ni-e szczę­
dzono pom ocy i poparcia -czynników 
adm inistracyjnych.

Efekt tych praw ie trzechletnich w y­
siłków  zakończył s-ię jak  w iadom o, o- 
becnie fiaskiem. H enleina nie tylko 
nie -zniszczono, ale jego stronnictw o 
w chłonęło niemie-ćkich aktyw istów .

Ta-k w ygląda odcinek niemiecki w 
C zechach. A naliza  sy tuacji nie by ła­
by  jednak  dokładna, gdyby  pop rze­
stać na jednym  ty lko odcinku. Jak  
w ykazuje -cze-ska statystyka, operu ją­
ca w ynikam i ludnościow ego spisu  z 
roku  1930, sta tystyka zresztą k ry tyko­
w ana i atakow ana pod  każdym  wzglę­
dem przez poszczególne na-rodiowości, 
zamieszkujące rep-ubtikę -czeską, — 
Czesi i S łow acy trak tow ani p-rzeiz 
czeskie u rzędy  p o d  w spólną nazw ą 
Cze-chosłowaków, Stanowić -mieli w 
Państwie około  66% . Poniew aż po ję­
cie narodow ości słowackiej jest cał­
kow icie odrębne, Słow aków  zaś do ­
uczyły  się -czeskie statystyki około 
16% w całym państw ie, wobec tego 
w ynika, że ludność czeska w najlep­
szym w ypadku stanow i zaledwie p o ­
łowę o-gółu obyw-alteli w  ram ach cze­
chosłowackiej republik i. G dyby  te 
obliczenia poddać -gruntownej anali­

zie, to okazałoby się, że z -te-j połow y 
ludności zostałoby  grubo  mniej i że 
Czes-i stanow ią we w łasnym  państw ie 
zdecydow aną m niejszość narodow ą.

Pozostałe m asy -obywateli, gdyby  
traktow ać je w edług kolejności liczeb­
nej, to : N iemcy, Słow acy, Polacy, Ru- 
sini i W ęgrzy.

*

Jak  wiemy z depesz, napływ ających 
codziennie do pism  naszych, ludność 
nie-mieicka dom aga się pełnej au to­
nom ii. Ż ądanie sw oje po-wta-rza coraz 
głośniej w  form-ie jak najbardziej ka­
tegorycznej.

Przyjrzyj-my się w tych  w arunkach, 
jak  w ygląda odcinek słowacki.

Dwadzieścia la t tem u podpisana zo­
stała w  P ittsburgu w Stanach Z jedno­
czonych um-owa pom iędzy  Czechami 
i Słowakami, dotycząca organizacji 
państwa, k tó re  miało obydw a te n a ­
rody  zjednoczyć -we w spólnych grani­
cach. W  tekście tej -umowy mieściły 
się m . in., następujące słowa:

„Słowacja musi mieć swój sejm, 
sw oją adm inistrację, swoje szkolnic­
tw o, swe sądy, -potrzebuje zaś tego w 
tym celu, aby  w Słowacji Słow ak 
mógł być panem  swego la su ”.

T ak brzm i uryw ek dokum entu, p o d ­
pisanego przed laty  dw udziestu. Po­
rów najm y -obednie brzm ienie jego z 
sławam i, w ypow iedzianym i nieda-wno 
przez sędziwego i pow szechnie czczo­
nego przyw ódcę Słow aków  ks. A n­
drzeja Hlinlkę.

N a łam ach głów nego organu sło­
wackiego -napisał ks. H linka n iedaw ­
no, co następu je:

„Stoimy dizisiaj r,a pro-gu dw udzies­
tej -rocznicy podp isan ia  urno-wy pdtts- 
burskiej. Z obow iązujem y się p rzed  
B-ogiem i ludźm i, że n ie zaprzestanie­
my w alki o nasz b y t narodow y tak 
długo, jak  długo nie zdobędziem y 
wszystkich praw , przysługujących na­
szemu narodow i. Zaczęliśm y bój i 
bój ten dokończym y. U-mo-wa pitts- 
burs-ka to  nasza Magma Cha-rta. U czy­
nienie z niej obow iązującego praw a i 
w prow adzenie jej w ży-cie będzie o- 
znaicza-ć początek  tn-owgo życia dla 
Słow aków . D latego  też nie odstąpi­
my n igdy  od um ow y p ittshurskiej -i 
jej ideologii".

1 rudno  o bardziej jaskraw e zesta­
wienie nadfciei i rzeczyw istości, tekstu  
um ow y o-raz jej w ykonania w p rak ty ­
ce.

Słowacka partia  ludow a walczy u- 
paroie o pr-awa S łow aków  w republi­
ce Czechosłowackiej. Postaw iony przez 
słowadką ludow ą partię  p o stu la t au ­
tonom ii, podchw ycony został przez 
całą ludność  enituzjasty-aznie. H asło  
„Słowaoj-a dla S łow aków ” rozbrzm ie­
wa w  całym -kraju.

Znam ienne są  zresztą w omawianej 
dziedzinie słowa, jakie w r. 1932 p i­
sał -zresztą obecny prem ier C zecho­
słow acji o  sprawie słow ackiej.

„N a skutek  stałego krzyw dzenia 
Słow acji przez pra-sk-ie u-r-zędy — pi­
sał on — czy to przy  polityce ta ry ­
fow ej, p rzy  dostaw ach państw ow ych, 
przy  wszelkiego rodzaju  przydziałach 
finansów , budow ie politechniki koszyc­
kiej, na skutek w ielu, w ielu innych 
krótkow zrocznych zan iedbań  i b łędów  
ozeski-ch do-szło do tego, że m łodzież 
słowacka w ystępuje teraz przeciw  jed­
ności czeskosłowa-dkiej. T o  jest tra ­
giczne — pisał p rzed  sześciu la ty  o- 
becny prem ier rześki. To krzyczy 
po prostu  o zmianę całej czeskiej p o ­
lityki i p rak tyk i w  spraw ach k u ltu ­
ralnych".

W idocznie w -ciąlgu m inionych łat 
kilku nie wiele zm ieniło się na  terenie 
Słowacji, skoro  dzisiaj n a  słowackim 
uniw ersytecie w Bratysław ie, językiem 
w ykładow ym  jest iczeski, u rzędy  na 
Słowa-czyźnie obsadlza się w dalszyim 
ciągu Czechami. Postępow anie Cze­
chów, zmierzających do w ytw orzenia 
jednego czeskosłowadkiego nar-odu, 
dało w rezultacie dwa stojące przeciw  
sobie narody , z k tórych  każdy  ma 
wła-sne oblicze i w łasne — w brew 
wszelkim hasłom  - -  ideały.

W  chwili obecnej ze Słow akam i łą ­
czą się W ęgrzy, N iem cy i Ruisini, tw o­
rząc w spólny fron t żądań autonom icz­
nych pr-zeciwko Czechom.

*

O braz ten należy uzupełnić. W ie­
my przecież, a tego pow tarzać nie 
trzeba, jak  -układa się na zalołzańskim 
Śląsku los polskiej ludności p o d  p a ­
now aniem  czeskim.

N ie sposób  wyliczać w szystkich 
-krzywd, n i ustaw  w yjątkow ych. N a ­
leży sobie tjednak uśw iadom ić, że w 
C zechosłow acji w  ogóle 56% całego 
państw ow ego obszaru  poddane jest 
w yjątkow ym  praw om  o tak  zwanej 
strefie granicznej. W  strefie tej, obej­
mującej połow ę Cfeechsłowacji, rządzi 
ustawa, będąca w istocie swej zaprze­
czeniem wszelkich sw obód  k o nsty tu ­
cyjnych. Pam iętajm y p rzy  tym, że 
pow yższe ziemie graniczne, poddane 
w yjątkow em u ustaw odaw stw u -— to 
właśnie obszary, zam ieszkałe przez 
obcojęzycznych obyw ateli republiki 
czeskiej.

Ten jeden fak t jest dostateczną ilu ­
stracją panującej tam  rzeczywistości.

Ludność polska na  Sląisku zaolzań­
skim nie podda je  się. W alczy o -swo­
je praw a, jednoczy się, żąda coraz 
głośniej pełln-i praw  na  rów ni z inny­
mi narodow ościow ym i grupam i w 
Czechach. D om aga się autonom ii. 
Wielmy wszyscy, jak  wielkim  dniem  z 
życiu Polaków  za O lzą było z jedno­
czenie się tam tejszych polskich stro n ­
nictw  politycznych i u tw orzenie jed ­
nego w spólnego Zw iązku Polaków  w 
C zechosłow acji. R obotniczo-socjalisty- 
czina partia  po lska na Śląsku zaolzań- 
skim w yraziła szczerą gotow ość peł­
nej koordynacji sw ych poczynań ze 
Związkiem Polaków  w  C zechosłow a­
cji dla ob rony  praw  -i interesów  lu d ­
ności polskiej w  tyim k ra ju . Poldka 
socjalistyczna p artia  robotnicza so li­
daryzuje się w pełni ze społeczeńs­
twem polskim  na  Śląsku zaolzańskim , 
dom agając się przyznania pe łn i -p-raw 
do  pracy, zaprzestania czechizacyjnej, 
w ynaradaw iającej akcji i  złam ania 
czeskich w pływ ów  szow inistycznych.

T ak  przedstaw ia się sy tuacja  w  kra ­
ju , k tó ry  na  p o zó r m iał być ostoją 
liberalizm u i dem okracji w  Euro-pie 
środkow ej.

N as oczywiście w  pierwszym  rzę­
dzie obchodzi to , -co je-st nam  n a j­
bliższe: to jest lois Polaków  za Olzą.

W arto  może przypom nieć słowa, je ­
dnego z w ybitnych czeskich pub licy ­
stów,, fetó-ry w  ro k u  1934 m iał odw a­
gę -napisać następujące słow a: 

„Popełniliśm y błąd , obsadzając Śląsk

Cieszyński, naruszając umowę polsko* 
czeskosłowaoką w r. 1918 i nie dopu- 
szczejąc bron i do Polski w r. 1920” .

Zupełnie słusznie. Istnieją praw a w 
historii, k tórych nieprzestrzeganie 
p rzynosi owoce gorzkie. Los Pola* 
ków  za O lzą został w  1918 r. zdecy* 
dow any . N a podstaw ie um ow y mię­
dzy obu  narodow ym i radam i czeską i 
polską, pow iaty rdzennie polskie czes* 
koscieszyński i frysztacki w łączone być 
m iały do Rzeczypospolitej Polskiej.

W  -r. 1920, gdy  arm ia nasza walczy­
ła na w schodzie w obronie nie ty lko 
własnej, ale i E uropy, polskie powia* 
ty  Śląska C ieszyńskiego zostały  nam  
w ydarte i po dziś dzień stanow ią wła* 
sność czeską.

N ależy się jednak zastrzec: aczkol­
wiek w obliczu najazdu  bolszewickie* 
go delegat po lsk i zm uszony by ł -poło* 
żyć -swój podpis w r. 1920 na rostrzyg- 
nięciu w sprawie Śląska Cieszyńskie* 
go, p rzeprow adzonym  w Spaa, to  jed* 
nak w ym uszona na Polsce ugoda nie 
została ratyfikow ana przez  Sejm po l­
ski, a n aród  polski zawsze podkreślał, 
iż oderw anie Śląska uw aża za gwałt, 
popełn iony  w najgorszej ch-wili, bo  w 
m om encie najbardziej zaciętych -walk 
z bolszewickim  najazdem . D latego też 
9 -października 1920 r. poseł Moraczew* 
ski ośw iadczyć mógł w sejmie:

„W alka o Śląsk C ieszyński w zna* 
cznej mierze została przez nas prze­
grana, nie znaczy to  jednak  by  kwestia 
cieszyńska została przez nas rozw ią­
zan a”.

W  roku  1925 zaw arta została mię* 
dzy Polską, a Czechami t. zw. um ow a 
likw idacyjna. Za-warowane zostały  w 
niej wszystkie kardynalne p raw a Po* 
laków  na Śląsku zaolzańskim . U m o­
wa ta żadnych w yników  nie dała. N ie 
ustał ani na chwilę ucisk narodow oś­
ciowy, n ie  zm niejszył -się kurs czechi* 
zacyjny, -nie uległy zm ianie m etody 
prześladow ań, presji ekonom icznej na 
górnikach i robotn ikach , w alka prze* 
ciwko- polskiej szkole.

Przed k ilku  dniami doniosły  depe­
sze o zakazie -wydanym na terenie 
Czechsłow acji p rzęprow adzania zgro­
m adzeń publicznych, czy wieców. N a 
podstaw ie tego rozporządzenia, admi* 
nistracyjne czynniki w yobrażają  sobie, 
że m ożna zlikwidować falę niezadowo* 
lenia, lub zam knąć usta pełne protes­
tu . Rzecz przy  tym charakterystyczna. 
W brew  zakazom , udzielono jedynie 
zezw olenia n a  przeprow adzanie w ie­
ców kom unistycznych, dając jeszcze 
jeden  przyczynek do głośnej już ro li 
K om internu i jego praskiego b iura, 
przeznaczonego na E uropę środkow ą.

W ypadki jednak  toczą się. Spraw y, 
raz podniesione, nie dają -się łatw o u* 
jąć w suche -przepisy administracyj* 
nych zakazów . Są one tak  żywe, jak 
żyw ym  jest naród  w alczący o swoje 
praw a.

W  tej. walce Polacy na Śląsku zao l­
zańskim  mogą wiedzieć, że stoi za n i­
mi cały, zw iązany z  nimi nierozdziel* 
nym i węzłami krw-i n a ró d  polski i 
wszystkie jego odłam y.

T a  w spólnota jednego, nierozdzielo* 
nego n a rodu  polskiego ni-e zna  p o li­
cyjnych zakazów  i nie zatrzym uje się 
u żadnych słupów .

T A P C Z A N Y  i F O T E L E
najnow sze m odele poleca  

E D W A R D  W E R N I K ,  Mokotowska 64, tel. 8-83-27
Uwaga: P.P. Wojskowym i urzędnikom-— dogodne warunki.



W i e l k a n o c  p o d  g r a d e m  
INSUREKCJA WARS ZAWS KA’

D nia 17 kw ietnia 1794 roku , — 
akura t by ła  to  W ielkanoc — lu d  w ar­
szawski po rw ał za b ro ń  i p o  k ilkuna­
stogodzinnej, knwawej walce ulicznej, 
rozbro ił stacjonujący w sto licy  gar­
n izon rosyjski, przechylając w spoisólb 
decydujący szalę na stronę rozpalają­
cej się w  k ra ju  Insurekcji Kościusz­
kow skiej.

Wó-diz pamię/tmych zajść ,na bruku  
warszawskim szewc K iliński tak ją  opi­
suje w swoich „Pam iętnikach”, w roz­
dziale zaty tu łow anym  „N ajpierw szy 
początek zam ysłu mego do rew olucji 
warszawskiej w roku1 1794”. U stęp ten 
podajem y bez popraw ek stylistycz­
nych.

— N asam  przód  stąd  w yniknął mój 
początek, gd y  się już zaczęła insurekcja 
w K rakow ie, narwet już w ydał akt 
zw iązku konfederacji narodow ej, pod  
jakim  pretekstem  zaczyna rozpoczynać 
wojlnę z M oskwą, z cesarzem i- z P ru ­
sakiem, że jedynie w  tym celu że nam 
niespraw iedliw ie Ikraj polski zabrali, 
ożyli raczej niesłusznie nam go w y­
darli, więc ten  akt zw iązku krakow ­
skiego, by ł naim do m agistratu w ar­
szawskiego, sekretńie p rzed M oskalam i 
przysłany, więc g d y  nas już doszedł w 
m agistracie, tak  zaraz kazaliśm y lu ­
dziom  w yjść na ustęp , tylkośm y go 
przeczytali w raz z listem, w którym  
najw iększe by ły  w yrazy dla n as  rad­
nych, pobudzające nas d o  zrobienia 
rew olucji w  W arszaw ie. G dyśm y już 
przeczytali, tak  każden z nas spojrze­
liśm y na  siebie i zam ilkli, lękając się je . 
dein drug iego , alby mie by ł p rzed  Ilge- 
stromeim (rezydent noisyijlslki w  W arsza­
wie — przy . -rd.) w ydany , k tó ry  n a ­
tenczas więcej nządźiił, aniżeli sam  króli.

W ięc ja -ośmieliłem się i zaraiz m ów i­
łem d-o prezydenta i kolegów , abyśm y 
się starali dla K ościuszki jakiekolw iek 
dać posiłki dla -wsparcia je-go w telj 
nowo-zaczęitej w ojnie, a-lić ja za to  od 
p rezydenta i kolegów  w ielką odebra­
łem bu-rę”.

Takie by ło  zetknięcie K ilińskiego z 
Insurekcją K ościuszkow ską i tafcie po­
czątki Insurekcji W arszaw skiej, do- k tó ­
rej K iliński lud  przygotow ał, a k tóra 
W arszaw ie w olność a jem-u szlify puł- 
kow nikow skie przynieść miała.

W  W arszaw ie panow ały  w tedy  o- 
sobliw e stosunki. St-oMca i szm at ziemi 
dookoła , k tó ry  ostał się drugiem u ro z ­
biorow i, by ł zdaw ało  b y  się w olną 
i n iepodległą Polską.

N a zam ku zasiadał k ró l Stanisław  
A ugust, k tó ry  udzielał posłuchania  d o ­
sto jn ikom  państw ow ym . N aoko ło  zam­
ku  pełniła straż gw ardia narodow a. R a­
da Nieustająca- pracow ała norm aln ie  
rozpatru jąc spraw y państw-owe...

W  koszarach p rzy  u licy  Bitnej Sta­
c jonow ał regim ent gw ardii pieszej ho ­
norow ej liczący 950 bagnetów , w  K o­
szarach U jazdow skich  stał X  regim ent 
p iechoty  szefostw a Dzia-łyńskiiidh liczą­
cy 850 bagnetów . B yły dwie kom-panie 
fizylierów , liczące razem  248 -głów, na 
P radze rozkw aterow ani by li ponto-nie- 
fflzy w  liczbie około 200, na M arien- 
sztadcie sta ła  kaw aleria. O gółem  w oj­
ska polskiego by ło  w tedy  w  w olnej (!) 
Rzeczposjpolitej do  3500 bagnetów  i 
szabel skonsygnow anych w W arsza­
wie.

T uż ofoolk Zam ku K rólew skiego, w

* ) N a podstaw ie książki „Kiliński
i jego czasy”.

pałacu Załuskich, w ychodzącym  dw o­
ma fro-ntam-i n a  ulice M iodow ą i P od ­
wale, rozsiadł się am basador jej iimpe- 
rato-rskiej wysolko-ści Ka-tar-zyny II i n a ­
czelny dow ódca „przyjacielskich” 
wojs/k rosyjskich stacjonującyic h  w 
W arszaw ie w  liczbie około 9.000, k tó ­
ry by ł faktycznym  panem  życia i 
śmierci m ieszkańców  stolicy.

W iadom ość o zwycięstwie Racław ic­
kim, tym  pierwszym  akcie w ojennym  
Insurekcji Kościuszkowskiej, w yw ołała 
na Iiligesłr-omie zastraszające w rażenie.

P o inform ow any przez szefa w yw iadu 
rosyjskiego gen. Bauera,, iż  w W ar­
szawie pow sta ł spisek, zm ierzający do  
w ypędzenia wojisk rosyjskich i p rzy łą­
czenia się do Insurekcji, po-stanawia 
w ybuch spo-dziewa-nego pow stania u- 
przedzić i uderzyć pierwszy.

Tymczasem K iliński, rozporządzają­
cy n ie  gorszym  od R osjan wywiadem , 
sam z kolei postanaw ia uprzedzić M o­
skali. W  dniu  13 kw ietn ia -odbyło się 
w jego dom u zebranie spiskowców, 
na k tó re  p rzyby ło  60 iwtaj-eimlni-czonych 
oficerów  w ojsk  polskich, oraz 40 
przedstaw icieli cechów. N a zebran iu  
tym  na usilne naleganie K ilińskiego, 
postanow iono w ystąpić zaraz po p ó ł­
nocy z 16 na 17 kw ietnia to  jest w 
W ielki C zw artek. D ow ództw o nad 
mieszczaństwem ob ją ł K iliński, od ­
działy w-oijlskowe w alczyły po-d w łasną 
kom endą.

*
K iedy ty lko po sygnale alarm ow ym  

i uderzeniu  we dzw ony lud  ruszył 
-na ulice mias-ta, pierw szą jego myślą 
było  posiąść b roń . Stąd głów ne tłu ­
m y p odąży ły  k u  ar-senało-wi, gdzie 
oficerowie i szeregow i a-rtyl-enii roz­
daw ali karab iny , p istolety, pałasze ka­
w aleryjskie i p iechoty , siekiery,' na­
bo je  ostre, ołów  i p roch . R ów nocześ­
nie z arsenału poczęto w ytaczać dzia­
ła i jaszczyki arty leryjskie z n ab o ­
jam i. W edług obliczeń uzbroj-ono 
wówczas około  9000 łudzi.

Pierwszą ofiarą fu rii atakujących 
p ad ł ba talion  sto jący  o paręseit k ro ­
ków  od  arsenału  p o d  kom endą v. 
W im pfena. Po krótkiej, lec-z niezw y­
kle zażartej walce batalion  traci 200 
ludzi i  cofa się k-u głów nym  siłom  
rosyjskim  na  M iodow ej.

W net potem  tłum  zaatakow ał ba ta ­
lion  innego T iłow a, W asyla, pre- 
m ier-m ajora, k tó ry  stał na roigu ulic 
B onifraterskiej i K łopot. B atalion li­
czący 400 bagnetów  i arm aty, rozpo­
czął ostrą strzelaninę z  dział, wsku­
tek czego nacierający cofnęli się i -do­
piero p o  nadejśoi-u sukursu  gw ardii 
konnej z działem, w znow ili atalk.

Z upełnej katastrofie u legł batalion  
grenadierów  kijow skich, stacjonow any 
na  Lesznie. T u ta j tłum atakow ał w cze­
śniej,, aniżeli na innych  odciin-kach. 
B atalion rosyjski p o d  dow ództw em  
generała Tiszc-zewa rozstaw iony -był 
w  dw óch oddziałach na  roigu ulicy 
P rzejazd i u  w ylo tu  ulicy K arm elic­
kiej. Pospólstw o ukry te  p o  domach, 
naów czas przew ażnie na tej ulicy m u­
row anych, od wczesnego ran-a iroz- 
podzęło sillny ogień. Sytuacja b o jo ­
wa weszła w stadium  decydujące, kie­

dy nadciągnął bohatersk i 22-leitni p o ­
rucznik  arty lerii M aksym ilian U m iń­
ski, w iodąc ze sobą 3 działa, ciągnięte 
przeiz po-spółs-two. O bsługa dz ia ł zo­
stała do nogi w ybita; zastąpił ją  tłum  
cywilny. W ,końcu U m iński stanął sa-m 
przy działach , nabijając je w łasnorę­
cznie. P rzykład  bohaterskiego mło­
dzieńca podziałał fas-cynując-o. T łum  
rzucił się z najw yższą furią  na sta­
now iska rosyjskie -i n iedługo z ba ta ­
liony  Tiszozawa pozostały  -szczątki. 
Sam Tiszczew został -ciężko ranny .

O godz. 10-ej oddziały  w ojskow e 
p o d  kom endą kapita-na R oppa i po ­
rucznika Liinowsfciago, posiłkow ane 
silną partią  tłum u prow adzonego 
przez Killińsikie-go, obsadzają bardzo  
w ażny, a n iedoceniony  do tąd  należy­
cie punk t operacyjny; pałac Rzeczy­
pospolitej na  p lacu  K rasińskich wraz 
z ogrodem , dokąd  p rzy taczają  działa.

A le na Grzybow-ie sta ły  jeszcze sil­
ne o d d tia ły  generała rosyjisfciego N o ­
wickiego, któ-ry na ro-zkaz I-gełstroma 
skierow uje praw ie cały  swólj korpus, 
śk ładający się z około  1000 ludzi i 5 
dział ina pom oc satrapie. K olum ba 
idzie przez dzidziniec Saski, W ierzbo­
wą i Senatorską k u  M iodow ej, ale z 
chwilą k iedy roziwiija pochód, sypie 
się ze Wszystkich s tro n  graid poci­
sków  tłu-mu. Ge-nerałowi N ow ickie­
m u m eldują tymczasem o klęsce Mi- 
łaszewicza, w skutek czego nakazuje 
on  odw rót, a n a  kark  siada m u nie­
duży oddziałek  D ziałyńczyków  wraz 
z „pospólstw em ”, dem oralizu jąc w 
najw yższym  stopn iu  silną ko lum nę 
nieprzyjaciela, uchodzącego k u  rogat­
kom  Jerozolim skim . Tamże zm ierzają 
różne rozb ite  oddziały , a około  g o ­
dziny 13-ej, grom adzi się w zm ożony 
na siłach ko-rpu-s, w ynoszący Około 
1700 ludzi. Z apada postanow ienie, aby 
podjąć ponow nie (marsz (ku śródm ie­
ściu, a generał N o wraki przeznacza na 
to  około  1400 bagnetów  i szabel; k o ­
lum na rusza o godz. 15-ej dążąc d o  
pałacu  S-askiego.

*
Po nocnej pauzie, w czesnym  -ran­

kiem  18-go kw ietnia w ałka rozgorza­
ła n a  no-wo, tyim razem  sk o o rd y n o ­
w ana p lanem  kom endanta Miokro- 
now skiego. M iodow ą i okolice o to ­
czono wieńcem diział, k tóre  od 5-ej ra ­
n o  rozpoczęły  m orderczy ogień na u- 
kryte po domabh posterunki rosyjskie. 
Pospólstw o raziło  -jak dnia p o p rzed ­
niego z dachów , okien, z za w ęgłów  
z celowością n iezaw odną. W  takim  
piekle oignia niepodobieństw em  było 
utrzym anie się na  pozycjach. Igel- 
strom  pozostaw iając 500 ludzi w  p a ­
łacu Z ałuskich i w  iinnych zaim pro­
w izow anych fortecach, resztę w ojska 
ściąga o godz. 8-ej do pałacu  Rze­
czypospolitej na  p lacu  Krasińskich. 
Satrapie p ozosta ły  dw a m ożliw e w yj­
ścia: albo Układy o (kapitulację, albo 
przebicie się na Sw ięłojerską, Koźlą, 
Franciszkańską, B onifraterską i K ło­
p o t ku  Prusakom . P róbow ał jednego 
i drugiego w yjścia. N ajp ierw  rozpo ­
czynają isię Układy, k tó re  chętnie w i­
dział Makronowislki, usiłujący za 
w iszdką cenę nie dopuścić do  zmasa­

krow ania rosyjskich oddziałów  i za ­
m ordow ania przez tłum  Igełstrom a, 
obaw iał się bow iem  krw aw ego odw e­
tu  Rosji. A le p ró b a  układów  zaw io­
d ła; co- więcej, k ie d y .w  Ciągu per­
traktacji, na chwilę Ustała -strzelani­
na, a tłuim podszedł w dobrej wierze 
bliżej iku stanow iskom  w roga, otw arto 
doń  m orderczy o-gień z arm at, w sku 
tek  którego- k ilkudziesięciu i-nsurgan- 
tów  -padło trupem . B yło to  ostatnie 
w yzwanie „pospólstw a”.

*

Tymczasem Igellstróm, po zerw aniu 
układów , na  czele sw ych niedobitków  
zdołał się jednak  przecisnąć przez za ­
chodzące -mu zewsząd drogę oddziały  
pow stańcze i schronił się po-d sk rzy­
dła prusk iego  oddziału  -gein. W oldky’ 
ego. Takii by ł koniec bezczelnego i 
krw aw ego despoty, lecz nie by ł to  je ­
szcze koniec insurekcji.

Zam knięci już ty lko  w dwó-ćh 
punktach , gdyż inne zo-stały zdobyte, 
pałacu Załuskich i k lasz to ru  K apu­
cynów, M oskale b ron ili się do w ie­
czora 18--go kw ietnia. O broną  pałacu 
Załuskich kom enderow ał pułkow nik  
Parfentjew  z dziką determ inacją, w śród 
sto-su trupów  w łasnych żołnierzy. A le 
na te ostatnie tw ierdze przem ocy, 
podpaliw szy pałac Załuskich, rzuciły 
się, z n iesłychaną zajadłością oddzia­
ły  Działyńczylków i itłulm. pod  wo-dzą 
K ilińskiego, k tó ry  już p-rzedteim b ra ł 
udział w  szturm ie na k lasz to r K apu­
cynów i  działaniach na Koźlej p rze­
ciwko ustępuj ąedmu Igels-trómowi. 
W reszcie oba ostatnie fo rty  paidlły, i-ch 
obrońcy  zostali w ycięci do  noigi, a s ta ­
ło  się to  p rzy  niesłabnącym  w  mę­
stwie dw óch bohatersk ich  czynników  
insurekcji: Dz-i-ałyńczyków i .p o sp ó l­
stwa" prow adzonego  niezawoidiną rę­
ką Jana  K ilińskiego.

Rozpoczęła się w alka, któ-ra trw ała 
trzy  -dni. W ojsko i lud  dokonyw ali cu­
dów  męstwa i ostatecznie w W ielką 
Sobotę w po łudn ie  W arszaw a by ła  
w.olna.

Zwycięstwo- n ad  trzykro tn ie  prze­
w ażającym i siłam i m oskiewskim i zosta­
ło  d rogo  okupione.

-Po stronie polskiej paidło 950 żołnie­
rzy -oraz przeszło  2000 mieszczan. R o­
sjanie stracili 4400 zabitych, w  ręce 
polskie do sta ło  się około  2000 jeńców , 
28 dział 2000 karabinów , 500 p isto le­
tów  i 3000 pałaszy.

K ościuszko pisząc z obozu  p o d  Igo­
łom ią 25 kw ietnia 1794 ,r. tak  określa 
w ypadki w arszaw skie:

„Stolica. Polski w olna i osw obodzo­
na dzielnością jej -mieszkańców, -chwi­
la b u rzy  przem ienia w  porządek  i re­
gularne tym czasow ego rządu  odbyw a­
nie, p rzyk ład  św ietny dany  reszcie na­
rodu  — te -są dzieła wasze cnotliw i o- 
byw atelc W arszaw y.

Tego ty lko  co 's ię  w  W arszaw ie sta­
ło , po trzeba  by ło , aby  k ro k  rozpaczą 
dyktow any, ożyw ił troskliw ość n a ro ­
dow ą, niem al pew ną nadzie ją  u trzym a­
n ia  onego z  pom ocą nieba, a pomimo 
w szystkich zawistnej przem ocy naprze­
ciw niem u usiłow ań”.

Święta W ielkanocne w  dn iu  20 kiwie 
tn ia  1934 rolku b y ły  jednym i z n a j­
piękniejszych jakie Warszaw-a p rzeży­
wać m iała w krw aw ej sto la t trwać -ma­
jącej pielgrzym ce ku  niepodległości.

Pielgrzym kę tę W arszaw a rozpoczę­
ła w Widllki C żw artek  1794 rolku.

nabyw ać m ożna w nowootworzonej w y­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, s to łow e, oraz sz tuk i po jedyńcze .
U W A G A :  P. P . w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5, tel. 6-24-07
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K u l 1 7 9 4  — 1 8 3 1  — 1 9 1 8
PO ZWYCIĘSTWIE POD WAWREM

W  W ielką Środę 1831 roku  zbudził 
W arszawę grzm ot aranat, z za Pragi 
idący. T o p o d  Waiwrem Skrzynecki 
grom ił R osena, przejąw szy na swoje 
balrlki ciężar obow iązków  N aczelnego 
W ędzą Pow stania L istopadow ego.

Po paru  tygodniach w ahań  usłu­
chał wreszcie Skrzynecki rad  kw ater­
mistrza armii gen. Rrądzyńskiego i 
zdecydow ał się na ofensywę.

Plan polegał na tym , by znaczne 
siły pótekie niepostrzeżenie p rzep ra­
wić przez most z  W arszaw y na Pra­
gę i napaść na  20-tysięczny korpus 
gen. Rosena pozostaw iony  przez Dy- 
bioza w o-sobnieniu p o d  Pragą.

D ybicz tymczasem z głów nym i sila ­
mi swoim i odsunął się n a  północny- 
w schód k u  granicy  litewskiej i Umie­
ściwszy w ojska na leżach zim owych 
zam yślał przepraw ić się przez W isłę 
przy ujściu Bugu.

W edle p lan u  R rądzyńskiego w ojsko 
polskie po  zniesieniu korpusu  R ose­
na  m iało szybko posunąć się ku  
Siedlcom, zająć, to  miasto, k tóre  było  
w ażną podstaw ą operacyjną dla armii 
rosyjskiej, następnie zaś zaatakow ać 
Dybioza i zmulsić go do stoczenia de­
cydującej biitwy. N a rozpoczęcie tej 
ofensyw y w yznaczono W ielką Środę 
31 marca 18831 roku.

Był to  m om ent przełom ow y w 
dziejach pow stania listopadow ego, 
gdyż arm ia polska z -defensywy p rze­
chodziła do ofensyw y i na czas d łuż­
szy ujm ow ała inicjatywę w swoje rę­
ce.

Siły polskie przeizna-ceone do w y­
konania ataku w ynosiły  40 tysięcy lu ­
dzi i 81 armat.

W  nocy z 30 na  31 marca w śród 
największej tajem nicy, — gdyż nawet 
o wypiraiwie tej nie wszyscy generało­
wie i członkow ie R ządu w iedzieli, — 
w ojsko polskie przeszło p o  moście 
p rzykrytym  grubą w arstw ą słoimy, by 
stłum ić tu rk o t k ó ł arm atnich.

W  ten  spoisó-b w ciągu nocy  znala­
zły się p o  drugiej stronie W isły 3 dy ­
wizje p iechoty  polskiej i 2 korpusy  
kaw alerii.

Z aatakow ały  one najp ierw  przednią 
-straż korpusu Rosena, z łożoną z 
trzech pułków  p iechoty , jednego u ła­
nów  i 9 sottni kozaków , razem  6.000 
ludzi, z 10 działam i i zmusiły ją do 
ucieczki.

Pobity  zupełnie Rosein, saun lelk-ko 
ranny , straciw szy k ilka tySię-cy ludzi 
i 10 dział uciekać m usiał -do M ińska.

W czesnym  rankiem  w  W ielką Śro­
dę ludność sto licy  obudzona hukiem 
arm at zobaczyła- pierwsze zastępy jeń­
ców moskiewskich wziętych do n ie­
woli w natarciu  -na -wojska Geisma-ra. 
N astępnie przez całą środę i W ielki 
Czw artek pędzono  tych jeńców  d łu ­
gie szeregi, a w idok ten jako naoczny 
dow ód odnoszonych zwycięstw przez 
wojisko polskie b u d z ił ogólny zapał, 
dodaw ał o tuchy  i um acniał w posta­
now ieniu w ytrw ania aż d o  ostatecz­
nego zwycięstwa.

B yły to  dni podniosłe dla W arsza­
wy, pod-obńie jak  podniosłym  i nie­
zapom nianym  by ł W ielki Tydzień 
1794 r., g d y  w  pow staniu  w ielko-
czw artkow ym  woj-sko narodow e i 
m ieszczaństwo stolicy o-czyściło mia­
sto z w roga i insurekcji kościuszkow ­
skiej zapew niło istnienie na szereg 
dalszych miesięcy.

Patrio tyczna W arszaw a szybko zo ­
rientow ała się, że żołnierze polscy nie 
będą m ogli opędzić świąr w ielkanoc­
nych w  ko le  r-odlzinnym. R zucono te ­
dy myśl, b y  urządzić w ojsku święco­
ne na p o lu  bitwy.

M yśl ta  odbiła się szerokim  echem 
i — jak k ron ik i no tu ją  — „kobiety 
wszelkich stanów  znosiły  święcone do 
szopy przy teatrze N arodow ym . O d 
rana widać by ło  m ożna wielką m-oic 
gąsiorów  z w inem  i miodem, k ilka ty ­
sięcy szynek, m nóstw o kiełbas, ciast, 
placków , babek, w szelkiego mięsiwa, 
a naw et to rtów  i cukrów . K ilkadzie­
siąt fu rgonów  zaw iozło te dary  w oj­
sku.

W ódz N aczelny, naśladując daw ne 
zwyczaje, pierwlszy podzielił się świę­
conym jajk iem ”.

Ja-kie -wrażenie na w ojsku wywarła 
pamięć o nim  ludności warszawskiej, 
św iadczy treść podziękow ania dow ód 
cy korpusu , /generała U m ińskiego: 
„..gdylby było  podobieństw em  wyżej 
poisunąć zapał miłości ojczyzny i p o ­
święcenie się dla k ra ju  w sercach żo ł­
nierzy moiich, po d eb n e  taik pam iętne 
o do b ro  wojlska... postępow anie ob y ­
w ateli i m iasta W arszaw y, wskrzesić 
te uczucia zd o ła łyby”.

W  w ielką sobotę, przez cały dzień 
„ulice by ły  natłoczone ludem  uszczę­
śliw ionym  i błogosław iącym  naisze 
zwycięskie rycerstw o”. O godzinie 2 
po  po łudn iu  ukazał się nadzw yczajny 
dodatek  dziennika „Polak sum ienny”, 
k tó ry  zaw ierał p ierw szy  urzędow y 
kom unikat o  zwycięstwach, odniesio­
nych pod  W aw rem  i D ębem  W iel­
kim. W ieczorem  odpraw iono w kate­
drze rezurekcję, na  k tórą przybyło  
także w ojsko.

Już od godziny siódm ej w ieczorem 
zaczęło grom adzić s:ę w ojsko w k o ­
ściele: gw ardia -narodowa, ułani,
strzelcy, grenadierzy, legia litewsko- 
wołyńsika. Staw ali szpalerem  w głów ­
nej, w  boicznych -nawach, z bron ią  w 
ręku i w -paradnych mu!ndur,ach. 
Punktualnie o 8 godzinie p rzy b y ł z 
Zamiku rząd narodow y „in co rpore”, 
p rzy jęty  u drzwi w-chodowych przez 
adm inistratora archidiecezji, oraz ka­
pitułę i  zajął miejsca w presbiteriuim 
przy ponsow ym  baldachim ie k ró lew ­
skim. O bok niego stanęli m inistrowie. 
W  stallach i ław kach przed stalam i, 
zasiad ło  duchow ieństw o, senatorow ie, 
posłowie, sztab, generali-cija, guiberna- 
toir W arszaw y K rukow ski, p rezydent 
miasta Węgrzeelki, prezes ra d y  m,ulni- 
cyjalnej Garbińslki i inne władze i u- 
rzędy miejskie... W idoczne w zrusze­
nie ogarnęło wszystkich...

G dy  p o  skończonych m odłach prlzy 
grobie Pańskim , k łęby -kadzidła p rzy ­
słon iły  ołtarz i pasterz zw olna po d ­
niósł złocistą m onstrancję., pochyliły  
się głow y, senatorow ie podeszli z 
baldachim em , wojisk-o sprezentow ało 
broń... Zagrzm iały działa i zatrzęsły

się szyłby w gotyckich oknach, ude­
rzyły  dzw ony, i z tysiącznej, jakby  z 
jednej piersi buchnęła potężna i sło­
neczna nasza pieśń radości: „W esoły 
dzień naim- dziś n asta ł” ... Jakby  hejnał 
trium fu, biła echem w ściany, w  fila­
ry, sięgała ciemnych stropów , strząsa­
ła py ł niew oli z gzymsów, spływ ała 
z wyB-okości, i jak radosną falą  tym  
razem zalewała kościół!...

W  niedzielę W ielkanocną rów nież 
odby ło  się w  K atedrze uro-dzys-te -na­
bożeństw o. Z doby te  na  n ieprzyjacie­
lu chorągw ie złożono p rzy  ko lum ­
nach w ielkiego ołtarza, p rzed  (którym 
Stefan, W ładysław  IV i Jan  III, po 
ukorzen iu  nieprzyjaciół, składali tak ­
że dziękczynienie. W  czasie „Tc 
D eum ” arty leria w ałow a gw ardii n a ­
rodow ej w arszaw skiej daw ała ognia. 
W  tymże czasie w  fortyfikacjach na 
P radze odbyło  się nabożeństw o przed 
ołtarzem , o toczonym  kosam i naszych 
kosynierów ...

W ieczorem  o d by ło  się bezpłatne 
w idow isko w  teatrze N arodow ym . 
W śród  w ielkiego entuzjazm u, okla­
skiw ano w szczególności żyw y obraz, 
pinzeds-tawiający atak żołnierzy  po l­
skich na pozycję nieprzyjacielską. 
C harakterystyczne jest, że rolę w spo­
mnianych żołnierzy odegrali jeńcy ro ­
syjscy. M iasto b y ło  rzęsiście ilum ino- 
w ane. Pow szechną uwagę zw racały o- 
świetl-one -okna konsula austriackiego.

O fensyw a w ielkanocna 1831 r. i 
zwycięstwa p o d  W arszaw ą i Dębem 
nie zostały  jednak  w ykorzystane 
przez Skrzyneckiego, k tórego kunk ta­
torstw o i niezdecydow anie nie p o ­
zw oliło energl/oznie ścigać n iep rzy ja­
ciela. Pościg po-djęto dopiero  p o  ty ­
godniow ej przerw ie i dnia 10 kw ietnia 
Polacy natknęli się p o d  Iganiaim-i na 
ten sam koirpus litewski Rosena, p rze­
ciw ko k tórem u w ałczyli p o d  Dębem. 
Bitwa pod  Igainiami zakończyła  się 
znów  p iękny  m zw ytięstw em  polskim , 
p lan jeldnafc Prąldzyńlskieigo zaatako­
w ania i pobicia Dylbicza' wisku-tek o- 
późnień  Skrzyneckiego w działaniach 
w ojennych już w ykonać się nie dał.

Bitwa pod Lwowem
W  marcu 1919 zjechał do znękane­

go d ługotrw ałą kam panią i oblężeniem  
Lwowa gen. Iwaszkiewicz i objął do* 
w ództw o daw nej armii „W schód". 
Społeczeństw o lw owskie w itało go ra* 
dośnie, dzieweczki szkolne w ręczyły 
mu szablę honorow ą.

I od razu skończył się dotychczaso­
w y bałagan z „grupam i” po  100 lu ­
dzi w  linii i ty leż w sztabie, lub  na 
tyłach i zaczęło się nareszcie -prawdzi* 
we wojisko.

D o dziś krążą po  przedm ieściach 
lw ow skich dosadne -powiedzonka ge* 
nerala w yjaśniające „a la  C am bronne”, 
co i gdzie... m iał on w owym czasie,' 
gdy  obejm ow ał zw ierzchnią kom endę 
nad  skrw aw ionym i oddziałam i po lsk i­
mi na szerokim  froncie od Przem yśla 
po Lwów.

R ozum iał Iwaszkiewicz, że miasto, 
pozbaw ione światła, w ody, żywności, 
zasypyw ane ustawicznie n ieprzyjaciel­
skimi granatam i — trzeba jak  najśpie* 
szniej odciążyć, bo — nie w ytrzym a- 

Po reorganizacji jednostek  bojo*

wych, w yciągnąwszy z poza rozm ai­
tych zacisznych biurek , co się dało, lu ­
dzi do linii, po rob ił z tego kom panie, 
bataliony , p u łk i i b rygady  i p-rzystą* 
pił do pierw szego na większą skalę 
przeciw natarcia.

W szystkie przygotow ania działy się 
w tak  głębokiej -tajemnicy, że nic nie 
w iedzieli o nich nawet... o rdynansi ze 
sztabu arm ii. N a  szefostw ie sztabu 
siedział już od dłuższego czasu (p rzy ­
był przed Iwaszkiewiczem!) ówczesny 
pułkow nik ; późniejszy  generał i ko* 
m endant wyższej szkoły w ojennej, 
K essler i p ilnow ał, by  wieści o p rzy ­
gotow aniach bojow ych nie w ydostały 
się przedw cześnie na miasto, tak zaw ­
sze spragnione plotek.

A  w mieście tym z natry  rzeczy nie 
b rakow ało  szpiegów. D o tąd  wszystkie 
zam iary sztabu w yfruw ały  jakąś dziw* 
ną pocztą  pan to flow ą na Lwów, zanim 
naw et jeszcze często zapadła ostatecz* 
na decyzja. Oczywiście, U kraińcy, na 
czas uprzedzeni, przygotow yw ali nam 
zazwyczaj odpow iednie przyjęcie.

Tym razem — mom ent zaskoczenia 
w yzyskany by ł w całej pełni.

D o owej pam iętnej nocy kw ietn io­
wej z W ielkiej Soboty  na N iedzielę 
W ielką, nocna sytuacja p o d  Lwowem 
przedstaw iała się w ten sposób, że 
oddziały  nasze szuw ały na placów kach 
tuż, na peryferiach  miasta. D ojechać 
do nich m ożna by ło  — jak się ktoś 
dow cipnie w yraził — nieom al tram ­
wajem, gdyż za rogatkam i miejskimi 
zaczynał się front.

B aterie lw ow skie zaś sta ły  w agro* 
dach i parkach , nieraz w centrum  mia* 
sta. Kierować ich ogniem m ożna b y ­
ło telefonicznie, posługując się, jako 
punktem  obserw acyjnym  wieżą ra tu ­
szow ą, lub  Ko-pcem U nii lubelskiej.

K ażda z tych zacnych baterii lwów* 
skich, co to  początkow o strzelały ,nie* 
raz z dział rosyjskich austriacką am u­
nicją, obw iązaną szm atam i, czy też 
naodw ró t — miała1 sw oją uświęconą 
nazwę, przew ażnie jakieś specjalnie, 
kom uś drogie, imię niewieście i zasz­
czytne tradycje bojow e. -Dzięki zre*

sztą tej konspiracji w yw iad nieprzyja* 
cielski miał u trudn ioną  orientację co 
do ich rozm ieszczenia.

T aka np . ba teria  „Z ośka” stała przez 
szereg tygodni w ogrodzie pryw atnym  
znanego literata H enryka Zbierzchow - 
skiego i stam tąd to  g rza ła” na wroga 
ponad  „Kaiserwaildem” — wzgórzem, 
zwanym „Lasek cesar-ski”, aż się szyby 
trzęsły -w w illi państw a Zbierzchow - 
skich. Sąsiedzi tak się do niej przy* 
źwyczaili, że gdy wreszcie „Z ośka” 
Zm ieniła pozycję, lokato rzy  skarżyli 
się, że sypiać nie m ogą, bo  im brak 
huk!

Bitwa w ielkanocna m iała za zadanie 
nie ty lko odrzucić dokuczliw ego na* 
pastn ika m ożliw ie najdalej od Lwowa, 
ale także i może przede wszystkim 
zdobycie w ażnych w ęzłów  kom unika­
cyjnych; C hyrów  — Sam bor — D ro ­
hobycz — Stryj.

N a odcinku po łudn iow ym  fron tu  
podlw ow skiego, skąd  m iało nastąpić 
natarcie, zgrupow ały  się w ypróbow ane 
w długom iesięcznych bojach jednostki



w ojskow e: ba ta lion  4 p. p. Leg. w
K rzywczycach, b ao n  5 p . p . Leg. na 
szosie do W innik , łącząc lewym skrzy* 
dłem z „C zw artakam i”, a praw ym  z 
1 p. p. Strzelców  Lwowskich, k tó ry  w 
sile 3 batalionów  miał w ykonać natar* 
cie na linię Sichów — O broszyn. O- 
czywiście zgrupow ano tu , m iędzy ro ­
gatką łyczakow ską a Persenków ką 
rozm aite oddziały  pom ocnicze, punk ty  
opatrunkow e, am unicyjne, żywnościo* 
we i t. p .

A rty lerię  lw ow ską, odpow iednio  
przeorganizow aną i w yposażoną w no* 
wocześniejszy i bardziej u jednosta jn io ­
ny  sprzęt techniczny oraz wielkie ilo ­
ści pocisków, k tórych do tąd  b rak  by* 
ło  ciągle, podsunięto  m ożliw ie jak  n a j­
bliżej stanow isk p iechoty.

Inne, północno-w schodnie odcinki 
fron tu , jak  Z boiska, H o łosko , Brzu- 
chowice, R zęsna — m iały ty lko de* 
m onstrow ać zam iary ofensywne, by  w 
b łąd  w prow adzić przeciw nika. Obsa* 
dę tych placów ek zm niejszono do mi­
nim um.

K awalerię lw ow ską — t. zw. „W il­
ków ” i Szw adron karab inów  maszy* 
now ych, w raz z lekkim taborem  bojo* 
wym, um ieszczono w malowniczym  la­
sku, na linii obw odow ej granicy ak ­
cyzy miejskiej, w okolicy fo lw arku Pa* 
sieki M iejskie, jako rezerwę grupy  o* 
peracyjnej. W  pob liżu  stal p lu ton  
ciężkich mienierek, a w tyle, sprytnie 
w lesie zam askow ana bateria  ciężkich 
haubic.

. B yło rozkoszne, w iosenne południe. 
Słońce przypiekało  mocno, żołnierze 
więc urządzili sobie kąpiele słonecz­
ne.

W ychudzone konie ułańskie, które 
w ciągu srogiej zimy lw ow skiej zapom ­
niały już praw ie sm aku świeżej paszy, 
zajadały  się m łodą traw ką w zagajni* 
kach pobliskiej Pohulanki — za cza* 
sów pokojow ych  miejsca spacerów  
lw ow skich m ieszczuchów.

Z  p rzodu  okopała się piechota. A  
jeszcze dalej, p rzed nam i — czaił się 
wróg.

W  pobliskiej, jedynej zresztą cha- 
łupince, u lokow ał się sztab pułku 
Strzelców  lw ow skich i połow a centra­
la telefoniczna. W łaśnie „druciarze” 
kończyli zakładanie now ych linii.

C icho  by ło  i beztrosko. O d  przo* 
du nie p ad l przez cały czas ani jeden 
strzał. Z daw ało  się, że w ojna skoń*

' czona i niespodzianie zaczęła się ja ­
kaś w iosenna sielanka. T ylko  co pe­
w ien czas gdzieś, zdaleka, leciały od 
strony  C zartow skicj Skały na  nieszczę* 
sne miasto ukraińskie „kuferki” — jak 
przezyw ano g ranaty  — siejąc tam, 
gdzieś, nad  głow am i naszych rodzin  
śmierć i zniszczenie. To m iasto, ta ­
kie drogie nam  i bliskie, błyszczało 
teraz z oddali w ieżam i swych kościo­
łów  i dacham i stłoczonych dom ów , 
stłoczonych i rozsianych n a  licznych, 
m alow niczych w zgórzach.

Pociski nieprzyjacielskiej artylerii 
padały  na  m iasto niespodzianie, po 
k ilka naraz. Słyszało się w ybuchy  w 
śródm ieściu przew ażnie, a potem  znów  
następow ała godzina a lb o  i dłużej spo­
koju . W idocznym  by ło , że strzela ot 
tak , n a  ślepo, byle m iastu dokuczyć, 
znękać je i strachem  napełnić w przed* 
dzień w ielkiego święta chrześcijaństwa.

O  nas, grożących bezpośrednio  U ­

kraińcom , ukrytych w lasach, a b a r­
dziej zasługujących na ich pociski, — 
jakby  nic nie w iedzieli. C zyżby  nie 
przeczuw ali, co się św ięci?

Zeznania jeńców , w ziętych nazajutrz 
do niew oli, potw ierdziły  to  w zupeł­
ności. U kraińcy  tak dalece nie spo* 
diziewałi się naszej ofensywy, że w  ich 
oddziałach frontow ych w ielu otrzyma* 
ło przepustki niedzielne — wszak d o ­
my ich rodzinne b y ły  nierza w  p o b li­
skich w siach — a stany  liczebne jed* 
nostek n ieprzyjacielskich b y ły  poniżej 
norm y.

P od  w ieczór przyjechał oficer szta* 
bu  5 dyw izji i zlustrow ał nasz odci­
nek. Spoglądając przez  lornetkę p o ­
łow ą na w idoczny szczyt w zgórza 
C zartow skiej Skały, gdzie gnieździli 
się obserw atorzy nieprzyjacielskiej ar* 
tylerii, rzekł do otaczających go ofi* 
cerów :

— N o, ju tro  o tym czasie już ża ­
den stam tąd strzał na Lwów nie pad- 
nie-

I słow a jego spełniły się co do joty...
Potem  odbyła  się odpraw a. Rozda* 

no  nam rozkaz operacyjny, b ity  na 
cienkiej bibułce, coś tam  przegryźliś* 
my i udali na spóczynek. O  świcie 
m iał się zacząć taniec.

O noclegu pod  dachem m owy na­
turaln ie nie było . Ogni też  nic poz­
w olono nam  palić, b y  nie zdradzać 
naszej obecności. A  noc by ła  porząd* 
nie chłodna. U łożyliśm y się więc 
przy  koniach  na w ilgotnej ziemi. Sza* 
lone zmęczenie skleiło nam  szybko p o ­
wieki. A  potem ...

Potem  zbudził nas trzask, huk, ło ­
m ot p iekielny. Zerw aliśm y się na 
rówlne niogi, odrazu ze  snu  w ytrzeź­
w ieni, m y i nasze konie .

Biedne zw ierzęta, choć osw ojone 
przecie z w ojną od ty lu  miesięcy, cze* 
goś rów nie przeraźliw ego nie słyszały 
jeszcze. W ylękłe, zbite w grom adę, 
drżały  febrycznie.

Bo też nie b y ła  to  zw yczajna k an o ­
nada. Jak b y  całe p iek ło  ruszyło do 
bo ju . P rzypom niały  się czasy w alk 
nad  Soczą i Piavą... N iebo, b lade od 
brzasku, stało w  płom ieniach. Przed 
nam i z łoskotem  łam ały się drzew a i 
rozryw ały  z chichotem pociski. Za 
nami, z głębokiego jaru , w ysuw ały się 
raz po raz cztery ogniste paszcze dział, 
p lu ły  ogniem i żelazem w n iebo i co­
fały  się szybko w m rok nocy, by  za 
'kilka sekund znoiwu inzygnąć granata­
mi z czterech luf. T o nasza bateria 
ciężka ogniem bębniącym  obkładała 
pozycje nieprzyjacielkiej piechoty. A  
bliżej i dalej i całkiem gdzieś daleko 
tow arzyszyły  im w ystrzały innych 
dział. Przeszło setka ich rozpoczęła 
regularną, huraganow ą kanonadę od 
Lwowa aż gdzieś, po Przem yśl!

Spojrzałem  na zegarek: akcja rozpo* 
częla się z pedantyczną punktualnością 
o 4-ej n a d  ranem .

Serca nasze przeszył dreszcz rados­
ny. A  więc to  ju ż?  Zaiczęlo się?

Za tyle miesięcy nędzy, _zimna, glo* 
du, za tyle bitew  i potyczek, toczo* 
nych o ten Lwów najdroższy  od  li­
stopada 1918 r. z upokarzającym  p o ­
czuciem słabości naszych sil i z rozpa* 
czą, żeby ty lko  w ytrw ać — przemó* 
wiła wreszcie potężnie R zeczpospolita

w naszej obron ie  hukiem  radosnym  
tyich dizdał resiurefccyjnych!

Zaczęli oni, artylerzyści, za nimi 
pójdzie piechota, a wreszcie •— m y, w 
pościgu-

■Nie by ła  jednak  p o ra  na sentym en­
ty. T rzeba by ło  w ydać odpow iednie 
rozkazy, przekrzykując bas arm at. 
P rzy  świetle elektrycznej la tark i w yja­
śniono u łanom  n a  m apie ich zadanie. 
Ciem no by ło  jeszcze całkiem. Szybko 
kulbaczono  konie i szykow ano się do 
akcji.

Tymczasem poczęło się rozw idniać. 
A rm aty  nasze grały bez przestanku. 
N agle — po dw ugodzinnej strzelani* 
nie — zam ilkły wszystkie naraz. Po 
chwili niesam ow itej ciszy rozpoczął się 
przed nam i, w  lesie p rzyśpieszony 
grzechot karabinów  ręcznych i maszy* 
now ych. W  pow ietrzu św istały kule, 
jak  zjadliw e osy.

N ie trw ało  to  jednak  długo. N a ca­
łej linii atakującej p iechoty  zagrzm ia­
ły  przytłum ione oddaleniem  okrzyki 
bojow e, świadczące, iż strzelcy nasi ru* 
szyli do szturm u. W tedy  i dyw izjon 
u łanów  lwow skich ruśzył z miejsca os* 
trym  kłusem . A  za nam i pośpiesznie 
zaprzęgano konie do' arm at i zw ijano 
centralę telefonów  polo  wych.

Pędziliśm y przez bezdroża leśne, 
napotykając po drodze świeże ślady 
bitw y, k tóra  się tędy  przetoczyła. N a 
ziemi w alały  się konserw y, b roń  po­
rzucona, trupy . Ż ółciły  się też obfi­
cie łuski nabojów .

W szędzie też w idniały  ślady  sipusło* 
szeń, dokonanych  przez naszą artyle* 
rię: w yrw ane doły  i leje, pow alone
drzew a, pocięte gałęzie i  krzaki, p o ­
rozryw ane zasieki kolczaste i poryte 
granatam i okopy. Idące w tyle pa­
trole sanitariusze zbierały  rannych.

T ak dopadliśm y wreszcie do wsi 
G aje — C zyżyków , gdzie bateria u* 
kraińska dosta ła  się w nasze ręce. 
K onow odni, odciąw szy orczyki, zwiali 
szybko p rzed  nami.

B yliśm y głęboko, na tyłach daw nych 
pozycyj nieprzyjacielskich.

O dpocząw szy nieco, zostawiliśm y je­
den plu ton  na straży zdobytych dział 
i rozpoczęli drogę pow rotną. N ap o t­
kane patro le  p iechoty  pow iedziały 
nam , że sztab pu łku  przeniósł się już 
do zdobytego Sichowa. Piechota na* 
sza osiągnęła w szędzie nakazane ro z ­
kazam i pozycje. S traty  nasze by ły  nie* 
wielkie. B ataliony nieprzyjacielskie, 
zaskoczone przew ażnie we śnie ogniem 
huraganow ym , p ierzchły w  nieładzie 
tak , iż nasi nigdzie praw ie nie na tra ­
fili na w iększy opór.

O becnie bitw a by ła  już praw ie skoń* 
czona. N ieprzyjaciel 'odsunięty od 
Lwowa, staczał tu  i ów dzie jeszcze 
bezładne potyczki.

D zień zrob ił się w spaniały. W io­
senne słońce oświecało m łode pędy  w 
zagajnikach. P opo łudn iu  meldowaliś* 
my się w Sichowie, gdzie w yznaczono 
nam  kw atery.

Zm ierzchało się już, gdy do wsi zje­

chały ciężkoładow ne w ozy. T o  zacny 
Lwów przysłał nam  „św ięcone” . N a 
w ozach siedziały panie z K om itetu i le* 
gionistki. Pow italiśm y z entuzjazm em  
w spaniałe dary : zw oje kiełbas, pach­
nące mile szynki i inne zimne mięsi* 
wa, oraz kosze w yśm ienitego ciasta, 
sztrucli i jaj w ielkanocnych.

Poniew aż o d  św itu byliśm y nacziazio 
— w ypościliśm y się w W ielkim  T ygo­
dniu  przykładnie  — nic więc dziw ne­
go, że te świąteczne podarunk i znikały 
szybko w żołnierskich żbłądkach. A  
że i nap itków  n ie  bralkfo, więc wloróltice 
kw atery  nasze trzęsły się od śmiechów, 
dźw ięku harm onij i piosenek.

Z apadła noc. G łów na ulica w sio­
wa przypom inała  raczej ożyw ione kor* 
so.

B yło ciepło i w onnie. G dzieś w p o ­
bliżu  rozkw itały  pierwsze bzy , z lasu 
dochodziły  trele słow ików . Księżyc 
oświecał łagodnie liczne parki, prze* 
chadzające się po gościńcu. Bo mile 
lw ow ianeczki odnalaz ły  już swych b li­
skich!

K onie w stajniach chrupały  sm ako­
wicie obfitą paszę. U łan i szykow ali 
się do w ygodnego wreszcie noclegu w 
chałupach, pod  pierzyną.

Lecz niestety — i tej nocy om inął 
ich zasłużony spoczynek. G dyż na* 
gly alarm  postaw ił szw adron na nogi. 
K lnąc, siod łali konie. C óż rob ić?  
W ojna  „m alow anych dzieci” nie pieści. 
T rzeba by ło  szybko zapom nieć o w iel­
kanocnej uczcie, by  iść dalej na w roga, 
k tórego  rozbite w atahy  zbierać się 
m iały w pobliskich  w siach D aw idów  
i B obrka.

W yjeżdżając ze wsi, spotkaliśm y na* 
sze zdobyczne haubice, transportow a­
ne n a  ty ły . U cieszył nas ten w idok. 
N areszcie działa owe pełnić zaczną 
uczciwą, polską służbę!

N iebaw em  —- rozdzw oniony  piosen* 
kam i Sichów i nasze nieostygle jeszcze 
kw atery  i łańcuch placów ek piechoty  
i wreszcie śpiące w dali już bezpiecznie 
m iasto Lwów — w szystko to  zostało 
daleko za nam i w  poświacie miesiąca. 
P ochłonął nasz b ó r zdradliw y, czycha- 
jący  •— być m oże z zasadzki śmiertel* 
ną kulą.

Z  karab inkam i, w spartym i o łęki sio ­
deł, odjechali u łan i lw ow scy n a  nowe 
boje , skradając się w diszy nocy p o  
lup  — jak  praw dziw e wilki!

T. M. Nittman.
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Święcone u księcia Radziwiłła - Sierotki
Juliusz Słow acki w  siwóiich „Prelimi- 

nariach peregrynacji do Z iem i Św iętej” 
daje taiki op is święconego z X V I wie­
ku  u księcia M ikołaja K rzysztofa R a­
dziw iłła - S ierotki:

..Przez cały  W ielki T ydzień, posz­
cząc i susząc, pokrzepiałem  się jedynie 
łykając py ł książek, k tó re w  (księgarni 
J. O. księcia, że było  długo nieczytane, 
prochem  i kurzaw ą leżały okryte. W  
Sobotę W ielką, gdy  pan  H arm ider z 
działam i i puszkarzalmi w yruszył na 
rezurekcję, udałem  się także  do N ie­
św ieża,. abym  przy tom ny Ibył letyoji i 
alłelujom .

R ezurekcja odbyła się, jak należy — 
książę —  p an  z przyjacielem  siwoim, 
J. P. A braham em  D uninem , podcza­
szym  litewskim, klęczeli w  pierwszej 
ławce, karm azynam i w ybitej, a w p ro ­
cesji nieśli baldachim  nad  celebran­
sem, a dziedziniec obszerny p rzed  k o ­
ściołem, w ysłany  m akatam i i liściem 
ajeru, w ydaw ał się jak  łąka kwiecista...

Po .skończonej rezurekcji, gdy już 
by ło  około północy, a my wszyscy ze­
braliśm y się około  księcia pana, skoń ­
czywszy pacierze, obrócił się do nas 
i mówiąc: „Chirystos w oskres" po. czym 
całow ał się ze w szystkimi, po. czym 
zaw ołał: „Moście Panowie... proszę ze 
m ną do bram y na  litan ię”.

M ów iąc to  piechotą udał się przez 
miasto do jednej z faraon, gdzie by ł « - 
b raz M atki B oskiej. Brama b y ła  w ąska i 
ciemna jak  spelunka, jedna ty lko lam pa 
wisiała pmzed obrazem ; tam  n a  gołych 
kam ieniach k lękną ł J. O. klsiąże z aksa­
m itną Gzaplką p o d  pachą, a my w szy­
scy klękliśm y rzędem ; wtenczas małe 
pacholę, siero ta, któtreigo książę chował 
p rzy  sobie i bardzo  lu b ił dlatego, że 
m u on m łodzieniec, grał n a  lutni i 
i p ięknie śpiewał, w ystąpiło w białem 
ubran iu  i (klęknąwszy przed J. O. księ­
ciem, tw arzą do  M atki Boskiej, za in to ­
now ało  głosem praw ie słowiczym, w 
k tórym  Coś n ib y  płakania by ło  i ra ­
dości :

Regina ooeli laełare, alleduia,1)
W  zam ku czekał nas aspekt n iespo­

dziew any. Skoro boiwiem otw orzono 
drzwi do pierwszej sali, zaleciało nas 
powiełpze i au ra  przesiąkła zapachem 
Święconego, k tóre u rządz ił kucharz 
p ierw szy J. O. księcia. Włoich, Loga, 
k u  krotochw iłi i zabaw ie; w pierwszej 
bowiem sali stały trzy pasztety ol­
brzym iego kształtu , k tóre ujrzaw szy, 
książę zaw ołał; „Mości panow ie do 
a tak u !”.

Co w ym ówiwszy, zd ją ł z  pierw sze­
go pasztetu czapkę, i w yleciało z nie­
go wielkie mnóstwo, żyw ych k u ro ­
patw , jem iołuch, gołębi, jarząbków , oir- 
to lanów , k tóre  po tłukłszy  okna, po- 
w ylatyw ały na dziedziniec — gdzie 
jeszcze by ł długi ogo-n szlachty, cisną­
cej się za księciem panem , a di., że w ie­
lu  było  uzbro jonych  w fuzje, zaczęli 
otwo ptactw o strzelać w lo t, tak, że 
czasami w latyw ał szrut do sali i spadał 
gradem , od  p u łap u  odbity , na  nasze 
łysiny — laoz, że okna by ły  w ysokie, 
żadnem u to z nas nie szkodziło . T u 
książę przyzw ał kucharza ido sali i za ­
czął go m ocno strofow ać ,za to , że n;ie 
dop iek ł zw ierzyny; kucharz  się tłum a­
czył po w łosku, a że mi ten  język nie

obcym, zrozum iałem , co mówił, i b y ­
łem wielce ciekaw, co się w drugich 
pasztetach okaże.

A lbow iem  pytany  kucharz, co się 
znajdow ało  w  w ielkiej piram idzie, sto­
jącej na pirawo, odrzekł księciu panlu, 
iż upiekł w  niej całego L aokonta z w ę­
żami — a gdy  to  w ytłum aczyłem  
szlachcie, a znajdow ało  się wielu, k tó ­
rzy  znali historię Eneasza, przez W ir­
giliusza rym em  uw ieńczoną, wszy&cy 
w yglądali ow ego L ackonta w  zadzi­
w ieniu. W tem  J. O . książę, wziąwszy 
buław ę żelazną, nab itą  gw oździam i, 
d a ł tak  po piram idzie, aż się rozlecia­
ła — i ujrzeliśm y siedzącego na  ru i­
nach pasztetu karła , w  cielistym u b io ­
rze, k tó ry  b y ł cały  skrępow any k iełba­
sami, jak b y  ów  L aokont w łaśnie pasu­
jący się z gady Mimerwy.

— A  i ten  żylje! k rzyknął z gniewem 
książę.

N a  to kucharz Loga n iby  zaw sty­
dzony odezw ał się:

— Decoctus er.ał ,jsed re 'surrexłt”2) .
— M oże być — rzekł pan  Sierotka 

— a w trzecim  pasztecie co?
N a to  kucharz odpow iedział po  w ło 

sku, iż b y ła  tam A ndrom eda, przykuta 
do .skały łańcucham i a sm okow i odda­
na .na .pożarcie.

Jakoteż i po rozb ic iu  trzeciego pasz­
tetu, znaleźliśm y karlicę księcia, tak 
nazw aną D ianę, k tóra święconym i sal­
cesony plrzywiązana była iza ręce d o  
pasztetu, .a p rzed  n ią  leżał ogrom ny 
szczupak, m ający zamiast w łasnej, g ło ­
wę dzika, a paisrczęką o tw orzoną, k tó ­
ra bezw ątpienia karlicy owej mogła 
być -grobem...

N.ie mając j.uż co' robić w pierwszej 
owej sali, gd iie  już tylko sm ok i owe 
salcesony, k tó rym i by ły  skrępow ane 
karły , m ogły być k u  pożyw ieniu, w e­
szliśm y za księciem panem, do  sali d ru ­
giej gdzie jluż czekały na nas niew iasty 
i .małżonki ow ych panów , k tó rzy  byli 
do księcia na Święcone sproszeni...

Kazawszy sobie podać  jaje, obcho­
dził w szystkich książę pan  i każde­
mu podając  jaje, sk łada ł życzenie peł­
ne afe/kitu — a nareszcie i piastunce 
sw ojej, któira w  kącie stojąc, .płaka­
ła z rozczuleniem , .podał talerz i p o ­
całow ał w chude Tęce staruszkę, k tóra 
go w zięła za głowę i uścisnęła, jak 
dziecko swoje...

Książę pan , sam nieco rozczulony, 
rzekł do nas:

— M ości panow ie, może to  ostatnie 
święcone, k tóre będę pożyw ał z w a­
mi... ale niech to  was, miłościwi pano­
wie, nie pozbaw ia apetytu  — proszę 
się rozgościć.

O bróciliśm y w tenczas oczy na 
Święcone, a było  na co patrzeć, a lbo­
wiem i tu  pod  p rezydencją  księcia 
kucharz  w szystko tak  urządził, że niie 
tyiko apetytow i, ale i  m yśli było  p rzy ­
jem nym . W  sali tej albow iem , w śród 
m nóstw a drzew , z m iodu lipcowego 
była sadzaw ka, z w yspką, zielonym

2) Był ugotow any , ale zm artw ych­
wstał...

owsem pokryta, na k tórej się pasł 
św ięty baranek  z chorągw ią, mający 
oczy z dw óch karbuinlkułów, ze skarb­
ca J. O., księcia w yjętych, k tó re  b ły ­
szczały niezm iernie. N a tego barainlka 
godziło  .czterech dzików  okropnej 
wielkości, upieczonych całkow icie, a 
dwanaście jeleni ze złoconym i rag a ­
mi w  różnych pozyturach w yskaki­
wało z lasu, k tó ry  by ł iz drzew p o ­
m arańczowych, różnym i komfelktami 
obrodzonych . G d y  tu  saąie mięsiwa, 
to w przyległej kom nacie by ły  cia­
sta i napoje, niemniej misternie u ło ­
żone. N ie lasy  tam, ale baby  p o d o b ­
ne skalom  nosiły  na  głow ach z m igda­
łow ych m urów  g rody  i fortece; coś 
nawet podobnego  Jerozolim ie było, 
albow iem  w śród cukrow ych dom ów

ukryte ananasy koronam i szarym i na­
śladow ały palm ow e drzew a, a w bra­
mach zaś figurki cukrowe w szmel- 
cow'ych pancerzach i z krzyżam i czer­
wonymi n a  piersiach, jako jerozolim ­
scy rycerze za czasów G odfreda, stali 
na straży...

N ie będę tu  opisyw ał m nogości ró ż ­
nych konw i, roztruichamów, czar z ło ­
tych i srebrnych, i kryształow ych, i 
win różnych, i  m iodów, i m ałmazjów, 
które się tam  obficie znajdow ały , a 
żem się i tak  nad to  długo nad  opi­
saniem  rzeczy tych zastanow ił, to 
może cliatego, iż nieraz później, w 
pustyniach g łód cierpiąc, w spom niało 
się na owo Święcone z niejakim  ża­
lem i z chciwością nieprzysto jną fi­
lozofow i”.

„Kogutek” i „Tracyk’
(Z obrządów wielkanocnych ludu polskiego)

O brzędy  i zw yczaje w ielkanocne 
ludu  polskiego, obok  form  czysto 
chrześcijańskich, posiadają sporo po­
zostałości pogańskich, przede wszyst­
kim  zaś ślady k u ltu  Sołarnegp, k tó ry  
znany  by ł już w czasach przedhisto­
rycznych i by ł w całym świacie po ­
gańskim rozpow szechniony w naj­
rozm aitszych odm ianach.

N a Łużycach i Śląsku spotkać m oż­
na zwyczaj staczania p o  pochyłości 
pagórków  jaj m alow anych na czerw o­
no i żółto lub  kół, ow iniętych p ło ­
nącą słomą. P odo b n y  .zwyczaj do 
n iedaw na jeszcze spotkać m ożna było  
na Podgórzu  w K rakowie, gdzie we 
w torek po  W ielkiej N ocy z pagórka 
pod  kopcem  K rakusa ciskano jaja 
nie m alowane i bulki, k tó re  zbierały 
paupry  krakow skie.

N  aijb airdźi eij ro  zp o wlszechlnii ornym,
choć już zanikającym , zwyczajem jest 
„K ogutek”, polegający na obw ożeniu 
na w ózku figurki koguta, połączonym  
ze śpiewam i i zbieraniem  datków'.

Koigult łączony ibył ze słońcem już u 
ludów  staroży tnych , ,njp. u  G reków  p o ­
św ięcony by ł bogow i słońca H elioso­
wi i krzykiem  swoim, zw iastując świt, 
odpędzał złe moce nocy  ii ciemności.

P rototypem  .polskiego kogutka jest 
wóz słońca d o  obchodów  religijnych 
z epoki b rązu .

W  roku  1902 w Trundiholm  na 
wyspie Seeland znaleziono w to rfo ­
w isku dobrze zachow ane szczątki m a­
łego w ódka brązow ego na  sześciu 
kołach, z ustaw ioną p ionow ą tarczą 
okrągłą ozdob ioną złotą blachą. W ó­
zek m iał starannie w ykonanego kon i­
ka z oczami z żyw icy i ogonem z 
w łosia końskiego. Z nany  skandynaw ­
ski archeolog Mionteliiuis .twierdzi, że 
w óz ten pochodzi z II epoki brązu 
t. j. z oko ło  1300 roku  p rzed  C hry ­
stusem.

M it o kole słonecznym  z zaprzężo­
nym  kontem  by ł zinany w Grecji, ja ­
k o  prom ienisty  wóz A po llina  i. w In ­
diach, gdzie w księdze W ed spotyka 
się hym n o słolneoznym w ozie jed n o ­
kołow ym , k tó ry  w ruch w praw ia b ie­
gun siedlmioimieinny.

K ogutek, należąc do licznych obrzę­
d ó w  w iosennych, byw a obw ożony po 
dom ach najczęściej w  drugi dzień 
W ielkiej N ocy, k iedy  słońce zacizyna 
przygrzewać, i jak b y  w prow dza go 
do domów.

O bchód  K ogutka tak opisuje K ol­
berg :

„N a M azow szu, jak i w  innych p ro ­
w incjach, w drugie święto W ielkanoc­
ne parobczak i w iejscy w ystrychniętego 
kogutka ofotaazają n a  kó łkach  po wsi.

O bchód  zaicizyna się od dwoiru lub 
zam ożniejszego gospodarza, gdzie 
śpiewem i przygryw aniem  na piszczał­
ce, zyskują jaki da tek  pieniężny lub 
podarek, zwainy D yngus, i ciągnie się 
dalej od chaty do chaty, a kończy 
wieczorem na ikaircizimairzu., u  którego 
zaraz całodzienny naby tek  rozprasza­
ny  byw a w śród  w rzaw y  i krzyków  
przy k ieliszku”.

Z ależnie od miejscowości kogutka 
nazyw ają Kulikiem, Kurasem i t. p. 
R obią go zaś z pustej dyni, drzewa, 
ciasta lub  ilu  rzecznego.

W  K rakowskim  Kogutek, p o d  
wpływem K ościoła, zmienił się w Tra- 
cyka. W  drugi dzień W ielkiej N ocy  
chłopcy obnoszą osadzoną na dwóch 
kółkach skrzyneczkę, w której znaj­
duje się drew niany baranek umajiomy 
bukszpanem , n a  dyszlu zaś um iesz­
czony jest tracz, k tó ry  kiwa się za 
poruszeniem  kółek i urucham ia zawie­
szone dzw onki.

T racyka tak opisuje A nczyc:
„U słyszałem  za drzwiam i huczny 

śpiew,, by ł to głos chłopców  niosą­
cych T racyka t. j. drew nianego ba­
ranka, k tó ry  trzylmał w  przednich 
łapkach pillkę, dlo rżnięcia drzew a na 
pamiątkę, że Pan Jezus by ł niew in­
nym  Barankiem  i Sw. Józefow i po ­
magał w  ciesiołce, w około było  m nó­
stwo gałązek choiny i bukszpanu. 
Postum ent by ł zaopatrzony  ,w jaikąś 
m aszynerię z kółkiem , za k tórego  o- 
brotem  baranek ciągle się kiwał, jak ­
b y  rżnął drzewo.. K ilka dzw onecz­
ków wciąż dzw oniło. Za nimi szedł je ­
szcze jeden niosący Bożą M ękę, u- 
b raną we wszelkie Jej godła, dosyć 
zgrabnie w yrobione kozikiem . Nlie 
brakow ało  naw et koguta ulepionego 
z iłu i pom alow anego na żółto z kil­
ku praw dziw ym i pióram i w ogonie” .

W  W iszniewski.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej­
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki

1) K rólow o nieba, raduj się 
A lle lu ja !

PIJCIE HERBATĘ „SZUMUJĄ”



M A R IA N  MALICKI

Żołnierze Komendanta — pierwsi w Zułowie
R ok 1919.
Był to  ro k  zmagań w skrzeszonego 

państw a polskiego z w rogiem  zew­
nętrznym . Rolk w yrąbyw ania granic 
przez m łodego żołnierza.

W  roku  tym myśli i serce M arszał­
ka P iłsudskiego skierow ane by ły  do  
W ilna i do  tych ziem Polski n a jbar­
dziej na  pó łnoc  w ysuniętych, których 
w yzw olenia oczekiw ała znękana cięż­
ką okupacją niem iecką ludność pols­
ka. W  tajem nicy i w wielkim p o ­
śpiechu form ow ała się w  m arcu w 
O strow ie M azowieckim 1-sza dyw izja 
Legionow a pod  dowództwem- gen. 
Śm igłego-Rydza, dla k tó re j kadrą b y ­
ły daw ne pułki legionow e, skupiające 
starych le-gicnistów.

W śród  tych,, k tórzy  ściągali do 
swych pułków  m acierzystych, znala­
złem się i ja. O puszczałem  pozycje 
36 p. p. Legii A kadem ickiej po-d Lwo­
wem i z radością w sercu jechałem do  
swego 5 pp. Leg. jak do  rodziny, jak 
do dom u.

Spojrzałem  na d-u-żą mapę w ojenną, 
r.a której w ciągu w ojny  śledziłem po ­
suw anie się arm-ii niemieckiej na p ó ł­
nocnych ziemiach Polski. N a mapie 
miałem już daw no podkreśloną jedną 
nazwę, k tóra utkw iła mi w pamięć; 
c-d chwili przeczytania -książki Siero- 
szewśkiego p. t. „Józef P iłsudsk i”. 
Było to  miej-sce urodzenia  K om en­
danta  — Zułó-w. Znałem  z la t dzie­
cinnych W ilno. Pamiętałem tę d ro ­
gę do W ilna w śród lasów  i tak  so­
bie w yobrażałem  okolice Zułoiwa. 
O kolice pełne uroku, jak  zawsze o- 
kolice lesiste, noszące w sobie pew ną 
tajemniczość.

G dy  do tarła  d o  mnie pierwsza w ia­
dom ość o k ierunku  naszej akcji na 
W ilno, m arzycielska i jak  m-i w yda­
wało się niedościgła myśl przez jak-iś 
c-zas panow ała w mej w yobraźni. 
M yśl u jrzenia Zułow a i to takiego, 
jak  w opisie Sieroszewskiego w yda­
wała mi się m rzonką. Pozostała tylko 
jedna myśl realna. Będziem y zd o b y ­
wać te ziemie, które dały  nam Ko­
m endanta i k tóre są M u być drogie.

O bjąłem  d o ­
w ództw o 5-ej 
K om panii 5 pp. 
Leg. sform ow a­
nej całkow icie 
ze świeżego re­
kruckiego m ate­
riału  z ochotn i­
czego zącjągu 
co tymsamym 
w nosiło  pew ną' 

w artość dobrze nam znane, jako legio­
nistom  i łagodziło  obaw y, w ynikające 
ze słabego w yćwiczenia, wyćwiczenia 
zaledw ie w dwa tygodnie. Rekrutów  
ćw iczono od wczesnego rana do późnej 
nocy. Podoficerow ie chodzili ochrypli 
od ciągłych kom end na placu ćwiczeń.

Po pierw szych w ałkach przy  zdo­
byw aniu Lidy i W ilna i p o  zajęciu 
P odbrodzia , zbliżaliśm y -się do Swię- 
cian i znaleźliśm y się 8 maja 1919 r. 
w po-wiecie Swięciańs-khn we wsi Ba- 
luli w odległości 8 km . -od fo rtpoert 
w ojsk so-w-ie-ckich.

K om pania m oja pełniła służbę fort- 
poczt. Rozstawiam  placów ki i spo ­
glądam  na mapę. N iedościgłe m arze­
nie stało się rzeczywistością. Jestem 
o kilka kilom etrów  o d  Z ułow a. Jed ­
nak niedow ierzam . M oże to  inny  Zu-

łów, przecież nazw y miejscowości 
czasami pow tarzają się. Upewniam  
się, że jesteśm y przecież w po-w. świę- 
ciańskim.

N azaju trz  9 m aja wszelkie w ątp li­
wości rozproszy ły  się. G to -na p la ­
cówkę st. leg. Lewandow skiego przy ­
chodzi od -strony nieprzyjaciela jakiś 
starzec i p rosi, by  go zaprow adzić do 
dow ódcy  polskiego, którem u ch-ce p o ­
dać w ażne w iadom ości o m ajątku Zu- 
łów . P rzyprow adzają  do mnie star­
szego mężczyznę, w zruszonego w ido­
kiem pierw szych polskich żołnierzy  i 
donoszącego, że jesteśm y niedaleko 
Zułow a, opodal którego o pó ł k ilo ­
m etra znajduje się duża kaplica z g ro ­

bem Joachim a Michałowskiego,, dzia­
da naszego K om endanta Piłsudskiego. 
W  kąpli-cy jest wyłom , a zw łoki i 
trum na w yrzucone.

U pew niw szy się, że nazaju trz  nie 
m aszerujem y naprzó-d, w ysłałem  pa­
tro l pod  kom endą kap ra la  G rzyw y do 
Z ułow a. P atro l -natrafia na drodze 
wiej-skiej na k o nduk t pogrzebow y. Za 
trum ną id-zie obyw atel tam tejszy -p. 
Mackiewicz, la t około  50-ciu, z cha­
rakterystyczną d ługą b rodą. Idzie za 
trum ną swej żo-ny. Pan Mackiewicz, 
spotkaw-szy w tych osobliw ych oko­
licznościach pierw szych żołnierzy  p o l­
skich, zatrzym uje k o n duk t i zaczyna 
opow iadać z oburzeniem , że w Z u ło ­
wie zbeszczes-zczono zw łoki rodziny 
Piłsudskich.

Podaje następujące szczegóły:

Z ułów  w czasie okupacji niem iec­
kiej zajął o-ddział niemiecki. Z  ty tu łu  
nieobecności ostatniego właściciela, 
k tó rym  by ł em erytow any oficer ro ­
syjski, N iem cy gospodarow ali m ająt­
kiem. W  przekonaniu , że grobowie-c 
zaw iera skarby, żołnierze niemieccy 
w ybili śc-ianę kaplicy, w yjęli trum nę 
i rozrz-uicili kości p rzed  kaplicą.

Ma-jąc tak  przykre w iadom ości z 
Zułow a, postanow iłem  tam  pojechać. 
Fortpoiczty nieprzyjacielskie by ły  -od 
nas o 8 km., a Z ułów  o 3 km. przed 
naszym i forłpocztam i. Przyznam  się, 
że bez m eldow ania się dow ódcy b a ­
talionu  kpt. Mond-owi oddaliłem  się 
od swoje-j kom panii, li-cząc na to , że 
ominie mnie spotkanie z oddziałem  
nieprzyjacielskim . W ziąłem ze sobą 
ty lko st. sierżanta- Jończyka i po jecha­
łem z nim ko n n o  do Z ułow a. D roga­
mi leśnym i dojechaliśm y bez przygód 
na miejsce.

G dy  znaleźliśm y ,się przy pierw ­
szych zabudow aniach, w-dałem się w

rozm owę z ludźm i. M ówię im, kim 
jest obecnie Józef Piłsudski. D ocho­
dziły ich słuchy, że Piłsudski walczy 
w K arpatach, słyszeli t-o od Niemców. 
O to wszyst-ko — nic poza tym-. A  tu  
nagle taka w iadom ość, przerastająca 
ich w yobraźnię. W ielkie zdziwię nie. 
T łum aczę i-m jak to by ło . Pytam  się, 
czy pamięta ktoś z n ich d-obrze Józe­
fa Piłsudskiego. W ysunął -się jeden 
najstarszy i mówi, że pam ięta. Pamię­
ta jak  w czasie żniw, jako  fo rnal w o­
ził Z iuka po polach żniw nych. Ziu-k 
z bratem  luibiil-i bardzo  jeźdlzić, a że 
miał lepsze 'konie, więc często m u to ­
warzyszyli.

G dzie jest daw ny d w ó r?  — poka­

zują na pustą przestrzeń nieco w znie­
sioną. Z ostało  ty lko  rum ow isko za­
rosłe chwastami. D om  został -spalony 
przez N iem ców , -którzy na strychu za­
prószyli ogień. Sm utny ob-ra-z. Je ­
dyna w ierna pam iątka z tam tych lat, 
to  ta kapliczka-gr-obow-iec na  uboczu 
Zuło-wa na małym  w zgórzu w pięk­
nym  otoczeniu w śród drzew . Padła 
ofiarą grabieży.' T rum nę w yciągnięto 
z grobow ca, leżała długi czas w -odle­
głości 5 m. o-d grobow-ca. Częśc-i 
zw łok obok  rozrzucone. T rum na zni­
szczona. W ieko zupełnie -rozbite. Py­
tam się sam sielbie, czy to  dzieło czło­
w ieka? To -musiały być szakale w 
lu-dzikiej skórze. K toś z lu-d-zi opo­
w iada, że grabieży -dokonano w cza­
sie bu rzy  i w idziano jak w -cza-sie u le­
wy żołnierze niemieccy biegli od 
sitro-ny grobo-wca i bli-sko jednego z 
nich m iał uderzyć pi-o-run. N ie udało 
mi się stwierdzić, czy znaleźli coś 
w artościow ego, coś c-o b y ło b y  -nagro­
dą za ten ohydny  c-zyn, n iegodny żo ł­
nierza.

Szczątki pele-c-iliśmy zebrać i złożyć 
do  trum nyj k tó rą  ka-zaliśmy zirobić 
miejsco-we-j ludności jako tym czasową.

W racam y. O ddalam y się od m iej­
sca, k tóre dlatego jest dla -nas drogie, 
bo  jest d-rogie dla K om endanta . N ie 
jest jeszcze w na-szym posiadaniu , ale 
w-ierzę, że w krótce posuniem y się n a ­
przó-d. W tedy  wrócim y jeszcze tutaj 
i grobow iec zam urujem y. Jasną było  
dla nas rzeczą, że Zułótw m-usi w ró­
cić d-o K om endanta, a my jesteśm y 
pierwszym i gospodarzam i, k tó rzy  m u­
szą zatrzeć ślady -wandalizmu w ojen­
nego.

Po kilku dniach zajęliśm y Swię- 
ciany. D alszy marsz naprzó-d został 
w strzym any. M oja kom pania prze-szła 
do rezerw y na kilka dni. N atychm iast

zaw iadom iłem  kom panię, że wszyscy 
biorą udział w doprow adzeniu  g ro ­
bow ca do porządku , t. j. wspólnym  
wysiłkiem zakupują trum nę, następnie 
napraw iam y zniszczony grobow iec i 
w m urujem y pam iątkow ą tablicę, po 
czym na  miejsce uda się delegacja 
kam panii, złożona z -szeregowca, star­
szego żołnierd-za, kaprala , p lu tonow e­
go i st. sierżanta. Ofi-cerów kam panii 
będę j-a reprezentow ał. O d sierż. Jo ń ­
czyka w iedziała już cała kom pania o 
zam iarze ucEazenia Ko-man-danita 
przez oddanie cz-ci szczątkom  Jego 
dziada. Zre-da-goiwałem następujący 
napis, k tó ry  kam ieniarz ze Swięcia-n 
wyik-uł złotym i literami.

„Tu sp o czyw a  ś. p. Joachim  M icha­
łow sk i z  Z ułow a, D zia d  naszego uko° 
chanego K om en dan ta  Józefa  P iłsud­
skiego, W o d za  i N aczeln ika  Państwa. 
P rzez bezgraniczną cześć i posłuszeń ­
s tw o  dla N iego , ro zrzu co n e  p rzez  bar- ■ 
b a rzyń có w  —- N iem có w  drogie nam  
zw ło k i ś. p . Joachima M ichałow skie= 
g o  — zebra liśm y. C ześć  Im.

O ficerow ie i żo łn ierze  5 kom p. 5 pp. 
Leg. F o rtp o czty  — B alułi dn. 12. V. 
1919 r.".

D ata 1-2 m-aja była -da-tą naszej 
pierwszej obecności w Zułow ie, gdy 
jeszcze -staliśmy -na fortpocztach  w 
Bal-uli i -dlatego datę upam iętniliśm y.

D nia 21 m-aja delegacja kom panii 
p rzyby ła  ze Swięcian do Zu-łowa. T u ­
taj w obecności grupy miejscowych 
ludzi oświadczyłem , że przybyw am , 
b y  upam iętnić dokonany  prze-z nas o- 
bow iązek w stosunku do K om endan­
ta. W yrazem  naszych ucz-uć jest ta 
w m urow ana tablica. G robow iec po­
w ierzam y opiecie lud-ności. Delegacja 
ustaw iła się obok tablicy. O ddaliśm y 
honory . Doikoinane -zostały zdjęcia 
fotograficzne z grobow ca wra-z z m iej­
scową ludnością  i delegacją kom panii 
jak  i -miejsca, gdzie s-tał da-wniaj dw ór 
a obe-cnie zostało rum ow isko.

W  dwa miesiące po tym w im ieniu 
-kompanii zam eldow ałem  K om endan­
tow i w Belw ederze, że jego żołnierze 
by li pierwsi w  Zułow ie. W ręczyłem 
fotografie z -miej-sca rodzinnego.

K om endant uw ażnie przyglądał się 
fo-togra-fioim. N-ie-oo dłużc-j zatrzym ał 
w zrok na fotografii, gd-zie było  rum o­
wisko a ongiś miejs-ce daw nego dw o­
ru. W  ty*m m om encie zachm urzyło 
się czoło K om endanta. A systow ał 
K om endantow i adi-uJtan-t W ieniaw a- 
D ługoszow ski. Ż yw ą rozm ow ą jakby  
starał się odebm-urzyć czoło K om en­
danta. Po szeregu p y tań  o różne 
szczegóły K om endant uścisnął mi rę­
kę i pow iedział: „D ziękuję W arn” .

Po opuszczeniu poko ju , adiu tan t 
Wieniawa-Długoiszoiwiski ośw iadczył 
mi:

„Zrobiliście miłą niespodziankę 
K am  e-nd a-nt o w i ’ ’.

W ychodzę z Belłweda-ru, słysząc cią- 
glę pow tarzające się te same słow a: 
„D ziękuję W am ”, „D ziękuję W am ".

W iem , że by ły  to  słowa -podzięki 
za iporyw żołnierskiego uczucia za 
troskliw ą opiekę na-d grobow cem , ale 
byłem  zm artw iony tym m arsem  na 
czole, gdy  K om endant oglądał fo to ­
grafie tego pustego miejsca, tego ru ­
mowiska. M yślę -zawsze o ty.m mo­
mencie, g d y  wsipominaim w izytę w 
Belw ederze. W ydaje mi się, że wiem, 
o czym Komeinda-n/t wówiazas myślał...

Grób dziadka Marszałka Piłsudskiego
U  stóp kapliczki wwjs-ko i l-uidność miejscowa

A utor tego 
wspomnienia



Program Walnego Zjazdu Delegatów Federacji PZOO.
W  niedzielę 24 i w  poniedziałek  25 

bm . obradow ać będzie w W arszawie 
V III Z jazd  W alny  D elegatów  Fe­
deracji PZ O O . Program ' zjazdu jest 
następujący:

Niedziela, 24. IV.
g. .10.00 — M sza Sw. w Kościele 

G arnizonow ym  p rzy  ul. D ługiej.
g. 10.45 — Z łożenie przez delega­

cję wieńca na grobie Ż ołnierza N ie­
znanego.

g. 11,15 — Z łożenie przez delegację 
wieńca na stopniach Pałacu Belwe 
derskiego.

g. 12.00 — O tw arcie V III Z jazdu 
W alnego D elegatów  w R atuszu:

a) zagajenie i pow itanie przez Pre­
zesa Federacji P. Z . O. O.,

b) h o łd  H etm anom ,

c) przem ó wiernie przedstaw iciela 
R ządu,

d) przem ów ienie przedstaw iciela 
W ojska,

e) przem ówienie prezyden ta  m ia­
sta,

f) przem ów ienie przedstaw iciela 
komfb at ant óiw fr a n cusikiich,

g) wręczeni chorągw i pirze kolmba- 
tamitów francuskich prezesowi Federa­
cji P. Z. O . o . ,

h) zamknięcie części uroczystej. 
g. 16.30 — Posiedzenie Komisji 

Statutow ej w świetlicy Federacji P. 
Z. O . O., przy ul. Brackiej N r. 1.

Poniedziałek, 25. IV.
Sala R ady M iejskiej w R atuszu: 
g. 9.00 — Rozpoczęcie obrad
1) Przyjęcie do w iadom ości i za­

tw ierdzenia pro tokó łu  V II Z jazdu 
W alnego  D elegatów  Federacji P Z. 
O. O.

2) Pow ołanie Komisji W nioskow ej.
3) R ozpatrzenie i zatw ierdzenie 

spraw ozdania Z arządu  G łów nego,

Spraw ozdania Komisji Rewizyjnej o- 
raz uchw alenie absolutorium .

4) Spraw ozdanie Komisji S tatu to­
wej i uchw alenie now ego statutu.

5) Pow ołanie Komisji M atki.
6) a. W ybory  Z arządu  G łów nego: 

prezesa, 20 członków  i 15-tu zastęp­
ców.

b. W ybór Komisji R ew izyjnej: 5
członków  i 3 zastępców).

7) Spraw ozdanie Komisji W nio­
skowej oraz uchw alenie w niosków .

8) Zam knięcie V III-go Z jazdu .
g. 16,00 — O biad  koleżeński w 

świetlicy Federacji przy  ul. Brackiej 
N r. 1.

Delegacja 
Kombatantów francuskich

na Zjazd Federacji
N a zaproszenie prezesa Federacji 

gen. G óreckiego przybyw a do W arsza­
w y delegacja kom batan tów  francu­
skich, z łożona z 11 przedstaw icieli 
wszyistlkich organizacji kom batanckich 
F rancji. W  skład  delegacji tej w cho­
dzą pp.:

1) Jerzy R ivołlet b. m inister pemisyj 
i rent, prezes K onfederacji N arodow ej 
K om batantów  i O fiar W ojny  — szef 
delegacji,

2) Paw eł B enetin — skarbn ik  gene­
ra lny  Federacji N arodow ej Inw alidów , 
O fiar W o jn y  i B yłych K om batantów ,

3) A ndrzej B oulard  — sekretarz 
generalny  F ID A C ’u,

4) Ludwik C ast — prezes Federa­
cji G eneralnej Byłych K om batantów  
D róg  Ż elaznych Francji i K olonij;

5) H enryk  Chałemet — prezes U nii 
N arodow ej Inw alidów , R eform ow a­
nych (na połow ie pensji) i Byłych 
Kom batantów^

6) Jan  C laude — prezes Federacji 
N arodow ej Byłych w ięźniów  W ojen ­
nych,

7) Emil C orneil — wiceprezes Fe­
deracji N arodow ej Byłych K om batan­
tów  R epublikańskich,

8) Jam DdahlOiche — z U nii Fede­
ralnej S tow arzyszeń Francuskich B y­
łych K om batantów  i O fiar W ojny ,

9) Jam G oy — prezes Utaili N a ro ­
dowej K om batantów ,

10) H enryk  Leveque — prezes S to­
w arzyszenia G eneralnego Inw alidów  
W ojennych,

11) M aillard — sekretarz generalny 
„T ygodnia K om batan ta”.

Nowe władze w Związku Ochotników Sybiracy okręgu śląskiego
D nia 10 bm. w sali D om u K ato­

lickiego o dby ł się nadzw yczajny w al­
n y  z jazd  delegatów  Z w iązku b. O cho­
tn ików  A . P ., w k tórym  wzięło udział 
160 delegatów  O ddziałów  i O kręgów  
Zw iązku. O brady  toczy ły  się pod 
przew odnictw em  prezesa O kręgu Lu­
belskiego rejenta B orkow skiego.

W alny Z jazd  uchw alił nadać Zw iąz­
kow i charakter w ojskow y i dokonał 
w yboru  now ego Z arządu , k tó ry  u- 
konsty tuow ał się w sposób następu ją­
cy:

prezes, gen. B ronisław  B ohałyre- 
wicz, w iceprezesi: płk. Jan  Skorobo- 
haty-Jafcubowski i ppłk. Jan  Burkhaird, 
Sekretarz generalny: insp. W itold
B ernhardt, zastępca urz. sam orz. Jó ­
zef M ejcherowioz, skarbnik: naczelnik 
T adeusz lasiuk, zastępca W ładysław  
K łopotow ski, członkow ie: A leksander 
Sokołow ski, dyr. Szymon O soba, kpt. 
Eugeniusz P iotrow ski, urz. pryw . Z y­
gm unt H ippe.

Komisja R ew izyjna: nacz. Stefan
K ołakow ski, m jr. S tanisław  Strzemię - 
S trojnow ski, d r. A lfred  Franke, Ste­
fan Paw lak, kpt. Z ygm unt G ronczyń- 
ski — zastępcy: Ignacy D ruszcz, Lu­
dw ik Kostecki'.

Sąd  K oleżeński: gen. W acław  Prze- 
ździecki, rejent Ju lian  B orkow ski, 
mgr. Szczepan M ostow ski, mgr. M ie­
czysław W ójcik, W ładysław  Targalski. 
Z astępcy: W ilhelm  B obek, adw. E- 
dw ard  Nicz.

N a zakończenie zebran ia  uchw alono 
wysłać depesze: do P. Prezydenta
R zplitej, M arszałka Śm igłego - R ydza, 
Prem iera gen. Składkow skiego, m ini­
stra spra-w w ojskow ych gen. K asprzyc­
kiego, prezesa Federacji gen. G órec­
kiego oraz posłów : Z ubrzyckiego, W a­
gnera i D ublasiew icza.

W . niedzielę 3 b. m. odby ło  się w 
sałi R ady  M iejskiej w  Katowicach, 
poprzedzone nabożeństw em  w  koście­
le garnizonowymi, w alne zebranie Zw. 
Sybiraków  O kręgu Śląskiego z udzia­
łem około 100 oisób i przedstaw icieli 
zw iązków  sfeiderowanych i zap rzy jaź­
nionych.

Z ebranie zagaił w im ieniu chorego 
prezesa Z arządu  Okiręgu, ko l. Sawic­
kiego, wiceprezes k o l. Szymeczek, — 
przew odniczył adw okat kol. K rysow - 
ski.

Z ebrani w ysłuchali z w ielkim  zain­
teresow aniem  ideow ego referatu  kol. 
dr. Żem ły na tem at: ,,GzagO' nas uczy 
m artyrologia sybeiryjiska”, oiraz od ­
czytu kol. kpt- Turskiego n a  tem at 
praw  niep odległościowcóiw.

Ze spraw ozdania Z arządu  w ynika, 
że w ciągu 1937 r. zw iększył się stan 
członków  O kręgu Śląskiego praw ie o 
50 proc.

W alne zebranie dokonało  w yboru  
K om endy O ddziału  Koła Ż ołn ierzy  
b. V. D yw izji Syberyjskiej w  nastę­
pującym  składzie:

K om endant kpt. Ferancowiicz Leon, 
zastępca kom end, kp t. w st. sp. W oź­
niakow ski, sekretarz por. rez. D uław a 
Paweł, skarbnik  — M eder Jam, gospo­
darz — iinż. Girajłils.

N astępnie w ybrano  Korriisję Rewi- 
zyjną O kręgu i 6-ciu delegatów  na
IX. W alhy  Z jazd  Zw iązku Sybira­
ków, k tó ry  odbędzie się dnia 2 i 3 
października 1938 r. w  W arszawie i 
będzie połączony  z uroczystościam i 
10-ej rocznicy założenia Zw iązku Sy­
b iraków  w W arszawie i  20-ej rocznicy 
pow stania b. V-eij D ywizji W ojsk 
Polskich na Syberii. D elegatam i wy-

N a zakończenie odśpiew ano „R otę” 
K onopnickiej po  czym w hotelu  „Sa- 

voy" odby ł się koleżeński obiad  w
Uczestnicy Zjazdu Ochotników

X — N ow y prezes gen. Bohatyrewicz



Sanktuarium Komendanta w Kielcach
W  Kielcach odlbyło się po d  prze­

w odnictw em  w ojew ody dr. D ziadosza 
posiedzenie W ydzia łu  W ykonaw czego 
Kom itetu Zuldowy Poimnilka Legionów 
i Sanktuarium  Józefa Piłsudskiego w 
Kielcach.

Prace K om itetu zostaną ukończone 
na teirmin pierw otnie przew idziany, 
tj. 6 -sierpnia br., w  k tó rym  to dn iu  
nastąpi odsłonięcie pom nika.

Wlkiró-tce ma być zadecydow ane, 
czy dzień o-dlsłońięcia będzie rów nież 
dniem  Z jazdu  Legionistów  w  Kiel­
cach.

Z  okazji uroczystości o-disłoinięcia 
pom nika przew iduje  się w ydanie serii 
p ropagandow ych po-cźtówek oraz od ­
znaki mełżlowe-j, k tórej rysutnek u-stali 
specjalny konkurs.

ArtySta-ffzeźbiarz p ro f. Raszka z 
K rakow a pracuje nad  pom nikiem  Le­
gionów , w yobrażającym  pierwszą 
kom panii kadrow ej w  mars-z-u. C zw ór­
ka stanie na  graniiltlowym cfco-le u  m e­
ty  marsz-u „Szlakiem K adrów ki" przed 
gmachem pw. i wf.

Plro-f. Rzecki z W arszaw y, p rzy  
w spółudziale 'konserw atora sztuki dr. 
O lesia i prof. Skuiazyńskiego kieruje 
robotam i w  zam ku nad  utw orzeniem  
sanktuarium  M arszałka Piłsudskiego i 
muzeum  Le-giomów w daw nej głównej 
kw aterze K om endanta.

Prace przeprow adzane są w  trzech 
salach południow o-zachodniej baszty, 
w  których  naljichętniej p rzebyw ał i 
p-raco-wał M arszałek Piłsudski p o  za­
jęciu Kielc w r. 1914.

K om nata M arszałka przew idziana 
na  kaplicę, posiada  dw a wejścia- p rzy ­
ozdobione żelazną o tw ieraną kra-tą, 
bez drzw i, przez k tó rą  .swobodnie 
m ożna będzie oglądać w nętrze.

W śrcdku  na postum encie z czar­
nego -marmuru w opraw ie, w ybraża- 
jącej -odznakę Pierwszej B rygady, .sta­
nie popiersie W ielkiego M arszałka, 
d łu ta prof. Rzeckiego. Boisadzka w y­
łożona będzie płytam i z m arm uru k ie­
leckiego.

N a  tle  spokojnego w nętrza w spania­
le odb ija ją  się oddrzw ia, w ykonane 
-również z m arm uru.

Szczególnie efektow nie w yróżnia  
się nadprożec w sparty na dw óch b o ­
cznych okazałych -słupach, zakończo­
nych odznaką legionow ą, chociaż i tu 
odznaka generalska i w ym owne in i­
cjały J. P. służą za całą ozdobę.

Strop kom naty  o bla-d-o różow ym  
tynku , podtrzym ują przyozdob ione 
sztukateriam i żebra, związane w p o ­
środku  kartuszem  w kształcie krzyża 
„Vintuti M ilita ii” .

N astępna sala z w yjściem  na  dzie­
dziniec, bezpośrednio  przyległa  do 
baszty, jest przeznaczona na- muzeum 
Legionów, k tóre  będzie otw arte rów ­
nocześnie z  odsłonięciem  pom nika Le­
gionów .

N iezależnie o-d tych fo-rim uczczenia 
25-leida -czynu Legionów, rada  arty ­
styczna konserw atorska m. Kielc po­
stanow iła upam iętnić k ilka miejlsc, 
w sław ionych bojam i Legionów  w  r. 
1914, w zniesieniem  pam iątkow ych o- 
be-lislków, k-aplilCzek, tabiłilc i t.p.

Gen. Sosnkowski wśród żołnierzy 
VI baonu

Współpraca Legionowo-Peowiacka  
w Łodzi

W  Łodzi odbyło  się w spólne zgro­
m adzenie le-gi-onowo-peowiackie, na 
k-tóre p rzyby ł -minister komunika-cj-i 
U lrych , dyrek tor de-p. w  M in. R olnic­
twa J. Rudniidki oraz szef sztabu O. 
Z. N . płk. W enda. Poza tym w ze­
b ran iu  w ziął udział w icem inister K or­
sak, w ojew oda łódzki i prezydent 
Łodzi.

N a przew odniczącego powota-no p. 
Maliinowśkaego, w iceprezesa łódzkie­
go Zw iązku Legionistów.

Po ukonsty tuow aniu  się prezydium  
mi-n. Uł-rych w ygłosił dłuższe prze­
m ówienie, w k tó rym  podkreślił, że na  
p latform ie konsty tucji kw ietniow ej 
O bóz Z jednoczenia N arodow ego 
w ziął na siebie zadanie form ow ania 
k ad r obyw atelskich, dla służenia pań ­
stwu i że O Z N  musi się stać szkołą 
służby obywatelłskie-j na  rzecz -pra-cy 
dla Państw a i Na-rodu. Kończąc prze­
mówienie mim. U lrych  w ezw ał śta-rych 
tow arzyszy b ron i, aby  byli przednią 
strażą w ielkiego ruchu nairodowo- 
państw ow ego, którego w ykładnikiem  
jest O bóz Zjed-no-eze-nia N arodow ego.

N astępnie w im ieniu zarządu głów ­
nego Z w iązku Peow iaków , przem a­
w iał dyr. R udnicki, podkreślając że

zebranie w Łodzi jest zapoczątkow a­
niem ścisłej w spółpracy m iędzy PO W  
a Legionistam i. O bie te g rupy  nie 
myślą być elementem w eterańskim  w 
Państwie, lecz -czynnikiem dafeizeij re a l­
nej p racy  dla dobra i potęgi- P ań­
stwa.

W śród entuzjastycznych oklasków  
przyjęto  rezolucję, w której legioniści 
i peow iacy postanaw iają:

1) skooirdynować i połączyć wysiłki 
obu  zw iązków  w p racy  dla Polski, 
ski,

2) uznać, że O bóz Z jednoczenia N a ­
rodow ego w  obecnej chwili jest jedy­
ną d la  całego polskiego -społeczeństwa 
Wspólną p latform ą -p-ra-cy dla rozw oju 
silnego- i mocarstwowego- znaczenia 
Polski.

Legioniści i peow iacy w zywają 
w szystkich Polaków  do w spólnych 
szeregów w O ZN .

N astępnie -szef sztabu  O ZN  płk. 
W enda rozw inął głów ne w ytyczne 
program u O Z N .

Z ebranie zakończono odśpiewaniem  
Pierwszej B rygady i okrzykam i n a  
cześć P. P-rezydenta Rz-pli-tej -i M ar­
szałka Śmigłego-Rydza.

Zjazd Okręgu Kieleckiego POW.
W  niedzielę dn. 10 b. m. r. b . od­

by ł się w  Kielcach izjaz-d spraw ozdaw ­
czy O kręgu K ieleckiego Z w iązku Pco- 
wialków, na  k tó ry  p rzy b y ło  62 dele­
gatów  ze w szystkcih pow iatów  w oje­
w ództw a Ki ele-cki ego.

Z jazd  ‘o tw orzył prezes Ok-ręgu p. 
w icew ojew oda W . Lutom ski, zaprasza­
jąc na  przewodlńiiazącego z jazdu  prez. 
Kowalskiego, k tó ry  z ko le i -zaprosił do 
prezydium : n a  sekretarza p . Pa|deich|o- 
wi-cza, -oraz na  asesorów  — posła  dr. 
K rawczyńskiego, p . Longln-Kos-zycę, 
p. D ulińśką, p . Kaiilliistę i  p . Dej-w-orka.

Spraw ozdanie z  działalności Z arzą­
d u  O kręgu Kieleckiego- z łoży ł prezes 
Lutom ski. Spraw ozdanie Komiiśjli R e­
w izyjnej oddzyfał przew odniczący -p. 
Wojicie-chowskli. C ały  szereg delega­
tów  w dyskuis-jli podno-siJ dodatn ie  re ­
zu lta ty  p racy  Z arządu  -Okręgu, a zw ła­
szcza prezesa, -zarówno w  pira-cy -orga­
nizacyjnej, jajk i  w  dziedzinie op-ielki 
nad  bezrobotnym i członkam i Z w iąz­
ku, oraz w dow am i i sierotam i p o  p o ­
ległych i zm arłych peowdaka-ch. N a -u-

wagę zasługu ją rów nież p-ra-ca Zw ią­
zku n a  p-o-lu społecznym .

W  -stofsumku -do ak tualnych  zagad ­
nień -społeiozno-piollltycznych, m ających 
n a  -celu kon-sołi-dację -całego narodu  i 
wzm ocnienie obranm-ośdi Polski, oraz 
gospodarczego podniebienia szerokich 
m-as społeczeństw a polskiego, Zjalzd 
Uchwalił o-cldać Wszystkie siły  zirzeszo- 
-nydh członków  -do -dyspozycji M ar­
szałka Śm igłego-Rydza i -rzucane przez 
nięgo ha-sła, zaw arte w deklaracji ildeo- 
Wo-polifydZnej z  lutego- 1937 -r. zreali­
zować w -całe-j pełn i.

W  p lanie pra-cy n a  rok  1938, n a  spe­
cjalne podkreślenie zasługuje punkt, 
w  k tó rym  -jest m ow a o  śdi-słej łączno­
ści ze Zw iązkiem  egioindlstów, czego 
w yrazem  j-est pow ołana d-o życia Le­
gion owo-Peowliacka Komisja O kręgo­
w a W spółpracy.

Z jazd  zakończył się w ysłaniem  de­
pesz dlo P. P rezydenta R. P „ M arszał­
ka Śm igłego-Rydza, P. Prem iera gen. 
Składkow śkiego, p. Ma-rs-załkowej P ił­
sudskiej, o-raz Prezesa Zw, Peow iaków  
miln. M. Z-nydram-Kośc-iaIkowskiego.

D n. 9 bm. -odbyła się tradycyjna 
rybka u rządzona przez ko-mendę Ko­
ła VI Baioiniu Pierwszej Bryga-dy na 
cześć generała b ron i Kazimierza Sosn­
kow ski ego.

U dział w uroczystości w zięli: Ko­
m endant K oła VI baonu  inspektor a r - . 
mii gen. Pi-śkor, w icem arszałek Sej­

m u B ogusław  'M iedzińsfci; p łk . G ros- 
sek, kom endant m iasta płk. Sawa-Ma- 
ohowtaz, płk. Bernaidki i in.

D łuższe przem ów ienie, nacechow a­
ne d u żą  serdecznością d la  -członków 
K oła, w ygłosił gen. So-snlkawśki.

Z ebranie w  m iłym  nastro ju  prze­
ciągnęło się d-o późnego wie-oz-ora.

Zgon dr. Emila Bobrowskiego
W  K rakow ie zima-rł w  61 rdk-u ży­

cia senator d r. Bmiil B obrow ski, wy­
b itny  działacz niepodległościow y, le ­
karz legionow y i pp łk . rez. W . P.

S. p . B obrow ski o-d -wczesnej' m ło­
dości b ra ł czytany uldział w iruichlu n ie­
podległościow ym . W  życiu po litycz­
nym  jako  jeden z późniejszych prze- 
wódców P. P. S.

Rówtnoic|ześ.nie b ra ł żyw y udział w 
organizacji Legionów  Polskich (Szko­
ła bio-jowa Strzelca w Domiu rob o tn i­
czym w  P-odgórau:).

Z  chw ilą woijlny światowej w stąpił 
do Legionów , -obejmując z  razu  -sta­
now isko komi-sa-rza wo-jisk polskich w

Jędrzejow ie i Sło-mlniikaich, następnie 
stanow isko lekarza ba-tałidnowe-go, a 
-od ma-ja 1915 -r. lekarza pu łkow ego 
-czwartego p u łk u  Legionów  Polski-ch. 
N astępnie z-ostał szefem  sanitarnym  
grupy  Legionów  Polskich. — W  N . K. 
N . p iastow ał godność pr-zewo-dniazą- 
cego departam entu  opieki.

Po wo-jnie Emi-l Bobrowski* został 
członkiem Polskiej K omisji L ikw ida­
cyjnej i inaiczęlniikiem w ydziału  zd ro ­
wia i opieki społecznej. Z  ram ienia 
P. P. S. Bobr-owski w szedł do- Sejlmiu, 
a w ostatn ich  dw óch kadencjach, jako  
przedstaw iciel św iata pracy, p iastow ał 
m andat senatora.

} } Czwartacy" I Polskiego Korpusu 
Wschodniego

W  dniu 20 marca br. w lokalu Zw. 
Ż ołn ierzy  I Polskiego K orpusu 
Wlsch-oidńie-go z in icjatyw y grona żol- 

. -uierzy daw niejszego 4 pułku strzel­
ców polskich, odbyło  -się organiza­
cyjne zebranie Koła „C zw artaków ”, 
po-d przew odnictw em  ppłk. dypl. Ko-1- 
busze-wskiego.

N a zebran iu  omówiono- sprawę zo r­
ganizow ania K ola C zw artaków  celem 
podtrzym ania tradycji pułku, opraco­
w ania jego historii oraz utrzym ania 
więzi koleżeńskiej -wszystkich b. żo ł­
nierzy tego -pułku. W  w yniku dyskusji

pow ołany  -zo-stał d-o- życia tym czasow y 
zarząd Koła w składzie: p rzew odni­
czący — ppłk. dypl. L. K olbuszew ski, 
w-iicepirzewodlniicizący — m jr. F. Szulc, 
sekretarz — kp t. inż. M. Leiwidki, 
członek Z arządu — St. D oliński.

Te-rmi-n zjaadu kolcżeńśkięgo- Gzwar- 
taków  ustalon-o na dzień 16 czerwca 
1938 r. w W arszawie jako  w  20-itą ro ­
cznicę rozw iązania pu łku  po- dem o­
bilizacji I K orpusu  Wscho-d-niego.

S iedziba tym czasow ego Z arządu  
mieści się w W arszawie, A l. Jerozo­
limska N-r. 93 m. 42.

Zjazd Legionistów form. Puławskich 
w Wierzbniku

W  dniu  -27 m arca b. r. odbyło  się 
w alne zebranie Zw iązku Legionistów 
Polskich form . Puław skiej, O ddziału  
Pow iatow ego w  W ierzbniku.

Zebranie o tw orzył prezes kol. P a­
wlik, zarządzając uczczenie poległych 
legionistów  przez pow stanie i -kilku­
m inutow ą ciszę,

D o prezydium  zostali pow ołani 
kol. ko l. Rek Stanisław  i M oraw ski 
Ma-rian.

Po złożeniu spraw ozdań, oraz u- 
chw aleniu absolutorium  ustępującem u 
Z arządow i — zebrani przez aklam ację 
pow ołali jp-o raz czw arty ten sam Za­
rząd  w następującym  śkład-zie:

Prezes kol. Paw lik M ichał, I wice­
prezes ikol. P igułow ski Jan , II wice­
prezes ko l. Rek Stanisław, sekretarz 
kol. M oraw ski M arian, skarbn ik  ko l.

Maj Stanisław, ref. O p. Sp. kol. R o­
manowski A nton i, czł. Zarz. kol. K o­
w alik W acław.

Komisja R ew izyjna: kol. W yrzy ­
kow ski Jan , ko l. N ow ak M aksym ilian, 
k o l. K in M ieczysław.

Sąd Z w iązkow y: kol. Rzepecki Eu­
geniusz, ko l. Z aw adzki Jan, kol. 
Skrzypczyński W ładysław .

N astępnie zebrani uchw alili prze­
prow adzić w m iarę m ożności konser­
wacje i opiekę pom nika w  maj. P a­
kosław  ku czici poległych -legi-oiniistów 
pod  Pakosławiem  w roku  1915, a  w 
rocznicę t. j . w  dniu  19 maja 1938 r. 
zamówić mszę św. i złożyć trw ały 
wieniec u stóp pom nika.

Po zebra-niu odbyła  się pogaw ędka 
przypom inająca daw ne przeżycia, a 
następnie -obiad kołeże-skn.

Oficer rezerwy i obrona narodowa
W  dniu  5 b. m. w  lokallu Zw iązku 

O ficerów  Rez. w  W arszaw ie -przy -uli. 
M azowieckiej N r. 7, -prezes K oła W ar­
szawa — Południc -ppor. G rabsk i M a­
rian w ygłosił referat p . t. „O ficer Re­
zerw y i O brona N aro d o w a”.

R eferat w yw ołał żywe zaintereso­
wanie w śród członków  Zw iązku, a 
dyskusja jaka- się następnie w yłoniła 
przeciągnęła się do późnych godzin.

R eferent przedstaw ił -zebranym, iż 
w dzisiejszych -czasach woj-nę n-ie p ro ­
w adzi wyłącznie arm ia, lecz cały na­
ród, p rzy  czym nie je-st o-graniczo-ną 
w yłącznie do  -zmagań millitar-nych, 
le-c-z p rzede wszystkim, na  dlwóch in ­
nych odcinkach, a m ianow icie na od ­
cinku gospodarczym  i psychicznym . 
Te dw a odcinki w ojenne, są  najstar­
szym i dwioma -drugimi woj-namii. W al­
ka gospodarcza m a n a  celu pozbaw ie­
nie przeciw nika w szelkich dó b r g o ­
spodarczych, a w ięc pozbaw ienie ży­
wności, b lokadę gospodarczą, walłkę 
na w szystkich odcinkach życia -wy­
tw órczego i to  n-ie w czasie w ojny, 
lecz p rzed  jej w ypow iedzeniem . W ro ­
gie państw o pracuje już na dłuższy 
okres czasu poprzedzający zm agania

w ojenne, w  k ierunku  osłab ien ia  siły 
go-sp-o-darozej k ra ju  w rogiego.

P onad to  pracuje p-rzy pom ocy sie­
ci agentów , n ad  w yw ołaniem  ferm en­
tów  szczególnie na-d osłabieniem  siły 
odporności psychicznej w  okresie 
przedw ojennym . O rganizuje wówczas 
p rzy  pom ocy w rogich -sił w ew nętrz­
nych prasę urabiającą opinię syste­
matycznie, destrukcyjnie, a w chwi- 
ladh dla państw a w ażkich w yw ołującą 
panikę, ru n y  na banki i t. -p.

W  tej też w alce ro la oficera rezer­
wy i podchorążego  rezerw y je-st szcze 
gólnie w ażna, bowiem o-d tych  ludzi 
wymaga -państw-o należytej iposłaiwy w 
chwila-ch ciężkich, a p rzed  okresem 
zaburzeń w chwilach spokoju  syste­
m atycznej i w ytężonej pra-cy, pracy 
twórczej i organizacyjnej dla zespo­
lenia zw artości narodow ej i należyte­
go uśw iadom ienia szerokich rzesz 
społeczeństw a o grożących niebezpie­
czeństwach w ojen  m ilitarnych, gospo­
darczych i psychicznych.

O bow iązek -należytego szkolenia 
spoczyw a wówczas na zorganizow a­
nej p racy  w Zw iązku O ficerów  Rez., 
k tó ry  w sw ym  -statucie w ypisał sobie 
hasło „D la potęigi Państw a i N a ro d u 1’.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
3-tyg. kurs przodowników ćwiczeń 

ruchowych w Okr. Mazowieckim Z. R.
W  ubiegłym  miesiącu zorganizowa* 

ny został przez K om endę O kręgu M a­
zowieckiego Federacji P Z O O  i Z. R. 
.3 tygodn iow y  k u rs  p rzodow ników  ćwi­
czeń ruchow ych dla członków  Z. R.

Kurs odbyw ał się w O kręgow ym  O* 
środku  w. f. N r. I. w W arszaw ie po d  
kierownictw em  K om endanta O środka 
oraz przydzielonych instruk torów  w. f. 
U czestnicy kursu korzystali ze w szy­
stkich urządzeń i sal O środka. Z akw a­
terow anie uczestników  w internacie 
O środka, w yżyw ienie by ło  dostarczane 
przez 1 p. szw. J. P.

Program  kursu  składał się z przed* 
m iotów  przygotow ujących kan d y d a­
tów  do ro li p rzodow ników  ćwiczeń ru ­
chow ych w Kołach Z . R.

G łów ny nacisk po łożono  na umie* 
jętność prow adzenia praw idłow ej gim­
nastyki oraz gier sportow ych jak k o ­
szyków ka, siatków ka. Specjalny dział 
przygotow ania stanow ił boks. Szcze* 
gólny dział stanow iły  w iadom ości z 
zapraw y lekkoatletycznej oraz zakres 
um iejętności do p rzeprow adzania za­
praw y do P. O. S.

Z  p rzyby łych  na kurs 20 uczestni­
ków  wszyscy kończyli kurs z pomyśl* 
nym  wynikiem , otrzym ując odpow ie­
dnie dlo- egzamiilnów kw alifikacje.

Dzięki swojej p racy, w zorow em u i 
sportow em u zachow aniu się uczestnicy 
kursu  zjednali sobie uznanie i pochwa* 
ły  kom endanta O środka oraz swych 
bezpośrednich instruk torów  w. f.

K orzystając z p o by tu  uczestników  w 
W arszaw ie (wszyscy rekrutow ali się z 
poza W arszaw y), K om endant O kręgu 
zorganizow ał szereg im prez i w ycie­
czek, dla zapoznania kursantów  z za­
bytkam i i historycznym i pam iątkam i 
stolicy. I tak rezerwiści zwiedzili gru* 
pow o Belw eder, Zam ek królew ski, M u. 
zem W ojska i Stare M iasto oraz in d y ­
w idualnie szereg kościołów . W szyscy 
uczestnicy kursu  byli obecni w T eatrze 
Polskim  na przedstaw ieniu „Gałązki 
R ozm arynu", k tóre w yw arło na nich 
niecodzienne w rażenie.

Przygotowalni i w yszkoleni p rzodow ­
nicy przystępują obecnie do dalszej 
pracy i w ychow ania sportow ego w śród 
swoich członków  w K ołach Z. R.

Uczestnicy kursu po egzaminie z ćwiczeń bokserskich. Pośrodku siedzą: 
z=ca kmdta Okr. I. Z. R. mjr. Suchanek, wiceprezes Okręgu Mazow. mjr. 

Lewin i kmdt Okr. Ośrodka kpt. Kozłowski.

Jak pracuje Koło Nr. 2 w Piotrkowie Tryb.
W  dniu  3 b. m. w św ietlicy N r. 1, 

odbyło  się zebranie członków  w  ce­
lu w ysłuchania spraw ozdaiiia okreso­
wego z działalności Z arządu  Koła.

Z ebran ie  zagaił ko l. prezes Riedel 
G ustaw  i po  pow itan iu  licznie zebra­
nych członków  K oła oira-z p rzedsta­
wiciela Z arządu  Pow iatow ego kol. 
Stępińskiego, z łoży ł spraw ozdanie z 
działalności Zarządlu -za okres od dnia
3. 10. 37 r. d o  31. 3. 1938 r.

Ze spraw ozdania tego w ynika, że 
w okresie spraw ozdaw czym  odbyło  
się 9 posiedzeń Z arządu, p rzyby ło  
now ych członków  49, u b y ł 1 na w ła­
sną prośbę, a na dzień 1. 4. 193S r. 
K oło liczy 169 członków.

U rządzono  5 akadem ii okoliczno­
ściowych w dniach: 10. 10. 37, 23. 11. 
37. i w r. b. — 23. 1., 13. 2. i 18. 3.

W ygłoszono następujące odczyty:
1. p ro f. Fu łyna  Czesław  na teim-at 

„N ow a Polska”.
2. prof. W leciał Leon — o Święcie 

M orza.
3. ko l. R iedel Gusitaw — o uibezp. 

społ. od w ypadków  przy  pracy.
4. prof. Futym a Czesław  na  tem at 

„N ow a S truk tura  O. Z. N .”.
5. prof. Remlbek —- „Rezerwa w h i­

storii Po lsk i” .
W  dniu 19 marca b. r . w  roicznilcę 

Im ienin W ielkiego M arszalka Józefa 
Piłsudskiego, W skrzesiciela Państwa 
Polskiego i M ocarstw owej Potęgi Jej 
w ysłuchano przem ów ienia Pana P rezy­
denta R zeczypospolitej. W  d n iu  23 
stycznia b. r. Z arząd  K oła i Rada R. 
R. wzięła udział w złożeniu ho łdu  
w eteranow i p o r. K oleczko W alente­
mu, do którego w  im ieniu Zw iązku 
Rezerwistów przem ów ił ko l. prezes 
Riedel i w ręczył M u ozdobnie w yko­
nany adres z w yrazam i głębokiej czci 
i ho łdu , zaś przew odnicząca R. R.

w ręczyła kosz żywego kwiecia. W  
tym  samym czasie u rządzono  6 zabaw  
tamecznych — im prezow ych, w  tym 
zabaw a sylw estrow a i tradycy jny  
„śledź" na zakończenie karnaw ału”. 
D ochód  z im prez w yniósł zł. 136.60, 
za k tó ry  zakupiono m. im. s tó ł do 
świetlicy, p o k ry to  szereg zobow iązań 
i w ydatków  bieżących. W  dniu 6 sty­
cznia b. r. u rządzono  choinkę dla 
dzieci członków  i obdarzono  słody­
czami 80 dzieci.

Im prezy urządzane by ły  w espół z 
R. R., tak i też by ł i p o d z ia ł zyśków.

W e w szystkich akadem iach brał 
czynny udział i koncertow ał chór K o­
ła w liczbie 30 osób p o d  b a tu tą  p ro f. 
Cdlejewskiego. C hó r ten jest chlubą 
tut. K o ła  i cieszy się w ielką sym patią.

Gzłonikowie Z arządu  K oła i cz łon ­
kow ie ćwiczący b rali żyw y udział w 
zbiórkach ulicznych n a  pom oc zim o­
wą dla bezrobotnych , na P. C. K., na
B. K. i  na  szkolnictw o Polskie zagra­
nicą.

C złonkom  K oła udzie lano  pomo-cy 
i poparcia we w szystkich w ypadkach 
zgłaszania się o p o rady  praw ne, p o ­
szukiw ania p racy  etc.

Dla potrzeb świetlicy prenum eruje 
się pism a. Koło posiada hib lio tekę i 
w ypożyczalnię książek, z której chęt­
nie korzystają  członkow ie K oła za  m i­
nim alną opłatą.

Spraw ozdanie finansow e złożył kol. 
skarbnik  W oźniak, w ykazuje ono w  
przychodach 960.93 zł. a w w ydat­
kach zł. 959.19.

W  im ieniu zebranych zabrał głos 
kol. Pełka, k tó ry  podkreślił trudne 
w arunki, w  jakich pracow ał obecny 
Z arząd , lecz mimo to w yw iązał się z 
swego zadania k u  pożytkow i organi­
zacji i Jej członkom ,

Wyszkolenie i oświata w Z. R. — Inowrocław

W ykładowcy i uczestnicy zorganizowanego przez Z. R. kursu z zakresu 
6 ki. gimn. typu przyr.-matemat. w Inowrocławiu.

Praca w yszkoleniow a, jako  jedna z 
najw ażniejszych, jest sprawldżianem 
pracy rezerw isty, to  też realizow aną 
jest tak, jak  nakazują p rogram y w y­
szkoleniow e, zatw ierdzone prizez M.
S. Woljlsk., a dostosow ane do realizacji 
na tutejszym  terenie. Dzięki znacznej 
pom ocy i opiece ze strony  w ładz w oj­
skow ych tutejszego p u łk u  piechoty  a 
szczególnie pow iatow ego km dta P. W. 
i W . F., w yszkolenie w ojskow e rezer­
wistów na terenie naszego pow iatu 
znalazło zupełne izirtoiziuimienie. Postę­
py  pracy Zorganizow anych rezerw i­
stów spow odow ały naisze w ładze 
przełożone do przeprow adzenia kur­
su w yszkolenia w ojskow ego dla do ­
w ódców  p lu tonu  Zw. Rezerw., to  też 
ostatnio o d b y ł się tygodn iow y s k o -  

szairiowany kuirs, w k tórym  brdli udział 
po 1 oficerze z 'każdego- p lu tonu  Zw.

O prócz szkolenia w ojskow ego nie 
zaniedbujem y też i p racy  oświatowej,

bowiem prow adziliśm y kurs z zakresu 
6 k las giimn. daiwnego typu, na k tóry  
próiaz rezerw istów  uozęszczalłi i p o d o ­
ficerowie tutejszego garnizonu oraz 
kuirs z zakresu 7 kilais szko ły  po ­
wszechnej III stopnia.

N a  kurs z zakresu 6 kl. girnm. sta­
rego typu, trw ający 6 miesięcy, uczę­
szczało 19 słuchaczy, k tó ry  w szyscy 
ukończyli z  pom yślnym  wynikiem , 
składając egzamin p rzed  Państw ow ą 
Komisją Egzam inacyjną. Również na 
kursie z zakresu 7 k i. szko ły  pow ­
szechnej p rócz rezerw istów  uczęszczali 
i podoficerow ie tutejszego garnizonu, 
a k tó ry  ukończyli wszyscy uczestnicy 
(26). K ierow nikiem  pedagogicznym  
obu kursów  był K om endant Pow iato­
wy Federacji P. Z. O. O. i Zw. Re,z., 
a kulrfsa odbyw ały  się od godz. 18 — 
22-ej kaiżdodzienni.e. Zespól cnie pracy 
oświatowej łącznie z w ojskiem  św iad­
czy o serdecznym  zrozum ieniu.

Z. R. i R. R. w Dłutowie pow. łaski.
choć K oło posiada zaledwie 37 człon* 
ków. Rezultatem  tego nastro ju  było  
pow stanie R odziny Rezerwistów, do  
której zgłosiło się już przeszło 30 o- 
sób.

K oło Z. R. w D łutow ie (pow . łaski) 
pow stało przed sześciu laty. D obrze 
rozpoczęło  sw oją działalność. A le za­
zdrosne oczy różnych „politykierów ” 
zaczęły tę pracę psuć i zupełnie ją  po d ­
w ażyły. C hętni do pracy zrazili się in* 
trygam i, słabsi ideow o zaczęli uciekać 
ze Z w iązku i Koło zam arło. O b u ­
dził je z uśpienia b. ref. wychów, 
obyw . w powiecie łaskim kol. Łazurski 
Stefan obecny prezes Koła, kierow nik 
szkoły dłutow skiej.

R ozpoczęto od zebrań p ropagando ­
wych i od naw iązania ścisłego ko n tak ­
tu  ze Zw. Strzel, i O chotniczą S trażą 
Pożarną. W ybrano  now y Z arząd, któ* 
ry postaw ił sobie za najb liższy cel p o ­
zyskanie zaufania miejscowego spo łe­
czeństwa zainteresow ania go i zapo* 
znania z ideo log ią  Zw iązku Rezerw i­
stów, jako zapoczątkow anie konso lida­
cji skłóconego środow iska. N ajlepszą 
okazją ku tem u by ły  tradycyjne zebra­
nia przy  stole np. z okazji opłatka, 
pączka, rocznic narodow ych. O statnio 
p rzy  takim  w spólnym  stole słuchało 
przem ów ienia prezesa już 134 osoby,

W y brano  Radę K oła z p. Koltmow- 
ską na czele. R odzina Rezerwistów 
bardzo  ożyw iła pracę Koła. Z biera ją 
się na w ykłady, dyskusje, urządzając 
t. zw. kącik prak tyczny  w drugą n ie­
dzielę, a za ich przykładem  uczynili to 
sarnio rezerwilśći. Frekw encja d o b ra .

I ma wsi m ożna skonsolidow ać spo* 
łeczeństw o, ale trzeba umieć znaleźć 
parę  jednostek  w artościow ych pod  
w zględem „jakości obyw atelskiej”. Za 
p rzyk ład  może służyć dni gorączki li­
tewskiej, gdy  z inicjatyw y Zw. Rez. 
u rządzono wiec protestacyjny. P rzyby­
ło na niego 730 osób. Po przem ów ieniu 
prezesa z entuzjazm em  przyjęto  rezo ­
lucję. W ieczorem  tegoż dnia przybyło  
na akadem ię pośw ięconą I Marszałko* 
wi J. P iłsudskiem u i M arsz. Śmigłemu 
R ydzow i tyle ludzi do sali teatralnej 
że tnudino b y ło  się pomieścić.

Kółko sceniczne Koła Z. R. w Krynicy-Zdroju

Zdjęcie przedstawia zespół Kółka Dramatycznego Koła Z. R. w Krynicy- 
Zdroju w sztuce pt. „Carscy bohaterowie”.



Poświęcenie chorągwi Z. R. w Łucku Praca kulturalna rezerwistów śląskich
W  niedzielę dn. 3 kw ietn ia odbyła 

się w Łucku piękna uroczystość po ­
święcenia chorągw i Z arz. G rodzkiego 
Zw iązku Rezerwistów.

Ryngraf ofiarowany przez Z. R.

U roczystość rozpoczęła się o godz. 
9 m. 30 zbiórką oddziałów  Z. R. i Z. S. 
S traży Pożarnej, H allerczyków , P. W ., 
Inw alidów  — na pl. K atedralnym . Po 
raporcie w szystkie oddziały  udały  się 
do K atedry  n a  nabożeństw o, k tóre od ­
praw ił m iejscowy proboszcz ks. inf. 
Skalski Teofil. Po- nabożeństw ie o d ­
była się uroczystość pośw ięcenia cho­
rągwi zw iązkow ej, której d o k o n a ł ró ­
wnież ks. inf. Skalski. Rodzicam i 
chrzestnym i by li; p p . 1) p. w ojew odzi­
na Józefska Ju lia  i płk. d y p l  Z ura-

kołow ski M arian, p ro feso r miejscowe­
go Sem inarium  duchow nego.

Z katedry  wszyscy obecni na n a b o ­
żeństwie udali się na plac przed ka­
tedrą, gdzie odby ło  się uroczyste w bi­
janie gw oździ i w ręczenie chorągwi. 
C horągiew  w ręczał K om endantow i Ko 
ła Z. R. dow ódca O kręgu K orpusu II 
Lublin generał b ryg . Sm orawiński. 
Podczas nabożeństw a, uroczystości p o ­
święcenia sztandaru  oraz przy  w bija­
niu gw oździ i wręczeniu sztandaru  o- 
becni by li: D ow ódca O kr. Koripusu
L ublin gen. Sm orawiński, K om endant 
G arn izonu  plik. dypl. A n ton i Z ura- 
kow ski, G iedroyć Tadeusz — prezes 
Sądu O kręgow ego, pp łk . dypl. W ań­
tuch, z-ca dow ódcy pułku, b . w ielu o- 
ficerów ganizonu  Łuck oraz osób z 
miejscowego społeczeństw a.

N astępnie oddział Z. R. z chorągw ią 
i orkiestrą oraz wszystkie oddziały 
m iejscowych organizacyj w szyku 
zw artym  udały  się do p ły ty  N ieznane­
go Ż ołnierza. Tam Z arząd  K ola G rodz 
kiego Z. R. złożył wieniec.

Z  ko le i oddziały  i goście uda li się 
do św ietlicy K oła, gdzie przygotow ano  
skrom ny obiad  żołnierski. W  obiedzie 
wzięli udział: Z-ca dowódlcy G arn izo­
nu ppłk. dypl. W ańtuch z dwoma 
starszym i oficeram i, członkow ie m iej­
scowego Z arządu  R. R., prezes Zw. 
Legionistów  — kol. Podolski M ieczy­
sław, członkow ie Z arządu  K ola G ro d z­
kiego w kom/plecie, członek Z arządu 
Podokręgow ego Z. R., goście i -rezer­
wiści. W  czasie ob iadu  w  im ieniu P re­
zesa i Z arządu  G łów nego Z. R. .witał 
rezerw istów  delegat Zariządu G łów ne­
go mj-r. s. s. Jam Sliwowslki, k tó ry  -je­
dnocześnie w ygłosił k ró tk ie  gorące 
przem ówienie, zw iązane z uroczysto­
ścią pośw ięcenia chorągw i, w znosząc 
okrzyk na cześć A rm ii i Wo-dza N a ­
czelnego M arszalka Śmigłego - Rydza. 
W  im ieniu D ow ódcy K orpusu, K o­
m endanta G arn izonu  i W ojska przema-

Przedstawiciele władz Z. R. przy nowopoświęconej chorągwi

kow ski A nton i, 2) p. K alasiewiczowa 
Ma-ria -i- w icew oj. K onopacki Stanisław,
3) p. Bietk-ofwska N atalia  ik s . Edm und 
Radziw iłł, 4) p. Parndewska R egina i p. 
A lland  A rtu r oraz 5) p. Cyglerow a 
Julia i Dr. Hafoich W itold .

B ezpośrednio po uroczystości -po­
święcenia chorągwi- odby ło  się w kate­
drze zawieszenie na obrazie cudow ­
nym  M atki Boskiej Laty-czowskieij ry n ­
grafu, ufundow anego  przez  członków  
Koła G rodzkiego Z . R. w Łucku. Po 
tych uroczystościach okolicznościow e 
piękne przem ów ienie w ygłosił ks. So-

W obronie polskości powiatu Tomaszów Lub.
N a odbytym  w Tomaszów,ie Lu­

belskim. zebran iu  rezerw istów , po 
załatw ieniu sp raw  -organizacyjnych, 
wszczęto samo-rzu-t-nie dyskusję nad 
koniecznością ratow ania -polskości 
zie-mi tom aszow skiej, zagrożonej przez 
coraz bardziej rozw ijającą się agitację 
ukraińską, nie przebierającą w środ­
kach i używ ającą dla swych celów a- 
paratu  kości-oła praw osław nego.

Zebrami stw ierdzili, iż pop-i, zam iast 
zajm ować się spraw am i swego ko­
ścioła, p row adzą róbotę  polityczną o 
nastaw ieniu antypaństw ow ym  i dążą 
do zruszczenia Polaków  - U nitów . 
Przez aklam ację uchw alona została 
rezolucja, kjtó-rej zakończenie brzm i 
następująco:

„Przyrzekam y stać na straży 
polskości na terenie naszego 
pow iatu .

Istniejący przy  referacie propagando* 
wym O kręgu Śląskiego Z . R. zespół 
tea tra lny  odegrał w B ykow inie w sali 
p. Podleśnego dla m iejscowego Koła 
Rezerw istów  w esołą kom edię po lską p. 
tyt. „M ąż z grzeczności”. M iejscowe 
społeczeństw o poparło  liczną frekw en­

cją i -gorącymi oklaskam i tę im prezę, z 
której czysty zysk przeznaczono  na 
p roporzec dla K oła, którego wręczenie 
odbędzie się w lecie tego roku. Całą 
im prezą sprawnie kierow ali prof. St. 
.Staśko z Z arządu  O kr. SI. Z . R. z kol. 
Julskim  z K oła Z. R. w  B ykow inie.

Zespół teatralny Z. R. z kierownikiem prof. Staśką w sztuce „Mąż z grzecz­
ności”.

Z życia Z. R. w Kiwercach na Wołyniu

w iał zastępca K m dta garnizonu ppłk. 
dypl. W ańtuch, k tó ry  w gorących sło ­
wach podkreślał jedność arm ii czyn­
nej i -rezerwy.

O biad  p rz y  śpiewach pieśn i żoł­
nierskich i orkiestrze K oła rezerw istów  
z Kiwerc upływ ał w bardzo  miłym na­
stro ju . P rzy  zakończeniu  skrom nej 
uczty żołnierskiej w ysłano depesze 
hołdow nicze d o  Pana P rezydenta Rze­
czypospolitej i N aczelnego Wodlza 
M arszałka Śmigłego - Rydza.

W spólna fo tografia zakończyła tę 
nad w yraz m ilą żołnierską uroczystość.

Przyczynić się do usunięcia 
śladów  zaborcy, wrogie-j dzia­
łalności popów  i p łatnych  p ro ­
w okatorów .

ł)  Ż ądam y odpraw iania n a ­
bożeństw  w języku polskim ,

2) U sunięcia z naszego po 
w iatu popów  nieetatow ych,

3) W ychow yw anie dzieci 
praw osław nych n a  lojalnych 
obyw ateli Państw a Polskiego.

4) Spow odow ać i um ożli­
wić pow rót b  .rzym. kat. i un i­
tów  na wiarę ojców , k tórą  w y­
darto  po d  -terorem.

5) U niem ożliw ić kolpo-rta- 
cję pism i bilio tek  u-kraińskicli,
6) N ielo jalnym  po-pom- w słrzy 
mać w ypłatę pensji” .

R ezolucję tę p rzesłano  do odnoś­
nych w ładz w  stolicy.

W  Kiwercach odby ło  się W alne Z e­
branie K oła Z. R. w świetlicy T artaku 
Państw ow ego, p rzy  dużej frekwencji 
członków  i sym patyków .

Z ebran ie  zagaił -prezes K oła inż. Ste­
fan G órzyński, w itając p . Janinę Wu* 
stenbergow ą, przedstaw icielkę R odziny 
Rezerwistów, kom endanta powiatowe* 
go por. W ładysław a Sulewskiego oraz 
w szystkich obecnych.

Po oddan iu  „H o łdu  W odzom  N aro  
d u ” p rzystąp iono  do obrad .

N a przew odniczącego zebrania w y­
b rano  jednogłośnie po r. W ł. Sulew* 
skiego. O dczytano i przyjęto  p ro tokuł 
z ostatniego W alnego Z ebran ia , a na* 
stępnie poszczególni członkow ie Z a ­
rządu  zdali sp raw ozdanie Z p racy  za 
rok ubiegły. Jakkolw iek K oło pracuje 
w trudnych  w arunkach finansow ych, 
to  jednak  stale wzra-sta na sile, o czym 
św iadczy pow staw anie coraz to  no ­
w ych placó-wek. I tak pow stały pla* 
ców-ki w Żabce i M ikołajów ce, a w 
projekcie jest utw orzenie placów ki w 
Wiszniio-wie. O becnie K oło wraz z p la­
cówkami liczy 135 członków . N a ze­
b ran iu  przyjęto  12 członków . O bró t 
za -rok gospodarczy w yniósł około 
3.400 zł. W  spraw ozdaniu  ogólnym  
kol. prezes scharakteryzow ał i zanali­
zow ał całokształt p racy  Z arządu  i 
członków  i postaw ił w ytyczne, który* 
mi należy się kierow ać w dalszej pra* 
cy.

W  urządzaniu  im prez i obchodów  w 
Kiwercach przoduje  K oło Z. R. Z  licz­
nych uroczystości należy w spom nieć 
obchód 75-1 :cia pow stania styczniowe* 
go, dzień 11 listopada, akadem ię w 
d n iu  im ienin W ielkiego M arszałka Tó* 
zefa Piłsdskiego i W odza N aczelnego, 
mairsz. Śm igłego-Rydza. W  lip-cu 1937 
roku  pa tro l kom o n a  w ziął udz,nł w 
historycznym  marszu na Polską G ótę. 
Poza tym  kom pania b ra ła  udział w 
próbie  o odznakę P. O . S. ii O. S. 
W  październ iku  obchodzono  „D zień 
R ezerw isty” . W zruszające chwile prze* 
żyli człon-kowre w wręcze­
nia p ropo rca  tutejszem u K ołu  w  dnii
5. I. br. przez m-jra C yglera, komen* 
danta Podokręgu  Z. R. W ołyń .

INa w niosek przew odniczącego K o­
misji Rewizyjnej udzielono  ustępujące* 
mu Zarządów,i absolutorium . O dobre j, 
gospodarce ustępującego Z arządu

św iadczy fakt, że ponow nie w tym sa­
mym składzie, jednogłośnie został wy* 
b rany  na następny  o-kres kadencji. K o­
misję Rew izyjną pow ołano rów nież w 
tym  samym składzie. Prelim inarz bud* 
żetow y na rok gospodarczy 1937/38 
p o  odczytaniu  został p rzy ję ty  bez 
zm ian; zam yka się on p o  stronie d o ­
chodów  ,i w ydatków  kw otą 1.146 zł.

Jednym  z pumktó-w po rządku  dzien­
nego by ło  uchw alenie czynu obyw a­
telskiego. N a  w niosek kol. prezesa po* 
stanow iono  doprow adzić boisko do 
stanu użyteczności. K ażdy z członków  
K oła  ofiarow ał sw oją pom oc w posta­
ci robocizny. Z  b raku  funduszów , od* 
ipowiedniego miejsca i chęci sp o rt w 
Kiwercach cofa się zam iast iść n a ­
przód . O ddanie  do użytku odpowied* 
niego boiska stw orzy war unici sw obod­
nego rozw oju  lekkiej a tletyki ; urn- z li* 
wi chętnym  zapra vę fizyczną.

jednym  z przejaw ów  żyw otności Za- 
r..ądu są w ieczory śinetlieow c. urzą* 
dzane w każdą niedzielę, a cieszące się 
dużym  pow odzeniem , gdyż frekwencja 
w aha się od 20 do 50 osób, co na Ki- 
werce jest sporo . Program  tych wie* 
czorów  mieści w sobie pogadanki, w y­
k ład y  z historii, geografii, literatury  
i -inne. Pragnę podkreślić przyw iązanie 
rezerw istów  do tego w szystkiego, co 
polskie tu  na  kresach. O to  z in icjaty­
w y i dzięki staraniom  członków  -pla* 
ców,ki Z. R. w M ikołajów ce pow stała 
szkoła pow szechna, utrzym yw ana 
-przez Polską M acierz Szkolną. O dzia­
łalności K oła św iadczy najlepiej cpi* 
nia K om endanta Pow iatow ego Z. R., 
-po-r. W ł. Sulew skiego, że z K oła Z. R. 
Kiwerce pow inny  b rać  p rzyk ład  w szy­
stkie Koła Z. R. na W ołyniu . Za pełną 
poświęceń i w ytrw ałości pracę byłego 
prezesa inż. Kwarcińskiego Zygm unta 
uchw alono na zebran iu  w niosek nastę* 
pujący: „W alne Z ebranie Z. R. w Ki­
w ercach stw ierdza, że by ły  prezes Ko* 
ła ko l. inż. Kwarc,iński Z ygm unt w pra. 
cy na terenie tutejszego Koła dobrze 
się zasłużył i w yraża mu najw yższe 
podziękow anie, oraz zapew nienie, iż 
w niesione przez niego pierw iastki do 
p racy Z. R. nadal będzie kontynuow ać 
i nie ustanie w p racy  nad  wzmożeniem 
obronności P aństw a”.

A ntoni Mazurek

Nowa placówka przy Kole Z. R. w Izdebnie
Zairząd Koła Z. R. w  Iiz-debnde (p-ow. 

b łoński, O kręg M azowiecki) zorgani­
zow ał now ą -placówkę Z. R. i R. R. 
we Wsi Zabłotn-ia, gmi-ny Pass. Kie­
row nikiem  tej placówki- został m iano­
w any k o l. W iśniow ski, referent w y­
chow ania obyw atelskiego K oła Z. R. 
w Istebnie. N a inaugurację placów ki

kol. W iśniow ski w ygłosił referat p . t. 
„Polska - to  m y”.

N ow y ośrodek p racy  związkowej 
w Zabłotlni przystąp ił do budow y 
w łasnej siedziby. W  tym  celu p o w o ­
łamy został d o  życia specjalny kom i­
tet, k tó ry  zajm uje się realizacją u- 
cbwały.

M E B L E
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (rdg Marszałkowskiej)

należy kupować w znanej firmie 

M O R A W S K I E G O
Telefon 237-78



JA N  SZCZĘSNY

Na horyzoncie międzynarodowym
A  więc A nglia i W iochy  p o ro zu ­

m iały się. U stalono  poszczególne 
punk ty  w zajem nych zainteresow ań na 
M orzu  Śródziem nym , p rzedyskutow a­
no  szereg m ożliwości przyszłej ewen­
tualnej w spółpracy, pow iedziano d u ­
żo-, bardzo  dużo ogólników , b y  wresz- 
oie w sposób dyskretny, ale jakże 
w idoczny rozstrzygnąć kw estię, tkw ią­
cą dotychczas n-iiby cierń w politycz­
nych -stosunkach W . B rytanii -i W łoch 
na przestrzeni ostatnićh la t kilku.

Idzie o sprawę A bisynii. Z  praw ­
dziw ą przyjem nością czyta się to  sfor­
m ułow anie, jakie zawsze ostrożna, 
przebierająca w slowa-ch dyplom acja 
angielska użyła w kw estii i n iep rzy ­
jem nej i zadaw nionej. N ie pow iedzia­
n o  w praw dzie; że  rząd  Jego  k ró lew ­
skiej M ości -uznaje p o dbó j A bisynii 
jako fakt -dokonany — nie w ym agaj­
m y za wiele — lecz postaw iono kw e­
stię w ten sposób, że tenże rząd Je­
go królewskiej Mości zwraca się do se ­
kretarza generalnego Ligi N arodów , 
proponu jąc  na jb liż sze j, -sesji R ady  Li­
gi w yrażenie zgo-dy na sw obodne, in ­
dyw idualne odniesienie się członków  
R ady do now ego Im perium  w ło­
skiego.

Pięknie p o w ied z ian e!
W szyscy członkow ie R ady Ligi, w 

w yniku o b rad  najbliższej sesji, mają 
uzyskać wo'lną rękę w stosunku -do 
zlikw idow anej de facto spraw y abl- 
syńskiej. W szyscy a więc i W . B ry­
tania. W  tym  tkw i cała finezja, bo 
przecież skąd iinąd w iadom o, że pię­
ciu członków  R ady Ligi N arodów , nie 
czekając bynajm niej na opinię, zgo­
dę, czy aprobatę  tak  w ysokiej instan­
cji, — oprawę daw no n a  w łasną rę ­
kę ii w sposób w pełni odpow iada­
jący życzeniom  i aspiracjom  W łoch, 
uregulow ało.

Zw ażm y jednak , jaka przepaść dzieli 
wfosko-angiellską ugodę od tego nie- 
przjednanago stanow iska, jakie w o- 
maw-ianej sprawie reprezentow ał an ­
gielski rząd  przez  k ilka długich la ł z 
krzyw dą dla siebie, bez najmmiejisz-ej 
szkody dla W łoch, a  ku pożytkow i 
tych w szystkich, k tó rzy  na całej „a- 
bisyńskiej h is to rii’ najlepiej zarobili.

-Kiedy lo rd  Sim on, w porozum ieniu  
z m inistrem spraw  zagranicznych F ran ­
cji Lavalem, licząc się z faktam i do­
konanym i, p roponow ał uznanie pod­
bo ju  A bisyn ii przez W . B rytanię i 
Francję, oburzenie angielskiej opinii 
publicznej b y ło  tak  wielkie, że mimi- 
steir ^praw zagranicznych m usiał ustą­
pić, oddając swój fotel Edenow i.

W iem y rów nież, że w trzy  lata p o ­
tem tenże -minister E den  p o d ać  się 
m usiał do dym isji właśnie dla tego, że 
zby t dogm atycznie trw ał na stanow i­
sku an ty  włoskim.

W  chwili obecnej lo rd  H alifax  speł­
n ia  to , co choiał i mógł zrobić Si­
mon.

T o w szystko słuszne, ale jaki- tu 
związek z po lską  po lityką zagrani­
czną?

P olska by ła  pierw szym  mocarstwem, 
k tó re  w  G enewie ośw iadczyło, że 
kwestię abisyńiską uw aża za definityw ­
nie załatw ioną. Podniosły  się w ów ­
czas i u  nas w  k ra ju  i zagranicą gło­
sy  protestu , b y  nie pow iedzieć ob u ­
rzenia: jak to , czyż Polacy, w  chwili 
gdy W . B rytania i F rancja zajm ują 
n ieprzejednane stanow isko  w obec a- 
gres-ji w łoskiej, m ają się lo-sem A b i- 
syńczyków  dezinteresow ać?

O dpow iedź kierow nictw a polskiej

polityki zagranicznej była p ro s ta : nie 
handlujem y trupam i. U czyniliśm y 
w szystko, czego wym agała od rządu  
naszego t. zw. „solidarność między- 
nardow a”. W zięliśm y udział w sank ­
cjach na rów ni z pozostałym i człon­
kam i Ligi N arodów . N ie łudziliśm y się 
co do  ich skuteczności, n ie  mieliśmy 
rów nież pow odu  od tej t. zw. soli­
darności odgradzać się,

W  gruncie ize-czy od początku b y ­
ło jasne, że n ik t w G enewie, naw et 
spośród  państw  bezpośrednio  w  
A fryce zainteresow anych, nie -zamie­
rza chwycić za b roń . G orzej jeszcze: 
gdyby  A bisyńczyków  nie oszukiw a­
no zw odniczym i obietnicam i m ilitar­
nej pom ocy, gdyby  nie um acniano 
ich w  w ojow niczych nastrojach, to 
niew ątpliw ie He-ille Selasie b y łby  się 
um iał dogadać z rządem  w łoskim , 
p rzy ją łb y  w takiej czy innej form ie 
pro tek to ra t, zachow ałby tego rodzaju  
sam odzielność, jaką  posia-da np. bey 
T unisu, su łtan  M aroka, k ró l He- 
dżasu, lu b  wielu ,/niezależnych -i suwe­
rennych w ładców ” w angielskich In ­
diach.

Z asada „nie handlu jem y trupam i”, 
była uczciwą grą. N ie ulegało -dla nas 
już w ówczas żadnej w ątpliwości, że 
n ik t o A bisynię w ojow ać nie będzie, 
że w szystkie ,mie pozw alam y”, to tyl­
ko etapy w ielkiego dyplom atycznego 
przetargu-, k tó ry  w końcu  musi dopro ­
wadzić do uznania now ego w łoskie­
go ko lon ialnego  im perium .

Pow iedzm y szczerze: nad  met odam i 
brytyjskiej po lityk i zagranicznej za­
ciążył dem agogiczny frazes. M ożna 
mówić, ile się chce o sw obodzie p ra ­
sy angielskiej, o przysłow iow ej to le ­
rancji -dla wszelkich indyw idualnych 
poglądów , o  kwalkierstwie wreszcie, 
ale n ik t nie zap-rzeozy, że kilka stra ­
conych lat, pośw ięconych na ustaw i­
czne zaognianie stosunków  w łosko- 
anigielskiich w  basenie Mo/rza Ś ród­
ziem nego i  p oza  nim , nie w yszło w  
E uropie nikom u na zdrow ie, a tylko 
zaszkodziło  wielu.

Ci, k tó rzy  bezkrytycznie, nie prze­
w idując końca „abisyń-skiej -historii" 
trw ali p rzy  boku  angielskich doktry- 
nerów , lub  francuskich fanatyków , 
odgryw ali w  istocie rzeczy jedynie 
ty lko ro lę staiwk-i we w zajem nych 
pertraktacjach i obliczeniach. M ogli 
ty lko pogorszyć lu b  zepsuć własne 
stosunki sw e z rządem  włoskim , w  
niczym E tiopii nie pom agając, a je ­
dynie ty lko  pakując palce m iędzy 
drz-wi obcych, dalekich interesów .

Byliśmy pierwszym  i jedynym  pań­
stwem w Europie, k tó re  od takiich krę­
tych ścieżek i zasadzek politycznych 
ustrzegło się. W arto  dziś po kilku 
latach ten fakt uw ypuklić i specjal­
nie naw et przem yśleć.

Pow iedzm y szczerze: ozy dziś, gdy 
tyle innydh prob lem ów  nurtu je  E u ro ­
pę w spółczesną, czy p o ra  wracać m y­
ślami do spraw y tak n ieak tualnej, jak  
cały problem  E tiop ii?  Z gódźm y się, 
że jednak  tak.

D em agogiczny i n-iereałny firazes, 
k tó ry  kazał zarów no Francji jalk A n ­
glii zajm ow ać przez kilka z rzędu la t 
wrogie w stosunku  do Wlo-ch stano­
w isko, został n a  całej linii zdyskon­
tow any  i w ykorzystany  przez N iem ­
cy.

Przejdźm y jednak  d o  innych spraw 
naszego kontynentu . R zućm y okiem 
na  Francję. Rząd prem iera Blum a u- 
stąpił. Rząd D alad ier o b ją ł w ładzę.

R ząd B lum a w yłon iony  by l przez 
stronnictwo, socjalistyczne p rzy  pom o­
cy sitronniiotwa radykalnego-. G abinet 
ak tualny  .u tw orzony przez radyka­
łów, liczyć może jedynie na  p o p a r­
cie pokrew nych sob ie  odłam ów  i cen­
trum , przy  neutralności obozu  socja­
listycznego, — co oznacza, mówiąc 
inaczej, k-res rządów  t. zw. fron tu  lu­
dow ego. *

Francja została pchnięta na to ry  re­
form  społecznych, — czemu zresztą 
wszyscy mogli ty lko  przykilasnąć, ni­
gdzie bow iem  tak jak  we Francji 
spraw y socjalne nie by ły  w zan iedba­
niu.

W e Fran-oj.i jednak  fron t ludow y 
w prow adził do po lityk i now y niezna­
ny do tąd  czynnik: ulicę. U lica de­
m onstrow ała, ulica zgłaszała -wnioski 
do parlam entu , ulica -udzielała m ini­
strom  vołum  zaufania, lub  n ieu fno ­
ści.

Wynikii znam y dokładnie. W  chwili 
obecnej wciąż jeszcze grozi general­
ny  Strajk paryśkiego okręgu p rze­
m ysłow ego, gdzie robo tn icy  dom agają 
się czynnej pom ocy dla „rew olucyj­
nej H iszpan ii”. Ż ądania  polityczne 
dom inują we wszelkich poczynaniach 
mas robotniczych, p row adzonych  już 
nie przez socjalistyczne syndykaty ,
l-eaz częstokroć przez nieznanych agi­
tatorów , a ściślej mówiąc, będących 
na żołdzie kom in tem u. K om unistycz­
ne w pływ y sięgają tak daleko, że 
naw et w  przem yśle pracującym  na 
po trzeby  armii-i robo tn icy  świadom ie, 
lub  nieśw iadom ie, są w gruncie rze­
czy p iankam i zew nętrznych, obcych 
machinacji.

U  bez w ładni enie wiszelkich ośrod­
ków  w ładzy doprow adziło  Eranoję do 
ro li neu tralnego  obserw atora spraw , 
toczących się tuż o miedzę, a nie­
jednokro tn ie  decydujących o najw aż­
niejszych interesach państw a.

R ząd D alad ier deklaruje, że we 
wszystkich poruszonych  dziedzinach 
zam ierza w prow adzić ład. Że chce rzą­
dzić. Że po prlostu ma tę niebyw ałą 
we Francji ambicję rządu, dom agającą 
się w ładzy.

Zobaczym y, w jakim  stopn iu  te p o ­
stu laty  dadzą się zrealizow ać. Toć 
przecież od mniej więcej d-wóch lat 
nie m a w  Rzymie am basadora fran ­
cuskiego, poniew aż po  w yjeździe p o ­
przedniego, żaden  now y n ie  mógł być 
w ysiany ty lk o  dllatejgo, że kom uni­
styczne syndykaty , lub  część sko-mu- 
nizow anej lew icy „obaliłaby” rząd, 
k tó ry  ośm ieliłby się akredytow ać am ­
basadora francuskiego przy  „K rólu 
W łoch i C esarzu E tiopii” , bo p rze­
cież tego rodzaju  form ułka prołokiu- 
lanna rów nałaby się uznaniu  ko lon ia l­
nego Im perium  W łoskiego!

W ojska pow stańcze generała Franco 
rządzą  już w chw ili obecnej obecnej 
bezmała całym narodow ym  obszarem  
H iszpanii. Prawie wszystkie rządy  al­
bo uznały  narodow y hiszpański rząd, 
a lbo  też p rzy  generale F ranco  posia­
dają  rów noległych dyplom atycznych 
przedstaw icieli. F rancja — jalk dotąd  
— przeciwnie. Jeszcze p rzed  k ilku  
dniam i m ów iono  naw et w  L ondynie, 
że miniistr spraw  zagranicznych fran ­
cuski zam ierza p o d o b n o  przyjść z p o ­
mocą czerwonej arm ii h iszpańsk ie j!

Ciężkie zadania sto ją  p rzed  rządem 
Daładieir. N ie ty lko  m y w Polsce, ale 
i cala E uropa z troską  patrzy  na 
bieg w ypadków  francuskich.

K iedy się F rancja o budz i?

S PO T K A N IE  Z W Ę G R A M I

W  ubiegłą ńieidzieilę odby ł się w B u­
dapeszcie m iędzypaństw ow y meicz b o ­
kserski pom iędzy reprezentacjam i P o l­
ski i W ęgier. Mecz zakończył się re­
misem 8:8. W ynik  ten nie je-st w łaś­
ciwym odzw ierciadlen |em  stosunlku sil. 
Polsce należało  się zw ycięstwo przy ­
najm niej w stosunku 10:6. W erdykt 
sędziowski skrzyw dził K oziołka, k tó ­
ry  m iał zdecydow aną przew agę nad 
Boindi, a mimo to- zwycięstwo- p rzy ­
znano W ęgrow i. \

Polska zajm uje dz:ś czołow ą po­
zycję w pięśaiarstw ie -europejlslkim. 
O gółem  Polska -reprezentacja boksers­
ka rozegrała 37 spo tkań  miiędzypań- 
stwiowych, w ygryw ając 19, p rzeg ry ­
wając 11 i rem isując 7. Stosunek 
punktów  w ynosi 320:272 na naszą »o~ 
rzyść.

Mecz Polska — W ęgry b y l 7 -skoki 
spotkaniem  pom iędzy bdk-sera-mi obu 
państw . D otychczas Polska w ygrała 
trzy  mecze, przegrała -dwa -i zrem iso­
wała -dwa. Stosunek punikllów wynosi 
56:56.

X II M IST R Z O ST W A  LIG I POL.
ZW . PIŁK I N O Ż N E J

D w unasty  rok  -rozgrywek o  -mistrzo­
stwo Polski rozpoczęła Liga P. Z . P. 
N . dn. 10 kw ietnia. D o w alki stanęły 
wszystkie d rużyny  ligowe.

W  r. ub. mistrzostwo zdoby ła  Cra- 
coylia, p rzed  AKS-em  i Ruchem. Z  
ligi spad ły  d rużyny  G arbarn i i D ębu; 
na ich micj-sce w eszły  Polonia i W KS 
Śmigły.

Tegoiroiazme rozgryw ki piłkarskie 
będą niew ątpliw ie bardzo  cidkawe i 
em ocjonujące, gdyż d rużyny  ligowe 
starannie przygo tow ały  się d o  sezonu 
pod  kierow nictw em  trenerów  zagra­
nicznych, bądź  w ybitniejszych k ra jo ­
wych. Jedyny  w yjątek stanowi W KS 
Śmigły, k tó ry  drużynę sw oją m ontuje 
w  większości z graczy, odsługujących 
woj-sko, i ni.e stanow iących jeszaze 
Zgranego ze-społu.

Ta pierw sza n iedziela ligow a p rz y ­
niosła oid- razu spo ro  niespodzianek. 
Pogoń pokonała  we Lwowie mistrzo­
w ską Gra-covię 2:1 (1:1), nieszczęśli­
wy deb iu t m iała w arszaw ska Polonia, 
k tó rą  w Poznan iu  roz-gromila W arta 
7:1 (4 :0)! W  W arszaw ie ŁKS uległ 
W arszaw iance 1:4 (0:2), y t  W ielkich 
H ajdukach  odby ło  się spotkanie Ruch 
— W K S Śmigły. P ierw szy mecz w 
Lidze zakończył się fatalnie dla W il­
nian. Przegrali 2:5 (2:2). Wr-eszoie 
w icem istrz Ligi A K S zremiisoiwa-l w 
K rakow ie z Wlislą 0:0.

Po tych pierw szych 5^ciu spo tka­
niach o m istrzostw o Ligi, tabela  p rzed­
stawia się następująco-:

1) W arta  pkit. 2:0, st. br. 7:1, 2) 
W arszaw ianka pk t. 2:0, st. br. 4:1, 3) 
Ruah pkt. 2:0, st. br. 5:2, 4) Pogoń 
pkt. 2:0, st. br. 2:1, 5) A K S pkit. 1:1, 
st. b r. 0:0, 6) W isła pk t. 1:1, st. br.
0:0, 7) G racovia pk t. 0:2, st. br. 1:2,
8) W K S. Śmigły p k t. 0:2, st. b r. 2:5,
9) ŁKS pkt. pkt. 0:2, st. br. 1:4, 10)
P o lan ia  pkt. 0:2, -st. br. 1:7.

B IE G I N A  PR ZEŁA J
— W  uibiegłą niedzielę o dby ł się 

Ludku bie-g na przełaj o  m istrzostwo 
Polski na  dystansie 10 km. Bieg zgro­
m adził 28 zaw odników  z N ojim  i 
F iałką na czele. W arunki n iezbyt do ­
bre. W  czasie startu  spadł grad.

O stateczne w ynik i: 1) N-o-ji (Syrena 
(W arszaw a) w czasie 33:51/2, 2) Flis 
(Strzelec Lublin) 34:21,6, 3) F iałka
(G racovia) 34:31,5, 4) P ó łto rak  (Bia­
łystok) 34:55,2, 5) G ancarz (Po-goń 
Lwów) 34:55,3.

— Tegoż dnia w sto licy  szereg k lu ­
bów  urządziło- biegi na przełaj na  róż­
nych dystansach. M . in. K. S. O r­
k an  izorgani-zował lekkoatletyczny bieg 
na przełaj dokoła  Wioli. T rasa w y­
nosiła 4 kim.

N a starcie stanęło 80 zaw odników .
Bieg w ygrał W irkus (W arszaw ian­

ka) w -cza-sie 11 m in. 53 sek. Za nim 
uplasow ał się M arynaw ski (W arsza­
w ianka) .



Z A D A N IE  N R. 2 
Z partii F airhust — Rzeszewski

W  tej pozycji czarne zagrały po 1 
Gc6 — b7 h7 — h6?  Z am iast tego 
mogły one wygrać natychm iast. Jak

Za najlepsze rozwiązanie niniejsze 
go zadania redakcja przeznacza na 
grodę książkową. Korespondencję nad. 
syłać należy pod adresem redakcji 
W-wa, N ow y Świat 35 z dopiskiem 
na kopercie „Szachy".

Term in nadsyłania rozw iązań — 
dniowy.

PARTIA  
S tolz — Samisch

Gam bit królewski w naszych cza 
sach! Zdaw ałoby się, że nie ma już 
rom antyków  w szachach, a jednak, 
oto taki gambit z praktyki turniejo, 
wij lat ostatnich:

1. e2 — e4 e7 •— e5 2. f2 — £4 
e5 X  f4 3. Sgl — £3 g7 — g5!

Klasyczna obrona piona gambitowe* 
go.

4. h2 — h4 g5 — g4 5. Sf3 -  e5 
Posunięcie to tw orzy „gambit Kiese-

ritzkiego", podczas gdy 5. Sg5-? h6
6. S X f7 „gambit A llgaiera” , k tó ry  
nie jest zupełnie popraw ny.

5. -  Sg8 -  f6 6. d2 -  d4 d7 
d6 7. Se5 — d3 Sf6 X e4 8. G d  X  
f4 H d8 -  e7 9. H d l -  e2 GfS -  
g7-

Lepsze było tu Sc6, aby najszybciej 
zroszow ać w  długą stronę, p o  czym 
dopiero pion przewagi czarnych miałby 

. pew ną wartość.
10. c2 — c3 h7 — h5 11. S b l — 

d2 Se4 X d2 12. K el X d2 He7 X 
e2 +  13. G fl X e2.

W ym iana hetm anów  w gambicie 
królewskim jest nowoczesnym w yna­
lazkiem. Białe uzyskują na ogół... le­
pszą końcówkę!

13. -  Gc8 -  (5?
Znacznie słabsze, niż Ge6, jak to się 

za chwilę okaże.
14. W hl — f l  Sb8 — d7 15. Sd3 

-  b4! Sd7 -  f6 16. Ge2 -  b5 +
Oczywiście, nie G d6? Se4 +  i 

S X d6.
16 -  Gf5 -  d7.
Jeżeli c6, to Gd6. A le lepsze by­

łoby Kł'8 17. Gd6 +  cd 18. W£5 
Se4 +  i Sg3! Po dalszym, W d5 zaś 
W hó. Obecnie następuje katastrofa.

17. W al — e l +  Ke8 — d8 18.
Gf4 -  g5! Gd-7 X b5 19. W fl X
16!

C zarne się poddały, gdyż po G  X f6 
nie m ogłyby one uniknąć siatki mato*
wej. N p.: 20 Gf6 +  Kd7 21. W e7 +
Kd8 22. W f7 +  Ke8 23. We7 +  
Kf8 24. Sd5 z groźbą G d7 +  i Sf6 
mat, po Wg8 zaś Sc7 i Se6 mat.

W IADO M OŚCI
Amsterdam. — N a jesieni odbę­

dzie się tu turniej dw ukołow y -z u- 
działem A lechina, C apablanki, Euiwe- 
Botw innika, Keresa, Rzeszewskiego, 
Fine i F łohra, czyli ośmiu najsilniej­
szych graczy świata.

W  ostatnich tu rniejach rów nole­
głych o m istrzostw o M oskw y grało...
17.000 szachistów . W  W arszawie w 
r. b. w  turniejach drużynow ych ucze­
stniczyło „zaledw ie” 330 am atorów  
królew skiej gry 1

T Y GODN I OWA  KRONIKA WYDARZE Ń
W  K R A JU

— W  pism ach w ęgierskich .ulkazała 
się w iadom ość, ie  P rezydent Rzplitej 
złoży z końcem  w rześnia b . r. rew izy­
tę regentow i W ęgier. P oby t P. P rezy­
denta w  B udapeszcie po trw ać ma dwa 
dni.

— Szef O bozu  Z jednoczenia N a ro ­
dów,eigo pow ołał d o  R ady N aczelnej 
O Z N . spośród  członków  O boau  80 
czołow ych przedstaw icieli społeczeń­
stwa i działaczy  O bozu. Rada N aczel­
na w spółdziałać będzie z szefem O bo­
zu w ustaleniu  zasad program ow ych 
i organizacyjnych O bozu.

— W  Katow icach o dby ł się zjazd 
działaczy wiejskich O Z N , k tórego  szef 
gen. Skwarczyńiski uczestniczył w  tyich 
obradach. N a  z jazd  p rzy b y ło  około 
1000 osób z w ojew odą G rażyńskim  i 
marszałkiem  Sejimiu Śląskiego G rzesi­
kiem  n a  czele.

— M inister K om unikacji p łk . U l- 
rych  w ygłosił przez rad io  d łuższą m o­
wę do  ko lejarzy , w  któreij poruszy ł 
spraw y popraw y by tu  tej kategorii 
pracow ników , aw ansów, budow y  m ie­
szkań i opieki społecznej.

Tegoż d n ia  min. Ulryich w yjechał 
do B iałogrodu  z rew izytą do  jugosło ­
w iańskiego m inistra kom unikacji.

— K ardynał Kalkowski ;i k ilku  b i­
skupów  polsk ich  w yjechało d o  R zy­
m u na uroczystości kanonizacy jne b ł. 
A ndrzeja  B,oboli, na k tóre  w yruszyła 
rów nież ogólnopolska pielgrzym ka.

— W  W arszaw ie o d b y ł islę K on­
gres bezpieczeństw a p racy  pirzy udzia­
le 600 przedstaw icieli insty tucji pań ­
stwow ych, sam orządow ych, organizacji 
zaw odow ych i przedsiębiorstw .

— W icem inister rolnictw a, p . Wie- 
rusz-KowaliSkł p rzy ją ł przedstaw icielki 
organizacji kobiecych, k tóre  złożyły  
m u m em oriał, w yrażający gotow ość 
tych organizacji d o  w spółpracy z Rzą­
dem w ,dziedzin:,e aprow izacji gospo­
darczej.

R eprezentow ane b y ły : R ada G ospo­
darczego W ykształcenia K obiet, Rada 
N arodow a Polek  i Centir. O rganizacja 
K ół G ospodyń  W iejskich.

— W  Lublinie ob radow ał Komitet 
budow y szkoły  p ilo tów  im . M arszalka 
Śm igłego-Rydza. Z  inicjatyw y pracow ­
ników  KKO w  Polsce zebrano  na ten 
cel 400.000 zł. Z  p ien iędzy  tych zaku­
piono 146 ha g run tu  w  Św idniku po d  
Lublinem , gdzie obecnie stanęły już 
hangary  lotnicze, a w  najbliższej p rzy ­
szłości staną  budynk i na w arsztaty, 
m agazyny i ł . p. oraz d om  adm inistra­
cyjny. Szkoła p ilo tów  otw arta zosta­
nie w  czerwcu r. b . U roczyste pośw ię­
cenie odbędzie się w sierpniu .

— W  W arszaw ie rozpoczęło  się w y­
szkolenie wojiskowe Legii A kadem ic­
kiej, k tórej żołnierze zostali pow ołan i 
n a  3 dni i um undurow ani. Po świę­
tach  dalszy ciąg ćwiczeń. Z ajęcia obej­
m ują 2 godzimy dziennie w ykładów  i 
2 godzimy m usztry  form alnej, k tó rą  
prow adzą podchorążow ie rezerw y, b ę ­
dący rów nież akadem ikam i. W ykła­
dowcami są  oficerowie zawodowi,.

— Z  dniem  1 m aja b. r. zniesione 
ziostamą sąd y  przysięgłych. Spraw y, w  
k tórych, p rzed  dniem  wejścia w  życie 
ustaw y rozpoczęto  rozpraw ę głów ną 
w pierwszej imistamdji, toczyć się będą 
do końca  w edług dotychczasow ych 
przepisów . N atom iast jeżeli rozpraw ę 
odroczono, uchylono, lub  uniew ażnio­
no w yrok  sądu  przysięgłych, lub  
w znow iono postępow anie — to  sp ra ­
wa toczyć się będzie ju ż  p rzed  sądem  
zwykłym.

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y Ź N IE

— K om itet porozum iew aw czy s tro n ­
nictw  polskich, będący naczelną repre­
zentacją całej ludności polskiej w  C ze­
chosłowacji i sk ładający  się obecnie z 
przedstawicieli, Zw iązku P olaków  i 
Polskiej Socjalistycznej Partii R obo t­
niczej uchw alił wszystkimi siłam i so­
lidarnie nad a l dążyć d o  zdobycia 
praw  polskiej ludności w C zechosło­
wacji i, jej rów noupraw nien ia . Ponie­
waż mimo dotychczasow ych usiłow ań 
kom itetu  porozum iew aw czego i pom i­
m o przyrzeczeń ze s tro n y  m iarodaj­
nych czynników  nie w idać zadow ala­
jących i  pozytyw nych w yników , K o­
mitet ośw iadcza, iż  zgodnie domagać 
się będzie  załatw ienia spraw  ludności

polskiej w  'drodze, ustaw ą zagw aran­
tow anej, au tonom ii n aro d o w ej”.

Miiimo, iż  w ydane zostały  rozporzą­
dzenia o um ieszczeniu napisóiw p o l­
skich n a  kolejach i  pocztach, rozpo­
rządzenia te n ie  zostały  w prow adzone 
w życie. W  urzędzie podatkow ym  w 
Gzeskim Cieszynie na  ogólną liczbę 
39 urzędników  jest 29 urzędników  
C zechów i 10 N iem ców . A ni jeden  z 
tych u rzędników  nie w łada językiem 
polskim  w słowie ani w  piśmie.

W  gminie Łyżbice na  Śląsku C ie­
szyńskim,, gdzie Polacy stanow ią 70 
proc. ludności, otw artą zostanie nowa 
szkoła czeska, k tó ra  otrzym a nazwę 
„szkoła jub ileuszow a” d la  uczczenia 
20-lecia Gzeichosłowaiąji.

Prezesem czeskiego Zw iązku Rezer­
wistów został w ybrany  gen. Szneiida- 
rek, uczestnik zajęcia 'przez Gzachów 
Śląska C ieszyńskiego, znany ze swych 
w ystąpień antypolskich.

— D o Ł otw y p rzyby ła  pierw sza p a r­
tia sezonow ych robo tn ików  polskich 
w ilości 2000 osób. U dają  się on i do  
K urlandii. Dalsze tran sp o rty  spodzie­
w ane są w krótki/m czasie. Łotewska 
Izba R olnicza kon trak tu je  w r. b. 24 
tys. robo tn ików  iz w ojew ództw : w ar­
szawskiego, lubelskiego, i w ileńskiego. 
W  noku ubiegłym  ilość robotn ików  
polskich na  ŁoitWie w ynosiła 40 tys., 
z k tó rych  27 tys. pozosta ło  na zimę. 
W  obecnym  więc sezonie ogólna ilość 
robo tn ików  wyniesie przeszło  50 ty ­
sięcy. W ynagrodzenia d la  robo tn ików  
zostały ustalone n a  36 łat miesięcznie 
d la mężczyzn, i 3il ła t dla kobiet.

— Prezes tow arzystw a „Amis de la 
B ologne”, k tó re  posiada sw oje kom i­
tety  lokalne we w szystkich w iększych 
miastach Francji, pani Ro-se B aliiy  o- 
fiarow ala Zw iązkow i H arcerstw a P o l­
skiego w e F rancji p ięk n y  pałacyk, p o ­
łożony  w  środkow ej F rancji n ad  rze­
ką Saoną. Pałac poisiada dość 'obszer­
ny  ogród oraz ,place, pozw alające ,na 
zainstalow anie odpow iednich  urządzeń  
sportow ych.

— W  Buenos A ires (A rgentyna) 
odbyło  się otw arcie polskiej świetlicy 
i b ib lio tek i, założonych przez P. K. O. 
B iblioteka wyposażona, została w  1000 
tom ów  różnej treści i kilkadziesiąt 
polskich czasopism ilustrow anych. Kie­
row nictw o tych instytucji oddano O- 
góLnopołskiemu Komiiiteitowi O św iato­
wemu w A rgentynie.

Z A  G R A N IC Ą

— Plebiscyt w Austrili dał pełne 
zw ycięstwo Elitlerawi, za k tórym  'o- 
św iadozyło się 99.55 p rocent, czyli 
że naw et niecały jeden  procent, bo 
ty lko  0.917 proc. w ypow iedziało się 
przeciw  niem u.

N ajw ięcej opozycji skupiało się 
w starym  W iedniu, gdzie cbolk 1 
milioma 219 tys. 329 głosów  za An- 
sc hlussem  padło, 4.939 przeciw  niemu. 
C harakterystyczne jest, że w śród ar­
m ii austriackiej, k tó ra  też brała udział 
w plebiscycie, znalazła się ty lko  66 
głosów  przeciw  A nschlussow l, a 
53.872 za nim .

O byw atele miemieocy, zam ieszkali 
na terenie Polski, głosow ali w  B yto­

miu na Śląsku O polskim , dokąd 
skierowano, by ły  specjalne pociągi z 
Polski

— G enerał b . arm ii austriackiej 
Z ehner popełn ił sam obójstw o. Był o,n 
członkiem  trybunału , kitóry sądził i 
skaza na  śmierć licznych uczestników  
n a r o doiwo-s oicj atest y  ozime go z amach u 
stanu z lipca 1934 roku.

- — A ustriacki m inister spraw iedli­
wości Huebiner ośw iadczył na zgro­
m adzeniu przedw yborczym , że roze­
słano lis ty  gończe za aircyiksięciem O t­
tonem  H absburgiem , dopuścił się on 
bowiem zd rady  słaiu, w zyw ając n ie­
daw no pom ocy całego świata dla A u ­
strii.

— N a posiedzeniu posłów  Słow ac­
kiej Partii Ludowej ks. prałat, dr. 
H linka odczytał m anifest k ierow nic­
twa partii zapow iadający w  pewnych 
w arunkach przejście Słowackiej P ar­
tii Ludowej do po lityki b o jk o tu  par­
lam entu czechosłowackiego,. O znacza­
łoby  to pow strzym anie się od udzia­
łu w pracach i o b radach  bu  izb.

— Parlam entow i węgierskiemu p rze ­
dłożono  rządow y p ro jek t ustawy,, re­
gulującej zagadnienie żydow skie na 
W ęgrzech. Przyjęto  zasadę, że udział 
Ż ydów  we wszystkich dziedzinach 
życia narodow ego  nie pow inien prze­
kraczać 20 proc. Za Ż ydów  uważać 
się będzie w szystkich nie A ryjczy- 
ków , należących do, w yznania ży­
dowskiego,, w zględnie tych, któlrzy po­
rzucili w yznanie m ojżeszowe po 1 
sierpnia 1919 r. N atom iast osoby, Któ­
re zm ieniły wyijinamie przed 1 sierp­
nia 1919 r., kom batanci Ż ydzi z cza­
sów  wotjlny światowej inie będą objęci 
ograniczeniam i. W  ciągu pięciu la t 50 
proc. w szystkich dochodów  z  p rzed ­
siębiorstw  gospodarczych powm.no 
przypaść w udziale osobom  pocho­
dzenia nie żydow skiego.

P ro jek t zapow iada dalej zrew idow a­
nie obyw atelstw , nadanych  osobom  
pochodzenia żydow skiego począw szy 
od lipca 1914 iroku.

— M arszałek soiwieciki B udienny, 
któiry p row adził kaw alerię arm ii 'Czer­
wonej w rclku 1920 na Polskę, popadł 
w niełaskę. O debrano  mu inspektorat 
airmii i pow ierzono  gein. Tiulleniewo- 
wi. W  ten  sposób  już druigi wódz 
w atah bolszewickich, k tóre m iały .piod- 
bić Polskę, straci swe w pływ y, a m o­
że i życie — podobnie  jak to się sta­
ło z Tuchacizewskiim.

— Prasa sowiecka ogłasza prośbę 
obyw ateli nazyw ających się podobnie, 
jalk rozstrzelani Buchairim, Tuehaczew- 
sfci, Rozeinholą — o zmianę nazwiska 
te bowiem , Iktóire w edle nich noszą 
piętno zd rady , uw ażają za hańbiące.

— N ajw yższe urzędy  sow ieckie są 
skupiane po dwa, trzy  w jednym  rę­
ku z pow odu b rak u  odpow iednich 
kandydatów  na kierownicze stanow i­
ska w m inisterialnych resortach. O ka­
zuje się, że najodpow iedniejsi na  te 
u rzędy  ludzie zostali 'rozstrzelani...

— Prem ier czerw onej H iszpanii 
zarządził ogólną m obilizację, do  k tó ­
rej obow iązani są  naw et zw olnieni 
dotychczas od bw iązku 'służby w oj­
skowej .

Za z n i e w a ż e n i e  p a mi ę c i  
Józefa Piłsudskiego

dr. Cywiński skazany na 3 lata więzienia
Przed Sądem O kręgow ym  w W ar­

szawie toczyła się rozpraw a przeciw 
docentow i U niw ersytetu Stefana Bato* 
reigo d r  Stanisławow i C ywińskiem u w 
W ilnie o  zelżenie narodu  polskiego, 
popełnione przez użycie w recenzji li­
terackiej obelżyw ego w yrazu dla okre­
ślenia osoby Józefa Piłsudskiego. C y­
wiński, pisząc o książce W ańkow icza 
pt. „C O P ”, użył m. i. następującego 
zw rotu:

„W ańkow icz daje szereg żywych 
obrazków  z tego, co w idział, no i cze­
go nie w idział, ale co podobno  ma 
pow stać w  czasie najbliższym  w tym 
sercu Polski, zadając kłam  słowom 
pew nego kabotyna, k tó ry  mawiał o 
Polsce, że jest iak obw arzanek: tylko 
to coś warte, co jest po  brzegach, a w 
środku  pustka”.

Pow ołana cytata zaczerpnięta została 
istotnie z książki M elchiora W ańkow i­
cza, gdzie słowa te przytoczone są ja*

ko słow a w ypow iedziane przez M ar­
szałka Piłsudskiego.

Cywiński, na rozpraw ie tłum aczył 
się, że nie miał na myśli M arszałka 
Piłsudskiego, ty lko redaktora „Słow a” 
p. Cata*Mackiewicza, co oczywiście 
jest pospolitym  w ykrętem  i jako takie 
zostało przygw ożdżone przez p ro k u ­
ratora.

Sąd w ydał w yrok, skazujący C yw iń­
skiego na 3 lata w ięzienia i 160 zł. 
zw rotu  kjosztó/w sądow ych. W  w yroku 
podniesiono, że jest to najw yższy w y­
m iar kary  za tego rodzaju  przestęp­
stwo.

W niosek o tym czasow e w ypuszcze­
nie C ywińskiego na w olną stopę za 
kaucją został odrzucony.

D rugi oskarżony, w ydawca i naczel* 
ny redak tor „D ziennika W ileńskiego”, 
na którego lam ach' ta recenzja się uka­
zała, red. Zw ierzyński, został uniewin* 
niony.



Z O B C Y C H  W O J S K .
N IE M C Y  W  PRZY SZŁEJ W O JN IE

Wolbec niezw ykle napiętej, sytuacji 
politycznej, prasa św iatowa zaczyna 
się już zajm ować oceną szans zwycię­
stw a w  przyszłej w ojnie. W ielkie w ra­
żenie w  opinii światowej w yw oła ź ró ­
dłow e, na niem ieckich danych urzę­
dow ych oparte opracow anie, zamiesz­
czone w  ostatnim  num erze „Economi- 
sta” pt. „N iem cy w przyszłej w ojn ie”.

W  przyszłej w ojnie N iem cy, o w ie­
le mniej, niż w 1914 — 1918, mogą li­
czyć na im port z zagranicy. W tedy  
N iem cy posiadały olbrzym ie, sięgające 
25 m iln. imk. inw estycje za granicą i 
nienaruszony  k red y t w  krajach n eu ­
tralnych.

O becnie N iem cy są krajem  dłużni- 
czym, nie w ierzycielskim  a ich polityka 
w obec w ierzycieli zagranicznych znie­
chęciła do  n ich  m ożliw ych k redy to ­
daw ców . N ależy  więc liczyć się z tym, 
że N iem cy będą m ogły im portow ać ty l­
k o  za  gotów kę (dew izy lub  z ło to ). 
Z apasy  zaś dewiz i złota, nawiet po 
uw zględnieniu  ta jnych  rezerw  Reich- 
sw ehry, nie przekraczając 10 proc. ana­
logicznych rezerw  1/914 r. i w ystarczają 
na  pokrycie  im portu  przez sześć miesię­
cy w ojny. T ak więc N iem cy są zdane 
przede wszystkimi na p rodukcję  w e­
w nętrzną.

Ta p rodukcja  jest, zdaniem  pisma, 
niew ystarczająca. N iem iecka .produk­
cja środków  żyw ności pokryw a 8-1% 
obecnej, ograniczonej konsum cji. jeś li 
jednak  uw zględnić, że zapotrzebow a­
nie środków  żyw ności w  czasie w ojny 
jest większe niż norm alnie, a p ro d u k ­
cja z b raku  sił roboczych  itd: — m niej­
sza to  trzeba  przyjąć, że N iem cy m ogą 
z w łasnej p rodukcji pokryć około- 58% 
swego zapo trzebow ania w ojennego 
środków  żyw ności.

T rudna jest także sytuacja hutnicza 
ze w zględu na b rak  rudy . Jeszcze go­
rzej przedstaw ia się spraw a zaopatrze­
nia w  ropę, k tórej zapotrzebow anie 
w ojenne fachow cy niemieccy oceniają 
na  15^-20 miln. ton . N iem iecka p ro ­
dukcja  w łasna ro p y  jest w stosunku 
d a  teigo znikom a a uzyskiw anie takich 
ilości p roduk tów  naftow ych z węgla 
w ym agałoby w zrostu niemieckiej p ro ­
dukcji w ęgla o około 50 proc. i n o ­
wych olbrzym ich inw estycji m aszyno­
wych. Jedno  i drugie jest, rzecz jasna, 
niem ożliw e w  okresie w ojny, k iedy 
gros ludności męskiej, znajduje się w 
szeregach armii.

T oteż „Econom isł” w yraża się pesy­
m istycznie o zdolności N iem iec d o  d łu ­
gotrw ałej w ojny, cytując obficie n ie­
mieckich fachow ców  w ojskow ych, w y­
pow iadających swe w ątpliwości, szcze­
gólnie w zw iązku zaopatrzeniem  kra ju  
i ze, zw iązanym i z tym  zaopatrzeniem , 
nastro jam i ludności.

W A R T O ŚĆ  B O JO W A  Ż O Ł N IE R Z A  
W ŁO SK IEG O

W  „Popolo  dT ta lia” ulkazał się ar­
tykuł Muissołiniego n a  tem at w łoskich 
sił zbro jnych  p rzed  Rłsorgimemto. A r­
tyku ł ten  ukazał się rów nocześnie w 
niemieckim. organie w ojskow ym  „Die 
W ehrm acht”.

M ussolini stw ierdza, że szukając w 
przeszłości porów nan ia  ze w spółczesną 
organizacją w ojskow ą należy cofnąć 
się d o  czasów, g d y  po, ,cesarstwie 
rzym skim  i p o  w ojnach  dom ow ych, 
na początku Kingo stulecia, !w epoice 
księstw  feodałnych, tw orzone by ły  
pierwsze oddz ia ły  milicji pieszej, o- 
parte o zasady  Machiavellieg,o,, sekre­
tarza republik i w  okresie M edyceu- 
szów. M ilicje te  zd a ły  doskonale egza­
min. Również w  16 w ieku stw orzono 
pierwsze form acje airmiti -pii-e-moin-dki-e-j, 
k tó re  p o  reorganizacji i wzmoicmieriiiu 
przez K arola Em anuela II w w iekach
17-tym i 18-tym birały czynny udział 
niem al we w szystkich w ojnach, toczą­
cych się w  Europie. A rm ia pieunondka 
była jedyną armlią rzeczywiście n a ro ­
dow ą n a  przestrzeni w ieków  16," 17 i
18-go.

N astępnie Mussolimd uw ypukla u- 
dział W łochów  w arm ii napoleońskiej. 
W  okresie od 1794 do 1814 r. N ap o ­
leon B onaparte liczył w  szeregach 
swycih armii -o-d 200 d o  300 tys. W ło­
chów. .Pierwsza -opinia, w ydana przez 
N apo leona -o w ojskach w łoskich była 
niekorzystna, co jednak jest zrozum ia­
łe, gdyż w ojska te sk ładały  Się z łu ­
dzi, k tó rzy  -od dłuższego czasu nie u ­

praw iali rzem iosła żołnierski ago. D o­
piero po w yszkoleniu  oddziałów  w ło­
skich, gdy N apo leon  w idźia ł je w  w al­
ce, przeszedł od kry tyk i do egzaltacji.

W  dalszym  ciągu, Mulssoliinli p rzy ­
tacza szereg opinii N apo leona o  w ar­
tości biojlowej ii zwycięstwach od d z ia ­
łów włoskich i pow ołuje  się na b iu le­
tyn  N apo leona armii hiszpańskiej z 7 
stycznia 1809 ,r. stw ierdzający, że od ­
działy K rólestw a W łoskiego okryte są 
chwałą zwycięstwa i że od  czasu sta­
rożytnego Rzymu, żadna epoka nie 
była tak pełna chwały d la  arm ii w ło ­
skiej. Liczba W łochów , poległych w 
H iszpanii piod w odzą N apoleona, się­
ga 14.000.

Dziiś — pisze M ussolini — Iilnin-i le­
gioniści w alczyli i walczą ina izieimi h i­
szpańskiej i  k rw ią ich nasiąknięta zie­
mia M alagi, Guadiallajairy i Saintamdar.

M ussolini podkreśla  dalej inne licz­
ne świadectwa N apoleona, zaw arte w 
pam iętnikach, p isanych na  wyspie św. 
H eleny, o w aleczności i w artości b o ­
jowej oddziałów  w łoskich w  Polsce, 
N iem czech i Ro-sji, gdzie p ad ło  26.000 
W łochów .

Mussiołini p rzypom ina swą ocenę, 
w y łażoną w  -dizieinmiikiu z  czasów  w o j­
ny, o duchu, odw adze i pogardzie 
śmierci żołn ierzy  w łoskich, o b oha te r­
stwie i oboiwiąźkowości oficerów  i 
wreszldie uw ypukla g łęboką przem ia­
nę, zwłaszcza przem ianę ducha ludu 
w łoskiego, jaka d okona ła  się w okre­
sie od r. 1900 do dziś w  następstw ie 
wo-j-ny światowej, rew olucji faszystow­
skiej i w yw alczenia im perium  przez 
-dobrze dow odzonego, i ,dobrze w ye­
kw ipow anego w łoskiego żołnierza zie­
mi, morza i pow ietrza.

Mussolliilni kończy  artykuł stw ierdze­
niem, że żołnierz w łoski m oże prze­
ciwstawić Się ina w ojnie każdem u żo ł­
nierzowi każdego państw a.

W Z M O Ż O N E  Z B R O JE N IA  
A N G L II

W ielka B rytania w niespotykanym  
dotychczas tem pie nadrab ia  swe brak,i 
uzbrojeniow e, szczególnie w dziedzi* 
nlie lotnictwa.

Prem ier C ham berlain ośw iadczył na 
konferencji z kierow nikam i zw iązków  
zaw odow ych, iż w najbliższym  czasie 
zatrudnionych  będzie w przem yśle 
lotniczym  100.000 now ych robotników .

W  1935 r. liczba robotn ików , za* 
trudnionych  w przem yśle lotniczym , 
w ynosiła 30.000 ludzi, w ubiegłym  zaś 
roku w zrosła do 90.000.

R obotnicy  pracow ali dotychczas na 
jedną zmianę, wciągnięcie 100.000 n o ­
wych sił, choć ty lko  na w pół w ykw a­
lifikow anych, pozw oli na uruchomię* 
nie w fabrykach lotniczych dwóch 
zmian.

Przew idziane jest rów nież zbudowa* 
nie now ych fabryk, produkujących 
części do sprzętu lotniczego. W arto 
zaznaczyć, że ilość fabryk lotniczych 
w A nglii pow iększyła się w  stosunku 
do 1935 r. trzykrotnie.

C ZY STK A  
W  L O T N IC T W IE  SO W IE C K IM

W  lotnictw ie sowieckim nastąpiła 
„czystka” . W  miejsce usuniętych  ludzi 
starszych i dośw iadczonych weszli 
oficerowie m łodzi, k tó rzy  w ciągu je ­

dnego dnia „przeskakiw ali” 5 rang i 
z dow ódców  m ałych oddziałów  sta­
wali się nagle dow ódcam i wielkich 
g rup  lotniczych.

W  zw iązku z, tym i przesunięciami 
prasa św iatowa donosi, że lotnictw o 
sowieckie m,a obecnie 5.000 sam olotów, 
ale trzy  czwarte tego są przestarzałe.

Zaznaczyć należy, że jest to  najw yż­
sza liczba sam olotów , jakie posiadają 
.państwa europejskie. Francja ma ich
3.000, N iem cy 2.5-00, W łochy, 1700.

O B R O N A  N A R O D O W A  
W  F IN L A N D II

Z organizow any w H elsinkach aka­
demicki tydzień  p<rop'agandy o-briony 
zakończył się w ielkim wie-ceim stu ­
dentów , pośw ięconym  zaigaidmeiniu o- 
bro-ny narodow ej i irelimiliitairyzacji 
w ysp Ałaindlźkiićh.

N a  wiecu uclh/waliono rezolucję p ro­
testującą iprzeioiw 'obniżeniu przez rząd
0 200 miliomów m arek funduszu do- 
zbrojenioweigo-, opracow anego przez 
kom isje rzeczoznaw ców  wóljlskhwyich.

M łodzież akadem icka doimaiga się 
rew izji postanow ień konferencji almlba- 
dioirów w  splrawie diemilifaryzaioji wylsp 
Alanldzkildh i u fortyfikow ania wylsp 
przez F inlandię, -rozbudowy m arynar­
ki w ojennej, wzm>o>c-nian:a straży  po­
granicznej. polepszenia by tu  m aterial­
nego w ojskow ych.

Delegacja studentów  doręczyła p o ­
wyższe rezolucje prezydentow i -repu­
bliki.

O D D Z IA Ł Y  Ż Y D O W SK IE  
W T-IISZZPANII

W ydany  w M adrycie dla żołnierzy 
czerw onej armii narodow ej polskiej i 
redagow any przez żydów  z Polski 
„D ąbrow szczak” zmienił ty tu ł na  b a r­
dziej odpow iedni; „O chotnik W olno* 
ści”. W  jednym  z ostatnich num erów  
tego pisma znajdujem y taką w iado­
mość:

„Dzisiai przybyw a do naszej sławnej 
rodziny  bo jow ników  antyfaszystow* 
sklch kom unia żydow ska imienia N a- 
f tal i Botw ina.

-Nasza brygada i tej ochotnicy, od 
pierwszego dnia -przebywania na  ziemi 
hiszpańskiej fnaip ierw  iako kom pania, 
batalion , a obecnie iako b rygada bvła
1 jest w ielka bratn ią  r o d z i n a  w-szyst* 
kich jej bo-iowników: Polaków  . TJ- 
kraińców . B iałorusinów , Żydów , Wę* 
grów . H iszpanów  i t. d.

W śród  ocłiotniików m iędzynarodo­
wych brvgad , a szczególnie b r v g a , d v  
D ąbrow skiego, żydow scy ochotnicy 
w yróżnili sie sw oja śmiałością, boio* 
wościa i pośw ieceniem  w  walce prze­
ciwko faszyzmowi.

Pod M adrytem , Jarama. Gua-dalaia* 
ra, H.ucsca, B runete i Saragosa. w szę­
dzie gdzie -występowała- nasza Brvga* 
da w walce z śm iertelnym  wrogiem 
ludzkości — faszyzmem — żydow scy 
ochotnicy by li w pierwszych szere­
gach.. daiąc przykład  bohaterstw a i u* 
św iadom ienia antyfaszystow skiego.

Podkreślając w ielką rolę i znaczenie 
żydow skich ochotników  w Brygadzie 
D ąbrow skiego, czcząc pamięć bojow - 
ków  żydow skich, padłych w walce o 
w olność, m ianujem y 2*gą kom panię 
bohaterskiego polskiego bata lionu  Pa- 
lafoxa, „Żydow ską K om panią im. Na* 
ftali -Botwina”.

Program audycji
od dn. 17. IV  do dn. 23. IV . 1938 r.

N iedziela, dn. 17. IV . — 8.00 A u d y ­
cja po-ramna. 9.00 Transm isja z W aty ­
kanu uiroiazytstiości kanonizacyjnych 
bł. A ndrzeja  Bo-b-oli. 12.20 „Świą­
teczne nastro je”. 14.30 „Pno-siimy na 
pisanki i z masełka ba ran k i”. 15.00 
„D użo siły, krzepkiej mocy prizy ra ­
dosnej W ielkanocy” . 15.30 D o słuchu 
i do  tańca. 17.30 „W ielkanoc w ileń­
skiego -dlliabła” . 18.00 „Przekładaniec 
w ielkanocny”. 20.00 „Wmllkain-oc na 
lądach i m orzach”. 21.00 „Ta-j-oj .
21.30 K oncert solistów. 22.30 M uzyka 
taneczna.

Poniedziałek, dn. 18. IV .—8.00 A u ­
dycja  pioran-na. 9.00 N abożeństw o z 
W ilna. 10.30 M uzyka -,z p ły t. 11.10 
„Przyszliśm y tu po  dyngusie” . 12.03 
Poranek muzyczny. 13.00 A udycja 
dla dzieci. 13.20 Kon-cert rozryw ko­
wy. 15.00 „D yngus, śm igus". 15.25 
K oncert rozryw kow y. 16.00 ,,Jalk zbó j­
nik Hołowa-cz biesa zab ił” . 16.30 Re­
cital w iolonczelow y. 17.00 P odw ie­
czorek -pr-zy m ikrofonie. 19.00 „Słyn­
ni w irtuozi” . 20.15 „We-so-ła w dów ­
k a” . 22.30 M uzyka taneczna.

W torek, dn. 19. IV . — 6.20 A u d y ­
cja poranna. 12.03 Aiu-dycja -południo­
wa. 15.45 „Rze-cizy -ciekawe z 5 czę­
ści św iata” . 16.15 U tw ory  salonow e.
17.15 O rkiestra W ileńska. 18.35 A u ­
dycja dla wsi. 19.00 „Nieśm iertelne 
-książki” . 1930 Pieśni francuskie. 20.00 
Koince-rt iro-z-rywlkowy. 21.00 Kom-cent 
sym foniczny. 22.00 M uzyka ta,nędz­
na.

Środa, dn. 20. IV . — 6.20 A udydia 
poranna. 11.15 A udycia dla szkół.
11.40 M uzyka z płyt. 12.03 A udycja 
południow a. 15.45 „Chwilka p y tań ’.
16.15 Łódizka orkiestra sało-nowa.
17.00 S łużba w ojskow a jako zawód.
17.15 M uzyka kame-raillna. 17.50 „Przy-
gotw anie m łodzieży szkolnej do o b ro ­
ny k ra ju  we W łoszech” . 18.10 K on­
cert zespołu „Li-ght Olpera C om pany”.
18.35 A udycja  dla wsi. 1920 Pieśni.
19.35 O czynach nic-roizważ-nyćh. 20.00 
M uzyka tameczna. 21.00 Kon-cert cho­
pinow ski. 21.45 „N ieprzem ijający u- 
rolk po-ezijli”. 22.00 K onkurs chórów  
regionalnych. 22.35 M uzyka lelklka.

C zw artek, dn. 21. IV. — 6.15 A udy­
cja -poranna. 11.15 Polska w  -polone­
zach C hopina dla szkół pow szech­
nych. 11.40 Fragm enty z op.: „M ar­
ta ” . 12.03 A udycja południow a. 15.45 
Rozm owa m uzyka z młodzieżą. 16.15 
K oncert m uzyki operow ej. 17.15 D u­
ety -na alt i bas. 18.35 Audv-oia dla 
m łodzieży wiejisikiei. 19.00 S łuchow is­
ko „Ifigenia” . 20.00 K oncert rozryw ­
kow y. 21.45 „Z -mojego warsiz-tatu” .
22.00 Tw órczość Ka-rola Szym anow ­
skiego. T ransm isja z Ko-mse-rwato-rl-ulm 
W arszawskiego.

Piątek, dn. 22. IV. — 6.15 A udycja 
-poranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 śp iew a T eodor Sizala-pin. 12.03 
A udycja południow a. 15.45 „Mój 
świa-rny”. 16.15 Kon-cert orkie-stry dę­
tej. 17.00 „W śród najm łodszych oby­
wateli". 17.15 Recital fo rtepianow y 
Rys-zarda W ernera. 18.10 N ow e .pio­
senki francuskie. 18.35 A udycja dla 
Wsi. 19.00 T eatr W yobraźn i: „Mis­
trzy n i” . 19.30 D uet maindiolino-wy z 
tow . fortepianu. 20.00 Więz-anka me- 
lodyj,. 20.30 K oncert europejski z 
N orw egii (z Oslo)'. 21.30 K oncert 
rozryw kow y (z P o zn an ia ).

Sobota, dn. 23. IV. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.15 Audy-aja dla szkół.
11.45 Daiwlna -muzyka skrzypcow a.
12.03 A udycja  południow a. 15.45 Słu­
chowisko. 16,15 U tw ory  Beinaiizlkiego.
17.00 „W sklepie imć pana H ebanow ­
skiego-” — felieton. 17.15 Re-citai 
śpiewaczy Ollgi Tiedebeirig. 1-8,15 Diam- 
go Reinhairdit. 18.35 A udycja dla wisii.
19.00 A udycia  dla Polaków  za g ran i­
cą. 20.00 M uzyka tameczna. 21.40 
K onkurs chórów  regionalnych. 22.15 
„Swięlty Ju r — grom  w iosenny”.

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. GORGAS
Świętokrzyska 2 róg Nowego Światu. Egzystuje od 1894 r



Informacje służbowe „Polski Zbrojnej”
Ubezpieczalnia Spoi. a emeryci w oj­

skowi.
— C zy żołnierz st. spocz. z n iepeł­

nym  w ym iarem  uposażenia em erytal­
nego, zatrudn iony  w instytucji w ojsko­
wej w cahrakterze pracow nika k o n ­
traktow ego, musi opłacać składki na 
rzecz U bezpieczalni Społecznej z  w y­
nagrodzenia pobieranego z ty tu łu  zaj­
m ow anego stanow iska?

—• O ile chodzi o ubezpieczenie na 
w ypadek braku! p racy, n iezdolności do 
w ykonyw ania zaw odu, na starość i na 
w ypadek śmierci1, to  osoby  te zgodnie 
z art. 5 ust. 2  rozporządzen ia  P rezy­
denta  R zeczypospolitej z dnia 2.XI 
1927 r. o ubezpieczeniu pracow ników  
um ysłow ych w  brzm ieniu  zm ienionym  
ustaw ą z dn. 15 m arca 1934 r. zw ol­
n ione są od obow iązku takiego ubez­
pieczenia. Zw olnienie z tego obow iąz­
ku nie zw alnia jednak  takiej osoby  
od oobw iązku ubezpieczeina na w ypa­
dek choroby , o ile zarobek  jej w  o- 
kresie miesięcznym nie przekracza 
725 złotych.

In terpretacja taka znajdu je  uzasad- 
dnienie w przepisie art. 6 ustaw y z 
dn . 28 marca 1933 r. o  ubezpieczeniu

społecznym  (D z. U . R. P. N r. 51/33 
poz. 396). W  w ątpliw ych przypadkach 
jest w skazane zw racanie się do w y­
działu orzecznictw a U bezpieczalni 
Społecznej.

Dosługiwanie brakujących lat.
-— C zy żołn ierz  ten opłacając sk ład­

ki dosługuje  w  dalszym  ciągu b rak u ­
jące la ta , uzyskując z czasem praw o 
do now ego w ym iaru em erytury?

— N ie — usatw a z dnia 11 grudnia 
1923 r. o zaopatrzen iu  em erytalnym  
funkcjonariuszów  państw ow ych i za­
w odow ych w ojskow ych takiego dosłu­
giw ania w  celu osiągnięcia wyższej 
w ysługi em erytalnej i now ego w ym iaru 
em erytury  nie przew iduje. Inaczej 
spraw a przedstaw ia się w p rzypadku  
ponow nego pow ołan ia  od stałej służby 
cyw. państw ow ej lub  w ojskow ej (re­
aktyw acja), wówczas traci się praw o 
do pob ieran ia  pierw otnej em erytury, 
w ysługuje się natom iast now ą z p ra ­
w em  do doliczenia całego okresu służ­
by  odbytej po reaktyw acji do w ysługi 
em erytalnej nabytej p rzed rekatywa-
cją-

21-letnia pogromczyni szpiegów
Przed sądem londyńskim  zakończyła 

się głośna sprawa trzech A nglików , 
pracow ników  A rsenału, oskarżonych o 
sprzedawanie tajemnic fabrykacji arm at 
i broni jednem u z obcych państw.

Sprawa ta nie zasługiwałaby, może 
na specjalną uwagę, gdyby nie niezwy* 
kła rola, jaką w niej odegrała młoda, 
bo zaledwie pełnoletnia panienka, zwa* 
na w aktach spraw y „miss X ".

Podczas rozpraw y sędzia*przewodni* 
czący powiedział o  niej, że obdarzona 
jest niezw ykłą w prost na ten wiek od* 
wagą i że oddała olbrzym ią usługę 
swemu krajowi...

„Miss X “ , córka zabitego na wojnie 
oficera armii angielskiej, k tó ry  był je* 
dnocześnie oficerem  wywiadu, praco* 
wała jako sekretarka w biurach woj* 
skow ych. A le je j p rzełożonym  znane 
by ły  jej wybitne zdolności.

G dy „M. 15", w ydział strzegący ta* 
jemnic wojskow ych, nabrał podejrzeń 
w stosunku do jednego z pracowni** 
ków A rsenału, inż. G ladinga, a nie po* 
trafił tych podejrzeń sprawdzić, zwró* 
cił się do 20*letn:ej wówczas miss X, 
polecając jej wykrycie szpiegowskiej 
działalności G ladinga.

G lading pracow ał w A rsenale w 
W oolw lid w charakterze inżyniera tył* 
ko do r. 1928, następnie wyjechał do 
M oskwy, wrócił i tu  zaangażow ał się 
silnie w  działalności partii kom unisty­
cznej.

„Miss X “ , otrzym aw szy polecenie 
wykrycia działalności1 szpiegowskiej 
G ladinga, wstąpiła fikcyjnie do komu* 
nistycznego związku „Przyjaciół So* 
wietów" i w kradła się w zaufanie Gla* 
dinga do tego stopnia, że wysłał ją do 
Paryża, dając jej spore sumy dla anga* 
żowania tam agentów. Po upływie czte* 
rech tygodni dziewczyna wróciła z 
Paryża i „pracowała" dalej dla związ* 
ków antyangielskich.

G lading polecił jej teraz wynajęcie 
w Londynie dla siebie konspiracyjnego 
mieszkania. G lading spotykał się w 
tym  mieszkaniu ze swymi wspólnika* 
mi, a „miss X" poleciła dniem i nocą 
śledzić mieszkanie przez agentów „In* 
teligence Servioe‘’.

Przy pom ocy tego właśnie mieszka* 
nia wywiad angielski w padł na ślady 
dwu głównych wspólników  G ladinga, 
A lberta W illiamsa, rów nież pracow nika 
A rsenału  i Jerzego W hom acka, pracow* 
nika stoczni w ojennej, k tórzy  fotogra* 
fowali modele arm at, części okrętów 
wojennych i wiele innych tajemnic 
fabrykacji broni i fotografje przekazy* 
wali obcemu wywiadowi.

W szystkich trzech aresztow ano i wła* 
śnie teraz otrzym ali wszyscy trzej po 
kilka lat ciężkiego więzienia.

A  wszystkiego dokonała szczupła, 
drobna panienka o zwinnej figurce i 
jasnych włosach — tajemnicza „miss 
X".

Zakłady Heblów J. WRZECIAN
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  H O Ż A  1 6
PO LEC A JĄ  WŁASNE WYROBY W KOM PLETACH I POJEDYŃCZE

P O P U L A R N E  SETKI
małolitrażowe motocykle pier­

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca 
PRĄDNICA

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

M C  D l  C  własnego wyrobu 
I IC D L iC  na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06 
W arsztat— Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

Ostatnie nowości sezonu! 
Perfumy i wody kwiatowe

z n a n e  z  m o c y  i trw a ło ści  z a p a c h u

M ASKA, FO R -Y O U  
REVANCHE, A C A JO U , 

FORESCA
LABORATORIUM

W. K R U S Z E C K I
Warszawo, Leszno 52

te lefon 1 1 -4 4 -4 0

BEZ FROTEROWANIA S Z C Z O T K A M I  uzyskuje się piękny połysk.
Płynna zaprawa do podłóg, posadzek i lino­
leum wszystkie kolory. Machoniowa nie przyle­
ga do obuwia. Żądać wszędzie. Wytwórnia che­

miczna KRASOWSKI WŁADYSŁAWWOS-KRA
W-wa G rochow ska 257, tel. 10-00-57

NABOJE m y ś l i w s k i e
„DARZBÓR" i „GRYF"

N A B O JE  s p o r t o w e
— —      KAL. 2 2  

D Ł U G I E  P R E C Y Z Y J N E  
D Ł U G I E  i K R Ó T K I E

N A B O JE  PISTOLETOWE
_ _ _ _ _  KAL. 6 ”  i 7—

Z. A.

f #

P O L E C A J Ą

POCISKf f

S. A.

BI URO I O D D Z I A Ł  S P R Z E D A Ż Y :  

W ARSZAW A, UL. TRĘBACKA 10. Tel. 6 6 9 -8 1

ODDZIAŁY HURTOWEJ SPRZEDAŻY: 

P O Z N A Ń ,  U L .  R A T A J C Z A K A  15.  Tel. 2 0 - 0 8  

L W Ó W ,  P L .  M A R I A C K I  8 . Tel. 291 - 4 8

K R AWI  EC W O J S K O W Y  I C Y W I L N Y  

FR.  B A Ń K O W S K I
W arszaw a, Nowy Św iat 34, te ł. 5.20-29. Firm a chrześcijańsK a.
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